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O d  R e d a k c j i
Jak zwykle w pierwszym zeszycie każdego rocznika próbujemy podsumo­

wać wyniki ubiegłego okresu, skontrolować dotychczasową linię programową czas« 
pisma i ustalić główne wytyczne na rok bieżący,

W  roku 1946 zdołaliśmy wydać zaledwie 3 zeszyty naszego dwumiesięcznika
0 ogólnej objętości 166 stron tekstu. Był to rok niezwykle ciężki, gdyż kilkuletnia 
przerwa wojenna spowodowała właściwie konieczność zorganizowania czasopisma 
od podstaw, chociaż był to już 6-ty rok wydawnictwa. Podkreślić tu musimy 2 ze 
sadnicze momenty, wprowadzające pewne korzystne zmiany w  programie i zamie 
rżeniach Redakcji w  porównaniu z okresem przedwojennym. Będą to:

1) pogłębiająca się i coraz bardziej rozumiana myśl łącznego, niepodzielnego 
traktowania wszelkich spraw, wchodzących w zakres gospodarki wodnej,

2) istnienie w naszym organizm ie państwowym czynników planujących, żarów 
no pod względem gospodarczym, jak i przestrzennym,

Konieczność długofalowego planowania dla całokształtu gospodarki wodnej kra 
ju, lub co najmniej dla całych dorzeczy, nie nasuwa dziś już żadnych wątpliwości 
Powstaje jednocześnie problem również łącznego wykonawstwa planu, którego to pro 
blemu zwolennikami są nie tylko większość techników wodnych; ale i przedsta 
wiciele sfer gospodarczych. Podobne myśli nie od dziś nurtują w innych krajach 
do zagadnienia tego powrócimy niejednokrotnie w następnych zeszytach Na tym 
miejscu nadmienimy tylko, że ogromny ubytek w materiale ludzkim (inżynierowie
1 technicy), konieczność stosowania oszczędności środków finansowych i materia 
łów budowlanych przy jednoczesnym naszym zaniedbaniu i  wieloletnim zacofaniu 
w dziedzinie gospodarki wodnej —  powinny jedynie przyśpieszyć realizację połącze­
nia rozdzielonych dziś różnych resortów wodnych.

Rozpoczął się trzeci rok od chwili wyzwolenia kraju, a pierwszy rok 3-letniego 
Narodowego Planu Gospodarczego. O ile 1945 rok mcżna scharakteryzować jako 
okres organizacyjny i najpilniejszych robót zabezpieczających i remontowych, 
1946 rok był już okresem pewnych osiągnięć w gospodarce wodnej, Kok 1947 powi­
nien pozostawić po sobie dalsze cenne elementy w odbudowie urządzeń i budowli 
wodnych, a także wnieść poważny wkład w  dzieło długofalowego planu gospodarki 
wodnej, opartego na podstawach i wynikach badań hydrologicznych i gospodar­
czych. ' X

Na przykładzie Wisły uwidacznia się jaskrawo, jak dalecy jeszcze jesteśmy od 
koncepcji rozwiązania technicznego tej wielkiej rzeki. Przykładów podobnych moż 
naby przytoczyć więcej. Jeśli chodzi o sprawy melioracji wodnych, to nurtują dzi- 
i krystalizują się nowe metody rozszerzenia prac melioracyjnych na wszystkich od 
cinkach, przez zastosowanie innych, niż dotychczas, form organizacyjnych i przy 

s wykorzystaniu wszelkich dostępnych źródeł finansowych. W  dyskusjach nad próbie
mami technicznymi i związanymi z nimi gospodarczymi i organizacyjnymi, musimy 
pamiętać o fakcie (wielokroć podnoszonym) niebywałego zaniedbania i opóźnienia 

• w  uporządkowaniu zagadnień wodno technicznych naszego kraju. Dlatego też wyda
je się koniecznością, aby w jak największym stopniu korzystać z postępu nauki 
techniki oraz doświadczeń naszych i obcych, i przy opracowywaniu projektów i pla 
nu gospodarki wodnej1, opuszczać te pośrednie elementy realizacji technicznej pro 
jektów, które przedłużają tylko okres tej realizacji, a jednocześnie mogą utrudnić 
dalsze etapy budowy urządzeń wodnych. Dotyczy to w  pierwszym rzędzie zagadnie
nia W isły: __ regulacja, czy kanalizacja, czy zbiorniki, -  czy też wreszcie pewien
kompromis techniczny, najoszczędniejszy w czasie i pieniądzu i dający najlepszy efekt 
gospodarczy.

Niniejszy zeszyt „Gospodarki Wodnej“ zawiera szereg prac i głosów na temat 
W isły i zagospodarowania jej doliny, na temat gospodarki wodnej na jeziorach Ma 
zurskich, nowej instrukcji drenarskiej, wreszcie pierwsze „odgłosy1 kolegów- 
wykonawców. Tego rodzaju artykuły i sprawozdania z robót wtwlnych w kraju sa 
niezmiernie cenne i konieczne dla poznawania przez szeroki ogół inżynierów i tech­
ników postępu techniki, nowych me tod wykonania, organizacji pracy itd„ co stwa 
rza szlachetną rywalizację i w konsekwencji prowadzi do lepszego, szybszego i tań­
szego wykonawstwa. Dlatego też apełujemy w dalszym ciągu o nadsyłanie z terenu 
prac i artykułów o charakterze wykonawczym, aby móc dobrze spełniać zadania, 
jakie postawione zostały „Gospodarce Wodnej“. Jednocześnie prosimy o nadsyła 
nie wiadomości z ¡życia technicznego, wydawniczego, szkolnictwa, organizac ji i  sto 
warzyszeń. Wszelkie wzmianki i sprawozdania o zjazdach, zebraniach, odczytach, 
nowych okólnikach, rozporządzeniach i przepisach dotyczących zagadnień wodnych 
będą zamieszczane w naszym czasopiśmie.
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N aw iązu jąc  do sprawozdania z I -g o  posiedzenia R a d y  Zagospodarowania D o lin y  W is ły , k tó re  odbyło się 
w  dn iu 13.IX.46 r. (G ospodarka W odna N r  1 - 1946), zam ieszczamy poniżej 3 re fe ra ty  wygłoszone na tym.
posiedzeniu.

Prace Rady Zagospodarowania D o lin y  W is ły  i B iu ra  S tud iów  G łównego U rzędu P lanow an ia  Przestrzennego 
poszły w  -pierwszym rzędzie w  k ie ru n k u  uzupe łn ien ia m a te ria łó w  ekonom icznych i  p rzyrodn iczych.

P rzepracow an ia g ru p y  zagadnień ekonom icznych i społecznych w  św ie tle  stanu, k tó ry  nas tąp i po użeglownieniu 
W is ły , podję ło się grono naukow ców  z U n iw e rs y te tu  w  T orun iu , Łodzi, K ra k o w ie  i  W arszaw ie, z P aństw . In s ty ­
tu tu  Naukow ego G ospodarstwa W ie jsk iego  w  P u ław ach  itd.. N a  podstaw ie pow yższych re fe ra tó w  opracowana bę­
dzie gene ia lna  koncepcja zagospodarowania obszaru c iążen ia W is ły , jednocześnie zaś będą te  re fe ra ty  zasadn i­
czym  p rzyczynk iem  do oceny koncepcji technicznej użeg low n ien ia  W is ły .

R e d a k  c  j  a
i nż. B O LE S ŁA W  M A L IS Z

Dolina W isły w planie przestrzennym k ra ju 1)
R e fe ra t w yg łoszony na I  posiedzeniu R ady Zagospodarowania D o lin y  W is ły .

Jest rzeczą zrozum iałą, że W is ła  jako rzeka 
jest przede w szystkim  domeną fachowców w od­
nych. Zajm ują się nią specja liści z dziedziny że­
glugi śródlądowej. D la  n ich jest ona szlakiem prze­
wozów  masowych. In teresują się W is łą  energety­
cy, k tó rzy  w idzą w  niej m ożliwości uzyskania ener­
gii e lektrycznej. Zagadnienie regu lac ji W is ły  nie

może być rów nież obojętne m eliorantom  i  techn i­
kom  ro ln ic tw a , gdyż od poziomu je j wód, w arun­
ków  odp ływ u i  charakteru  ko ry ta  zależy w yda j­
ność ro lna obszarów nad W is łą  położonych.

Już to ogólne w yliczen ie  wskazuje na k  o- 
n i e c z n o ś ć  s k o o r d y n o w a n i a ,  p r a c  
z z a k r e s u  g o s p o d a r k i  w o d n e j .

Rys. 1. F iz jo g ra fia  do lin y  W is ły . O pracowanie G łównego U rzędu P lanow an ia  Przestrzennego.

) R e fe ra t ten ukaza ł się rów nież w  czasopiśmie ..In żyn ie ria  i  B ud ow n ic tw o“  1946 r. n r  6 (p rzyp . Red.).
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Ostateczny p ro je k t uporządkowania W is ły  m u­
si uwzględniać h ierarch ię  różnych ce lów  już 
w  obrębie samych zagadnień wodnych.

N ie na tym  jednak kończy się potrzeba koo rdy ­
nacji. Jeśli zechcemy na zagadnienie W is ły  spo j­
rzeć szerzej, to uderzy nas fak t, że W is ła  jest pod­
stawową arte rią , z k tó rą  bio logiczn ie związane jest 
życie gospodarczo-społeczne naszego k ra ju .

W  dziedzinie fiz jog ra fii: dorzecze W is ły  po­
k ryw a  się w  przyb liżen iu  z dwoma trzec im i te ry ­
torium  dzisiejszej Polski. W is ła  łączy południowe

Jeśli chodzi o dziedzinę kom un ikac ji, to W i 
sła sama będąc od najdaw nie jszych czasów wodna 
a rte rią  handlową ściągała ku  sobie i  ruch lądow y 
Najstarsze sz laki handlowe b ieg ły je j brzegami.

W  X V I I I  i X IX -ty m  w., gdy cała Europa po­
k ry ła  się siecią dróg ko łow ych  i  l in ii ko le jowych, 
państwowość polska obezwładniona zaborami, nie 
mogła inwestować tak, jakby to z je j in teresów 
w yn ika ło . G ranice zaborów  p rzec ię ły  dolinę W is ły  
k ilka k ro tn ie , a obszary nad W is łą  położone w e­
szły jako pery fe rie  w  skład trzech odrębnych o r-

Rys. 2. W yposażenie kom u n ikacy jne  do liny  W is ły . O pracowanie G łównego U rzędu P lanow an ia  Przestrzennego,

podgórskie obszary surowcowe z morzem. Bieg 
jej zakreślający lite rę  S jak  gdyby celowo pozwala 
nanizać różne obszary naszego k ra ju . Przez układ 
m orfologiczny rzeka ta  stanow i nie jako natura lne 
łożysko ruchu wewnętrznego i tranzytowego przez 
Polskę.

W  rozw o ju  historycznym, obszary położone nad 
W is łą  b y ły  na jtrw a le j związane z państwowością 
polską. Z drugiej s trony równocześnie podkreślić  
należy, że w  k ró tk ic h  jedynie okresach naszej h i­
s to r ii wyciągano w łaściw e konsekwencje z faktu , 
że W is ła  łączy Polskę z morzem. O tym  negatyw ­
nym doświadczeniu tym  bardziej nie wolno zapo­
minać.

s

ganizmów gospodarczych. Do dziś sieć kom un ika­
cyjna tych  obszarów nosi na sobie to  piętno.

N ajs iln ie j stosunkowo uzbrojony jest dolny 
odcinek W is ły  od Bydgoszczy, choć w  sieci te j cią­
gle jeszcze przeważają k ie ru n k i w schód-zachód, 
w yn ika jące z dążności im peria listycznych Niemiec. 
O dcinek środkowy znajduje się w  sferze w p ływ ó w  
kom un ikacy jnych  W arszawy. P o lityka  inw esty­
cyjna w  n iew ie lk im  jednak stopniu w yko rzys ty ­
w a ła  k ie runek  W is ły , k tó ry  jest przecież tendencja 
dominującą. Rażąca pustka natom iast występuje 
na całe j n iem al górnej po łow ie  biegu W is ły , gdzie 
rzeka ta, ja k  na iron ię , w  w iększości by ła  granicą 
zamiast łączyć oba brzegi w  jedną całość. To n ie ­
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doinwestowanie do liny W is ły  na tle  okresu h is to­
rycznego, w  k tó rym  powstało, jest rów nież w ska­
zówką do przyszłego planu.

W reszcie W isła, jak każda w ie lka  rzeka, o ile  
jest u ła tw ien iem  ruchu wzdłużnego, o ty le  stanow i 
p r z e s z k o d ę  w  r u c h u  p o p r z e c z n y m .  
Stąd w yn ika ło  przede w szystk im  je j znaczenie m i­
lita rne , k tó re  zresztą w  m iarę postępu techniczne­
go i  ta k ty k i w o jenne j coraz mniejszą zdaje się od­
grywać rolę.

T rw a łe  są natom iast konsekwencje tego fak tu  
w  dziedzinie o s a d n i c t w a .  Dogodne przepra­
w y  przez W isłę , od najdawniejszych czasów stano­
w iły  p u n k ty  skrzyżowania się ruchów  z południa 
na północ i  z zachodu na wschód. W  tych  punk­
tach pow sta ły  osady, k tó re  z biegiem  w ie kó w  roz­
w in ę ły  się w w ie lk ie  ośrodki m iejskie. A le  i w  tej 
dziedzinie rzu t oka na mapę w ykazuje n ierów no-

gospodarczo-społecznego. Poza podstawowym i za­
gadnieniam i żeglugi, energetyk i i  m e lio rac ji w ym ie­
nić tu  należy na jp ie rw  obsługę różnych ośrodków 
m ie jskich i  ich dzielnic. D a le j zagadnienie zaopa­
tryw an ia  w  wodę i  usuwania ścieków.

N ie można rów nież pominąć sprawy odpoczyn­
ku  ludności, k tó ry  ma zasadnicze znaczenie w  ży­
ciu społecznym. Tereny nad w ie lką  rzeką położone 
są z n a tu ry  swej najdogodniejsze do umieszczenia 
urządzeń odpoczynkowych, sportowych, rozryw ko - 
w ych i  w sze lk ich  założeń w ięz i społecznej i  w spó ł­
życia zbiorowego mieszkańców.

W reszcie zagadnienie, k tó re  ty lk o  w sku tek  b ra ­
ku  zrozum ienia dla is to tnych w arunków  pełnego 
rozw oju psychicznego, bywa niedocenione i  tra k to ­
wane jako nieuzasadniona zachcianka estetów. 
Chodzi o zagadnienie p las tyk i k ra job razu  stwarza­
nego ręką  ludzką, W is ła  we w szystkich miastach,
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mierności, które nie dadzą się uzasadnić samą ty l­
ko fizjografią. Miasta nad W isłą położone, nie licząc 
rozsianej ludności wiejskiej, liczą ogółem 2.600.000 
mieszkańców. Z tej sumy 2.200.000 mieszkańców, 
czyli 6/7 mieści się w  dolnej połowie rzeki do 
Warszawy włącznie, pozostawiając na całą górną 
połowę tylko P7 całego zaludnienia. Zjawisko to 
jest tym bardziej charakterystyczne, że właśnie 
południe Polski odznacza się wielkim zagęszcze­
niem ludności. l

W  związku z osadnictwem znacznie rozszerza 
się kąt patrzenia na W isłę i jej funkcje dla życia

przez k tó re  przep ływ a, stanow i dom inantę p la ­
styczną. P iękno tych  m iast zależy od tego, w  jak im  
stopniu po tra fim y  wyzyskać przyrodzone wartości 
k ra job razu  nadwiślańskiego i  sharmonizować je 
z a rch itektu rą .

P o p r z e z  k o m u n i k a c j ę  i o s a d n i c ­
t w o  w i ą ż e  s i ę  z a g a d n i e n i e  W i s ł y  
z e  s t r u k t u r ą  l u d n o ś c i o w ą  i  c h a ­
r a k t e r e m  ż y c i a  g o s p o d a r c z o - s p o ­
ł e c z n e g o  o b s z a r ó w  n a d b r z e ż n y c h .  
D latego zagadnienia typu  urbanistycznego nie da­
dzą rozłączyć się od spraw ściśle technicznych



uporządkowania W is ły . Q pracow u’ąc .W isłę, musi­
my operować pojęciem pewnej całości geograficz­
nej, h istorycznej, gospodarczej i ku ltu ra ln e j.

Całość tę nazywam y Doliną W is ły  i rozum ie­
m y przez to nie dolinę w  sensie m orfo log ii, ale pas 
terenów  po obu brzegach, k tó re  w  sposób b io lo ­
giczny w iążą się z tą w ie lką  a rte rią  wodną. O pra­
cow ując plan jej zagospodarowania, musimy oprzeć 
się na bilansie s tra t i zysków  m ierzonych z punktu 
w idzenia tej w łaśnie całości.

W ychodząc z tych założeń na wniosek G łów ne­
go U rzędu Planowania Przestrzennego powołano

lecz, że na podkładzie  obszarów użytkowanych ro l­
niczo, w ystępu ją  pewne smugi o w iększych ten­
dencjach urbanistycznych. Masa tych skupisk lud ­
ności jest znikom a w  stosunku do otaczającej je 
przestrzeni żyw iącej, w  k tó re j z rzadka ty lk o  roz­
siane są drobne osiedla w ie jsk ie . Na ich k ie runek  
i charakte r składają się przede w szystk im  p rzy ro ­
dzone m ożliwości te renu i  tendencje ruchu, prze­
chodzącego przez obszar kra ju .

Na podstawie takiego w ykresu  t e n d e n c j i  
k i e r u n k o w y c h  opracowano w s t ę p n y  
u k ł a d  k i e r u n k o w y .  U k ład  ten cha rak te ry-
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R ys. 4. S tud ium  wstępne obszaru do lin y  W is ły . O pracowanie G łównego U rzędu P lanow an ia  Przestrzennego.

Radę Zagospodarowania D o lin y  W is ły  dla opra­
cowania syntetycznego jej planu. Dotychczasowe 
stud ia  w  te j dziedzin ie są tem atem  przedstaw io­
nym przez innych re ferentów . D latego ograniczę 
się do podkreślen ia  D o lin y  W is ły  na tle  planu 
przestrzennego k ra ju .

Za podstawę planu kra jow ego przy ję to , że prze­
strzeń k ra ju  nie rozw ija  się w  sposób jednorodny,

żuje się szeregiem lin ii p ionowych, poziomych, ob­
wodów, k tó re  stanow ią m ożliw ie  najoszczędniej­
sze pow iązania różnych obszarów k ra ju  pom iędzy 
sobą. W  układzie  tym  W is ła  spełnia częściowo 
funkcję  p ionu łączącego południe z morzem, czę­
ściowo wchodzi w  skład l in i i  rów no leżn ikow ych 
w  dw u charakte rystycznych  obszarach: w  pasie 
podgórskim  i w  k ra ju  w ie lk ich  dolin. Na całej zaś
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swej długości obsługuje kra j, łącząc biegiem swym 
różne okręgi gospodarcze.

Podstawowym  założeniem p o lity k i realizacyjnej 
pow inno być r o z s ą d n i e - o s z c z ę d n e  i n ­
w e s t o w a n i e .  To znaczy w ys iłe k  inw estycy jny 
k ra ju  pow in ien ogniskować się na ta k  w yznaczo­
nych szlakach k ie runkow ych , ja k  na osiach k rys ta ­
lizacji. N ie znaczy to  oczywiście, aby obszary po­
za ty m i szlakam i leżące nie w ym agały inw es tyc ji. 
G łówne jednak uzbro jen ie  k ra ju  w  inw estycje  pod­
stawowe może i pow inno ograniczać się do tych 
pasów, któ re , przyciągając ruch osadniczy, w y tw o ­
rzą intensywnie jsze fo rm y gospodarstwa.

Zgodnie z tym  założeniem ogólna kra jow a sieć 
kom un ikac ji w yn ika  z wyznaczonych k ie runków . 
S trefa w p ływ u  poszczególnych środków  kom un i­
kac ji wyznacza pasy terenów, w  k tó rych  urbaniza­
c ja  jest p o t e n c j a l n i e  m ożliwa. Dalsze p ro ­
wadzone obecnie studia pozwolą na zróżnicowanie 
tych pasów przez uwzględnienie rodzaju gleby, po ­
łożenia bogactw  m ineralnych, pokryc ia  terenowego 
i w  ogóle w arunków  loka lnych. W ówczas plan bę­
dzie mógł wskazać na jak ich  odcinkach tych  pa­

sów u r b a n i z a c j a  j e s t  w s k a z a n a ,  
i k tó re  obszary pow inny być przed nią chronione

Pro jektow ane lin iow e  uzbrojenie do liny  W is ły  
pozwala już  obecnie na wyznaczenie potencja lnej
je j s t r e fy __w p ływ u. S trefa ta  została skorygowa
na przez rozważania dotyczące charakte ru  gospo 
d a rk i na różnych odcinkach jej biegu; dalej — uzu­
pełn iona s tre fam i w p ływ ó w  różnych ośrodków  i ze­
społów  m iejskich, nad W is łą  położonych. W  ten 
sposób uzyskane zostało to, co można nazwać 
g r a n i c a m i  t e m a t u .  Obszar w  obrębie tych 
granic pow in ien  być teraz poddany szczegółowym 
badaniom we w szystk ich  dziedzinach, w ym ien io ­
nych w  pierwszej części referatu. W y n ik i tych ba­
dań, ułożone według h ie ra rch ii celów, pozwolą na 
opracowanie jednolitego planu program u zago­
spodarowania do liny W is ły .

Ramy czasowe tego referatu, a przede wszyst­
k im  dotychczasowy zakres stud iów  nie pozw ala ją  
na przedstaw ien ie już obecnie konkre tnych  rozw ią ­
zań. A le  celem tego re fe ra tu  jest raczej p o s t a ­
w i e n i e  zagadnień i w s k a z a n i e  drogi do 
ich rozw iązywania.

Proi. inż, CZE S ŁA W  ZAKASZEW SK1

Zagadnienia ro ln iczo-melioracy jne i rybackie w dolinie W isły
*> R e fe ra t w yg łoszony na I  posiedzeniu R ady Zagospodarowania D o lin y  W is ły .

Sprawożdanie z dotychczasowego stanu prac 
K om ite tu  W ykonawczego Rady om ów iło  dorobek 
istn ie jący i podkreś liło  lu k i w  dziedzinie prac tech­
nicznych i ekonom icznych, zajm ujących się zagad­
nieniam i stworzenia z W is ły  współczesnej drogi 
wodnej.

R eferat p. t. „D o lina  W is ły  w  planie przestrzen­
nym  k ra ju  w iąże zagadnienia techniczne W is ły  
z całością planu przestrzennego k ra ju .

R eferat n in ie jszy ma na celu podkreślen ie w ie ­
lostronnego i wzajemnego oddzia ływ ania  na siebie 
prac prowadzonych przez M in. Komun, dla s tw o­
rzenia drogi wodnej W is ły  i prac podejmowanych 
nrzez M in  R o ln ic tw a  dla rozwoju ro ln ic tw a  i Ho­
dow li Zazębianie się in teresów  dróg wodnych 
i ro ln ic tw a  w  dziedzinie gospodarką wodne, rosnąc 
musi coraz bardzie j w  m iarę rozw o ju  robo t drogo­
w ych wodnych i rozw oju  ro ln ic tw a , a ma o ,
aspekty: gospodarczy i  techniczny o 
dw ukierunkow ości. Pozostawiając a e 
stów  aspekt gospodarczy w p ły ^  ,a i'1‘? .P 1.2 
zów  masowych na rozw ó j ro ln ic tw a  w  o m _. 
s ły  i wzajem ny w p ły w  zwiększonej p ro d u kc ji ro 
nej na w yko rzys tyw an ie  drogi wodnej, rozważm y 
wzajemne zazębianie się in teresów  kom unikacji 
i ro ln ic tw a  w  św ie tle  techn ik i.

Jak s iarą jest ludzkość, tak starym  by ło  je j dą­
żenie do osiadania nad w ie lk im i rzekam i, stano­
w iącym i i źród ło  żywności i p rym ityw ne  drogi; jak 
dawnym  jest ro ln ic tw o , ta k  dawną by ła  dążność 
do w ykorzys tyw an ia  pod uprawę żyznych mad 
nadrzecznych.

Ten pęd uw idoczn ił się na W iś le  przez pow sta­
wanie nad nią osiedli i przez budowę w a łów  ochron­
nych, sięgających czasów Kazim ierza W ie lk iego ; 
trw a ł on odtąd niezm iennie i dziś n iew ie le  już 
wzdłuż W is ły  mamy niz in n ieowałowanych, ja k k o l­
w ie k  w ie le  w a łó w  ulec jeszcze musi przebudowie. 
O tym , ja k ie  w artości ro ln icze chron ią  te w a ły , 
n iech świadczą fak ty , że owałowane Żu ław y w  de l­
cie W is ły  o obszarze 150.000 ha s tanow iły  śpichlerz 
Gdańska; że k ilkanaście  tysięcy ha w artośc iow ych 
gleb w  dużej ku ltu rze  w  dolnym  biegu W is ły , po­
niżej Torun ia , po ow ałow an iu  odwadniane b y ły  na- 
ró w n i z Żuławam i przez w ie lk ie  stacje pomp. Pod 
W arszawą chronione przez w a ły  n iz iny b y ły  in te n ­
sywnie użytkow ane pod uprawę jarzyn, zaś n iz i­
ny pod Kazim ierzem  zaopa tryw a ły  W arszawę 
w  owoce. Od Sandomierza do O św ięcim ia chronią 
w a ły  w iślane od za lew ów  tysiące ha cennych grun­
tów , Dążenie ro ln ic tw a  do ochrony n iz in  w iś la ­
nych od pow odzi b y ło  ta k  silne, iż korzysta jąc 
z podzia łu  kom petencji w  zakresie gospodarki w od­
nej m iędzy M in . K o m u n ika c ji i M in . R o ln ic tw a , to  
ostatnie pod naciskiem  konieczności b y ło  zmuszo­
ne w ykonyw ać w a ły  nadw iślańskie  w  sposób czę­
stokroć nieuzgodniony w  czasie z chron iącym i b rze ­
gi od zryw an ia  robotam i regu lacy jnym i, k tó rych  
w ykonanie  należało do M in . K om un ikac ji. W  re ­
zu ltac ie  często ulegają zagrożeniu budowane w ie l­
k im  kosztem w a ły ; w ykonyw ane zaś fragm enta­
rycznie dla ich ochrony budow le wodne, u trzym u ­
ją się b. źle, ulegając ła tw o  zniszczeniu. Tu ma­
my w yraźny k o n flik t in teresów  kom unikach i ro l­
n ic tw a w yn ika ją cy  z trudności uzgodnienia prac



w czasie, p rzy uzgadnianiu zasadniczym samych 
p ro jek tów .

O w a g a .  O gó lny obszar n iz in  nadw iś lańsk ich  w ym aga­
jących  cw a łow an ia  na sam ej ty lk o  W iś le  dol_ 
neJ i  je j środkow ej części do M od lin a  w ynos i 
170 tys. ha ; pow yże j M od lina  do O św ięcim ia 
dochodzi dalsze 230 tys. ha. Są to  w ięc obszary 
w  gospodarce państw ow e j m ające poważne zna­
czenie.

G łębie j znacznie sięgnie k o n flik t m iędzy in te ­
resami ro ln ic tw a  i  kom unikacji, gdy w sku tek ro ­
bó t mających na celu stworzenie drogi wodnej, na- 
stąpi poważniejsza zmiana poziom ów w ody 
w rzece.

R oboty regulacyjne zw yk le  w yw o łu ją  obniżenie 
zw ie rc iad ła  w ody średniej norm alnej, a w ięc sprzy­
jają obniżeniu poziom u w ody grutow ej w  dolin ie ; 
zjaw isko to chętnie jest dziś w idziane przez ro ln ic ­
two, pozwala bow iem  na wzięcie pod pług, a w ięc 
pod intensywną uprawę, części uży tkó w  zielonych, 
pozwala odwodnić g raw itacy jn ie  zabagnione czę­
ści niz n nadw iślańskich, zw yk le  u k raw ędzi wyso­
kiego tarasu leżące.

Te aktyw a przeważają nad tu  i ówdzie w ystę ­
pu jącym  loka lnym  przesuszeniem głębszych p ia ­
sków, zam ieniających się na w ydm y wymagające 
zalesienia.

Inaczej sprawa przedstaw ia się, gdy użegłow- 
nianie rzek i osiąga się drogą jej skanalizowania, 
t. j. podzie lenia na odc ink i jazami, p ię trzącym i w o ­
dę do głębokbści d la żeglugi pożądanej.

Podniesienie w ody w  rzece pociąga za sobą 
podniesienie się w ody gruntowej w  dolin ie  do rze­
k i p rzy leg łe j; na dużych obszarach g łębokich  gleb 
zw ięzłych, w  k tó rych  poziom w ody ksz ta łtu je  się 
przede w szystkim  w  zależności od opadów i paro­
wania, is tn ien ie  w  g łęb i gruntu w ody pod ciśnie­
niem nie odgrywa w iększej ro li; tam  ¡jednak, gdzie 
mamy do czynienia z glebami p iaszczystym i lub 
zm iennym i o piaszczystych uwarstw ieniach, w p ływ  
spiętrzenia w ody w  rzece w yw o łu je  zabagnienie 
gleb do liny  ze w szystk im i dla ro ln ic tw a  ka tas tro ­
fa lnym i skutkam i. Rozbudowa urządzeń odwadnia­
jących, row ów  i drenów, budowa stacji przepompo­
wać dla wód gruntowych, pow ierzchniow ych z do­
lin y  i odciętego w ałam i dorzecza staje się koniecz­
nością, zaś w yd a tk i zarówno inwestycyjne jak 
i  eksploatacyjne, w ynika jące na sku tek skanalizo­
wania rzeki, doliczyć wypada do kosztu budow y 
drogi wodnej.

A b y  uwzględnić w  rzeczowy sposób odnośne 
koszty w  kosztorysie budow y drogi wodnej i w  ra ­
c jona lny  sposób rozdzie lić  obciążenia m iędzy ro l­
n ic tw o  i  przedsiębiorstwo budow y drogi wodnej, 
n iezbędnym  jest we wspólnym  interesie kom un ika­
c j i  i  ro ln ic tw a  stw ierdzenie stanu istniejącego 
przed regulacją i kanalizacją, zbadanie szaty ro ­
ślinne, do liny  W is ły , reg im eu  wód gruntow ych do- 

, 7 ’ ^ e°  i1 i obecnego użytkow ania , wreszcie 
uk ładu  geologicznego doliny, decydującego o tym , 
jak  zareagują w ody gruntowe i szata roślinna na 
spiętrzenie w ody w  W iś le  jazami kanalizacyjnym :. 
M a te r ia ły  te mogą i pow inny być zebrane w  spo­
sób dający się użytkow ać nie ty lk o  do p ro jek tu

drogi wodnej, ale i dla celów  ro ln iczo -m e lio racy j- 
nych.

Dziś jesteśmy w  tym  szczęśliwym położeniu, że 
możemy przeprow adzić obserwacje nie ty lk o  na 
W isie nieuregulowanej, ale i  obserwacje po rów ­
nawcze na skanalizowanej Odrze.

Lecz oddzia ływanie prac kom unikacyjnych na 
ro ln ic tw o  to dopiero jedna i to może nie na jw aż­
niejsza strona zagadnienia wspólnego gospodaro- 
wania wodą przez ro ln ic tw o  i kom unikację.

W polskich w arunkach k lim atycznych  prace 
m elioracyjne mają wyraźną dwukierunkowość. Na 
wiosnę dla wcześniejszego nagrzania g leby i roz­
poczęcia wegetacji dąży ro ln ic tw o  na ca łym  obsza-- 
rze ro ls k i do szybkiego usunięcia z pó l i łą k  nad­
m iaru  w ilgoci, pokryw a jąc  k ra j coraz gęstszą sie­
cią kana łów  odwadniających; w  okresie le tn im  na 
ca łym  n iżu  polskim  odwodnione wiosną u ży tk i zie- 
cne wymagają dodatkowych dawek w ody i  b iorą 

,ą z naibhższych cieków. Z jaw isko to będzie sie 
potęgować coraz bardziej, a konieczność nawad: 
n iam a obejm ować będzie z czasem nie ty lko , jak  
to ma miejsce obecnie, uży tk i zielone ale i pola 
uprawne.

Coraz w iększe rozbieżności m iędzy stanami 
w ysok im i i stanami n isk im i będą skutkiem  rozwoju 
ro ln ic tw a, coraz w iększe trudności będą stawiać 
żegludze nawet na uregulowanych rzekach niskie 
stany wód, zmuszając państwo do rozbudow y sie­
ci zb io rn ików  i  do ¿analizowania rzek.

O ile  dziś w  h ie ra rch ii gospodarczej in teresy 
budow y drogi wodnej s to ją  ponad ro ln iczym  w yko ­
rzystaniem  do liny  rzeki, to  po up ły iy ie  życia dwu 
pokoleń p ierwszeństwo w  użytkow an iu  wód bieżą­
cych dla nawadniania przypadnie może ro ln ic tw u, 
k tó re  pobierać będzie na swe potrzeby w ody z do­
p ływ ó w  W is ły  i  w ody z samej W is ły . W  skanali­
zowaniu rzek i na całej długości k ry je  się możność 
uzyskania ogromnej rezerw y w ody dla celów  ro ln i­
czych.

P róby uchwycenia wzrostu zapotrzebowania 
w ody d la  ce lów  ro ln iczych  w  ilościach i  w  czasie, 
p róby stw ierdzenia w p ływ u  rozw ija jących  się prac 
m elioracyjnych na regime naszych rzek, mogą dać 
b. in teresujące ośw ietlenie zagadnienia: regulacja 
czy kanalizacja W is ły . Konieczność w iązania już 
dziś zagadnień gospodarki wodnej, o długie j fa li 
w  jedną koncepcyjną całość w  tym  naśw ietlen iu 
w ystępu je  wyraźnie.

Pozostaje jeszcze poruszenie zw iązku, ja k i is t­
n ie je  m iędzy zagadnieniam i dróg wodnych a rybac­
twem  na rzekach regulowanych lub kanalizowa- 
nych. Rybactw o rzeczne, nad k tó rym  nadzór spra­
wuje M in . R o ln ic tw a, ma trz y  aspekty: gospodar­
czy, sanitarny, sportowy. W praw dzie  rybactw o na 
W iś le  p rzy  b raku  do niedawna ustawy rybackie, 
zostało na środkowej i dolnej W iś le  sprowadzone 
do upadku, w  w yn iku  rabunkowej gospodarki ty ­
sięcy uży tkow n ików  oraz w sku tek zanieczyszcze­
nia lokalnego wód ściekami, to jednak W is ła  
w  sianie obecnym —  stanow i środowisko, w  k tó ­
rym  można p rodukc ję  ryb  odbudować i rozw inąć. 
U regulow anie rzeki, obudowanie w a łam i i tamami 
może stw orzyć w arunk i pogarszające stan obec­
ny  przez zniszczenie zim owisk, ta r lis k  i pastw isk 
podwodnych. Środki zaradcze, mające na celu za-
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chowanie produkcyjności rybne j rzek są częścio­
wo znane, częściowo w inny  być ustalone na odcin­
kach doświadczalnych.

Szczególne zagadnienia do zbadania stanowić 
będzie w p lyw  skanalizowania rzek i na rybostan 
i to  zarów no pod względem jakościowym  (ryby wę­
drowne) jak i ilościowym .

Jednocześnie uwzględnionym  być musi w p ływ  
kanalizowania rzek i na je j zdolność samooczysz­
czania oraz w p ły w  ścieków  na rybostan skanalizo­
wanych odcinków  i całości W is ły . D la wyjaśnienia 
tych zagadnień w  praktyce  niezbędnym jest zebra­
nie, uzupełnienie i w ykorzystan ie  istniejących w ia ­
domości o faunie W is ły  w  stanie obecnym.

W spom niany powyżej sanitarny aspekt rybac­
tw a wiąże się z obow iązkiem  ustawowym  ryba­
ków, dzierżaw iących obw ody rybackie , zwalcza­
nia zanieczyszczania w ód bieżących, Obowiązek 
ten, którego zaniechanie uważa się za powód do 
zerwania um owy dzierżawnej, wprowadzony jest 
dla ochrony interesów  nie ty lk o  rybactwa, lecz 
przede w szystkim  użytkow ania w ody przez lud ­
ność i żyw y inwentarz. Narzucając w  ten sposób 
rybakom  pewną funkcję  społeczną, musi dbać Pań­
stwo o ryback i warsztat pracy.

W ysuwanie p rzec iw  kanalizacji rzek zastrze­
żenia, iż p iętrzenie rzek  sprzyja rozw o jow i m alarii,

mogą zostać odparte w  drodze intensywnego po­
p ieran ia hodow li ryb, żyw iących się la rw am i ko ­
marów.

W reszcie sportow y po łów  na wędkę ryb  łoso­
siowatych w  górnym biegu W is ły  i jej górskich do­
p ływ ó w  nie może być przesłanką stojącą na d ro ­
dze tworzenia w ie lk ie j drogi wodnej, tym  nie 
mniej jednak stanowi on swoistą atrakcję  p ięknych 
party j górskich f  o lski i podjęcie stosowanych środ­
kó w  od samego zaczątku kanalizowania górnej W i­
sły, aby na tym  odcinku sportow o-turystycznym  nie 
umniejszać u roku  ziem i ojczystej jest zrozum ia­
łym  obow iązkiem  inżyn ierów , tw orzących dzieła 
wiążące ze sobą interesy ro ln ic tw a, przemysłu, 
kom unikacji i zaopatrzenia w  wodę.

Poruszone powyżej fa k ty  i przesłanki znalazły 
swój bezpośredni w yraz w  p. IH -c im  w niosków  
przedłożonych Radzie Zagospodarowania D o liny  
W is ły  (patrz ,.Gospod. W odna“  N r 1 1946 r.).

Jednak szereg innych w niosków  poruszają spra­
w y  dla ro ln ic tw a  b. ważkie, ja k  np. podstawy nau­
kow o - hydrologiczne do p ro jek tów  technicznych, 
jak powstanie i rozmieszczenie w  przyszłości 
zb io rn ików  w odno-m elio racyjnych itp ., p rzy  czym 
coraz w yraźnie j uw ydatn ia  się w ięź, łącząca w  ca­
łość gospodarowanie wodą, niezależnie od tego, 
m iędzy jakie resorty  ta gospodarka jest dziś po­
dzielona.

IN z . JER ZY W Y S O C K I

W yzyskanie sił wodnych W isły a e lektryfikacja  kraju
R e fe ra t w yg łoszony na  I  posiedzeniu R ady Zagospodarowania D o lin y  W is ły .

W s t ę p .

W ykorzystan ie  w  sposób ekonom iczny sił wod­
nych W is ły , jako  surowca energetycznego, poza 
względami ogólno - gospodarczymi, będzie uzależ­
nione:

1) od ilości i jakości oraz rozmieszczenia ośrod­
ków  zapotrzebowania energii,

2) od udziału w ram owym  planie pokryc ia  te ­
go zapotrzebowania,

3) od stosunku do wytw órczości, przesyłania 
i rozdziału różnych rodzajów  energii.

Po zabezpieczeniu, zabudowie i odbudowie zni­
szczonych podczas działań wojennych urządzeń 
energetycznych i  sieci przesyłowych' k tó re  to ro 
bo ty  objęte są przez 3-le tn i program inw estyc ji 
energetycznych, dalszy rozwój e le k try fika c ji k ra ­
ju  musi być oparty  na dobrze przem yślanym  pro­
gramie technicznym i gospodarczym przyszłego 
us tro ju  energetycznego Państwa.

Teraźniejsze rozmieszczenie, bardziej cen tra l­
ne surowców energetycznych w  kra ju , stwarza 
wyraźnie pod względem gospodarczym lepszą 
podstawę struktu ra lną  niż w  przeszłości.

Z a s o b y  w ę g l a .

Centrum zasobów surowcowych jest nasze Za­
głębie W ęglowe wraz z przy leg łym  na wschodzie 
zasobem pa liw  płynnych, gazów ziemnych i sił

wodnych, jako źród ła energii rzek karpackich.
Stw ierdzone zasoby węgła na kopaln iach - w y ­

noszą ok. 12 m ilia rd ó w  ton, ogólpe zaś nieeksploa- 
towane wg obliczeń p rc f. S. Czarnockiego ok. 55 
m ilia rdów  ton. Pre lim inowana w  1948 r, p rodukc ja  
węgla osiągnie ok, 80 mio t. P rzy te j p rodukc ji w ę ­
gla kamiennego, otrzym uje się ok. 13 mio t  odpad­
kow ych m iałów , dlatego też produkcja energii 
e lektryczne j w  tym  okręgu będzie oparta  na jak  
najw iększym  w ykorzystan iu  tych  m ia łów , odcią­
żając w  znacznym stopniu transport ko le jow y, gdyż 
energia będzie mogła być przesyłana przewodem 
wysokiego napięcia, zamiast ko le jam i w  oostaci 
węgla.

N a f t a .

Zasoby ropy na ftow e j i gazów ziemnych sku­
pione są wzdłuż Podkarpacia. Przypuszczalne 
obecne zasoby ropy naftowej szacowane są na 
ok. 2 m io t, czy li ok. 27% zasobów, jakie  posiada­
liśm y w  r. 1939. Produkcja teraźniejsza ropy na f­
tow e j stanow i pokryc ie  w  20% naszego zapotrze­
bowania wewnętrznego. N iedobór p a liw  p łynnych 
będz emy m usieli uzupełn ić p rodukc ją  zastępczą— 
benzyny syntetycznej.

Przypuszczalnie za 1,5 roku  będziem y m ogli 
uzyskać, po zm ontowaniu fa b ryk i pod Oświęcimem, 
ok. 40.000 t syntyny rocznie, czy li 10% ogólnego1 za­
potrzebowania. Będzie to dopiero p ierwszym  eta-
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pem ,w uniezależnieniu się od przywozu potrzebnej 
benzyny, k tó re j konsumcja roczna w  k ra ju  osiąga 
500.000 t. Zużycie węgla do w yrobu te j ilośc i ben­
zyny syntetycznej wyniesie ok. 3 m io t rocznie.

G a z  z i e m n y .

Zasoby gazów ziemnych wynoszą ok. 8 m ilia r ­
dów  m 3. M iesięcznie w ydobyw am y ok. 7,5 m io n r  
gazu ziemnego i dokupujem y z Rosji ok. 8,5 mio 
m 3 na miesiąc. N ieodzownym i przeto stają się po­
szukiwania za gazerp ziemnym i ropą naftową.

S i ł y  w o d n e .

Ogólna suma zasobów s ił wodnych, obliczona 
teoretycznie dla rzek  karpack ich  w  dorzeczu W i­
sły, wynosi ck. 400.000 kW , z sumą zdolności p ro ­
dukcyjne j w  ciągu roku ok. 2,5 m ilia rdów  kW h.

Is tn ie jący  w  ruchu zakład ze zb iorn ik iem  re- 
tencyjno-użytkow ym vw  Rożnowie oraz dwa będą­
ce w  budowie w  Porąbce i  w  Czchowie dadzą su­
marycznie w  ciągu najbliższych 3 la t moc ok. 80.000 
k W  z p rodukc ją  ok. 250 m io kW h. Będzie to w y ­
korzystanie m ocy ogólnej zasobów tego okręgu 
w  20%.

P r z e s y ł o w e  s i e c i  e l e k t r y c z n e .  
Państwo nasze, jak zresztą wszystkie inne pań­

stwa, przechodziło k ilk a  okresów przem ian w  e lek­
try fik a c ji k ra ju : począwszy od e le k try fika c ji lo k a l­
nej przez rozbudowę rozdzielczych sieci okręgo­
wych. do połączenia siecią najwyższych napięć.
I  en końcow y stopień e le k try fika c ji daje możność: 
a; najlepszego wyzyskania źródeł energii, czyli 

najekonomiczniejszego zużycia surowców  ener­
getycznych węgla, gazu ziemnego i s ił w od­
nych,

b) znacznego zmniejszenia rezerw  maszynowych, 
przy w iększej pewności ruchu.
Zgodnie z zasadą racjonalnej e le k try fika c ji naj­

w iększe zakłady w ytw órcze  energii e lektryczne j 
znajdują się u źróde ł energii w  Zagłębiu W ęglo­
wym. Po rozbudow ie istniejących i zabudowie zde­
m ontowanych lub w  50% gotowych zakładów  
w  Zagłębiu W ęglowym , moc czynna w y tw ó rn i 
cieplnych w  końcu 1949 r. wzrośnie do ok. 890.000 
kW  o produkcji ok. 4,4 m ilia rdów  kW h.

len  ośrodek w ytw órczo-eksportu jący połączo­
ny jest, wzdłuż górnego biegu W is ły , lin ią  wyso­
kiego napięcia 110 k V  z tzw. podkarpacką szyną 
zbiorczą, ciągnącą się przez K raków , Mościce do 
Rzeszowa.

Wspomniane szyny zbiorcze będą zasilane, po- 
%a działającym  Rożnowem, w  przyszłości przez 
Porąbkę, Czchów i szereg innych projektowanych 
zakładów wodnych rzek karpackich  oraz e le k tro w ­
nie cieplne na gazie ziemnym.

W  roku 1935 rozpoczęto budowę l i n i i  tzw. 
l e w o b r z e ż n e j  wysokiego napięcia 150 kV , 
m agistra li idącej od s ił wodnych Dunajca do W a r­
szawy. Całość wykończona by ła  w  1944 r. Obec­
nie po przeprowadzonej odbudowie odcinków  zn i­
szczonych podczas działań wojennych, m agistralą 
tą możemy otrzym ać w  W arszawie moc do 12.500 
k W . w  przyszłości, po zainstalowaniu drugiego 
transform atora, do 25.000 kW .

Dalszym etapem na drodze e le k try fika c ji mię- 
dzyokręgowej będzie wytrasowana obecnie lin ia  
najwyższego napięcia 220 kV  Śląsk Łódź 
Warszawa, k tó ra  ma zaopatrywać w  energię o k rę ­
gi energetyczne deficytow e i stworzyć rezerwę 
w  dostawie energii dla ośrodków  przemysłowych, 
zaopatrywanych przez siłownie 0 silnie zużytych 
maszynach w skutek rabunkow ej eksploatacji oku­
panta, zapewniając w iększą niezawodność w  do­
stawie energii oraz zasilać ośrodki w ie jsk ie  w  ra ­
mach e le k try fika c ji wsi.

W  zw iązku z przedwojenną koncepcją C en tra l­
nego Okręgu Przemysłowego, W o jew ództw o  Lu ­
belskie by ło  przew idziane jako zaplecze COP-u 
i m iało być okręgiem aprow idującym  sam okręg 
przem ysłowy i ściśle z nim  związany.

Równolegle z budową e lek trow n i w  Stalowe) 
W o li rozpoczęto budowę lin ii wysokiego napięcia 
110 kV , tzw. p r a w o b r z e ż n ą  m a g i s t r a -  
1 ę od Rzeszowa przez Stalową W olę i N isko do 
Lub lina  i dalej do połączenia w  przyszłości z W a r- 
szawą.Linia ta na odcinku Rzeszów Lub lin  
ma być wykonana w program ie e le k try fik a c y j­
nym do 1950 r. Lewobrzeżna i prawobrzeżna ma­
gistra le obejm ują środkow y bieg W is ły .

Obszary przylegające do dolnego biegu W is ły  
ujęte będą, zgodnie z planem Departam entu E ner­
getycznego M in is terstw a Przemysłu do r. 1950, po 
lewej stronie W is ły , lin ią  wysokiego napięcia od 
Poznania przez Bydgoszcz do Gdyni, ze w spó łp ra ­
cą e lek trow n i wodnych Gródka, Żuru i  Smukały, 
z praw ej zaś strony przyszłym  połączeniem 
W arszaw y przez Ciechanów, Olsztyn, E lbląg 
z Gdańskiem i Gdynią.

S t a n  z e l e k t r y f i k o w a n i a .

Stan ze lek try fikow an ia  obszarów ro ln iczych 
w  nowych granicach naszego Państwa wykazuje 
bardzo duże zróżniczkowanie i wyraźnie uwypukla 
n isk i stopień ze lek try fikow an ia  naszych ziem po­
łożonych w środkowej i wschodniej części kra ju,

Jeżeli stopień ze lek try fikow an ia  Śląska i Po­
morza, m ierzony odsetkam i przyłączonych abo 
nentów  w  stosunku do ilości abonentów przy 
100% e le k try fika c ji, zaw iera się w  granicach od 
50% do 90%, to  ten sam stopień e le k try fika c ji 
środkowych i wschodnich ziem wykazuje zaledwie 
od 5% do 34%.

W is ła  na odcinku od K rakow a do Torunia prze ­
p ływ a  przez okręgi o najmniejszym procencie ze­
lek try fikow anych  obszarów ro ln iczych, p rzy czym 
przybliżone obliczenia z roku  1945 wykazały :

dla okręgu K rakow skiego 13%
Radomsko-Kieleckiego —  19% 

„  „  Lubelskiego ■ L. \\%
,, ,, W arszawskiego 34%
,, „  M azow ieckiego \b%

ze lektry fikow an ia .
Za w y ją tk iem  Krakow skiego wszystkie wyżej 

podane okręg i są deficytow e z braku  dostatecznej 
mocy zainstalowanej.

L in iam i wysokiego napięcia przew idziany jest 
do tych ckręgów -deficytow ych im port mocy z Roż­
nowa, Śląska i okręgu Mazurskiego w  wysokości 
80.000 kW . “ /
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Uzupełnienie de ficytu  okręgów nadwiślańskich 
pro jektu je  się na koniec 1949 r., po zainstalowaniu 
urządzeń w ytw órczych  o mocy ok. 500.000 kW  
i w ykonaniu lin ii przesyłowych. Sytuacja obecna 
w bilansie mocy>dla całego k ra ju  w ykazuje jesz­
cze de ficy t oko ło  350.000 k"\X ,̂ k tó ry  w  zw iązku 
z rozbudową przem ysłu może się jeszcze pogłębić.

Przeważnie stan ze lek try fikow an ia  k ra ju  m ie­
rzym y ilością k ilow atgodzin  wyprodukowanych 
rocznie na jednego mieszkańca. Ilośc i te dla po­

szczególnych kra jów  europejskich w  1937 r. przed- 
s taw ia ły  się w  następujących cyfrach: /

Szwajcaria 1642 kW h/m ieszkańca
Szwecja -  1253 „
N iem cy —  686 „
Belgia 656 „
Francja 406 „
Czechosłowacja 387 „
Polska 107 „

/

KRÓLEWIEC

Łebom
6DVNIA

GDANSK
"Mżlikowo

Bk-ikoho j

Suwałki

M clbora

Augustów?i B ram noida
>  OLSZTYN

Sn/ieci

/ IfdM/ti
BYDGOSZCZ

Soi cc

'••/Ni'' I 
Osfro«Ncu£_ 

M ałkinia

Jnowrocfow

Płońsk

NieJnikVurakoH
WARSZAWA

’Minsk Moz.
3Si«dlce

Łętyycac Grodzisk

Skierniewice

Ostre«

.'Sieradz.

piotbköh
Opoczno

K̂lucehofek"

'.stochowcp Włoszczowa

Chwafówice
feemmrza*

Macht* m

 ̂Syfom
ChorzówKoźle

rHZESZÖtfNiepołomic» Jr''
Czchów

f io in O *

Ok/etna

\ Porqbko
(rośno

HojeHódziu —i  ’ , \
c -J

0  zaktadpnodno-elektryczneprojehhmne j 

—  —  «budowę e.
0  - ---- pracujące

“ J*-. ^
f  '  \  „R o m oT *  )  J

— - ż A  i
i üro .jj* (F , j r j

■  a u ta z i* D 3 W  j  \  — f
o Szczytne

'(

Rys. 1. P ro jektow ane zak ład y  wodno-e lektryczne na W iś le . Według- re fe ra tu  inż. T. T illin g e ra .
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tym  czasie k ra j nasz mało ze lek try fikow any  
i  uprzem ysłow iony w ykazyw a ł małą wytwórczość 
na mieszkańca, p rzy zużyciu przecię tn ie  rocznie 
ok. 80 kW h  na mieszkańca, wynoszącym 80% p ro ­
dukcji. Sytuacja zupełnie się zm ieniła od 1945 r., 
po przy łączen iu  obszarów przem ysłowych i górn i­
czych.

Po p ok ryc iu  częściowym s tra t wojennych w  mo­
cy zainstalowanej w  e lektrow niach, wytwórczość 
tegoroczna na głowę ludności podniosła się z 107 
kW h do ok. 220 kW h, W zrost ten nie jest w y ­
n ik iem  wzmożonej akcji e le k try fika cy jn e j, ani 
zw iększonej konsumcji przez m ieszkańców, ale 
jest w yn ik iem  przyłączenia urządzeń e le k try fik a ­
cyjnych na zachodzie kra ju , stopniowej odbudowy 
przem ysłu, zmniejszenia się ludności w  stosunku 
do 1937 r. oraz zm iany s tru k tu ry  ro ln icze j k ra ju  
na bardzie j przemysłową.

3 -le tn i program inw estycy jny w  dziedzinie e lek­
try fik a c ji staw ia sobie za zadanie odbudowę i roz­
budowę mocy zainstalowanej do ok. 900.000 kW  
zm niejszając w  ten sposób niedobór mocy w  koń ­
cu 1949 r. do ok. 10% stanu z 1943 r. Jednocześ­
nie zwiększona będzie produkcja energii e lek trycz­
nej do 330 kW h  na mieszkańca, przew idując osią­
gnięcie spożycia energii dla obszaru dzisiejszej 
Polski z 1935 r.

Inw estyc je  e lek try fikacy jne  mają charakter 
d ługofa lowy, muszą w ięc opierać się na ogólnym 
planie e lek try fikacy jnym , uw zględn ia jącym  w spół­
pracę e lek trow n i, opartych na źródłach energii 
kopa ln i węgla, gazów ziemnych i  s ił wodnych, aby 
stworzyć gospodarczą całość i równowagę pom ię­
dzy zbytem, przesyłaniem  i w ytwarzaniem .

Jednym z szeregu ważnych zadań gospodar­
czych długofa lowych jest n iew ątp liw ie

z a g a d n i e n i e  z a g o s p o d a r o w a n i a  
d o l i n y  W i s ł y ,

k tó re  w iązać się będzie z całością planu e le k try f i­
kacyjnego.

W isła, podzielona m iędzy 3 zabory, przestała 
być natura lną osią dla rozw oju  gospodarczego Po l­
sk i i przyw rócenie je j tego stanow iska wymaga 
wszechstronnego naśw ietlenia pod względem eko­
nomicznym i technicznym.
w r Y  zw iązkV z techniczną koncepcją kanalizacji 
W isły powstaje m iędzy innym i i  zagadnienie ener­
getyczne w ykorzystan ia  s ił wodnych, jako trw a ­
łego źród ła energii.

W  ub iegłych latach ca ły szereg fachowców 
opracowało ty lk o  fragm enty na W iśle. Szerzej 
stronę energetyczną zagadnienia u ją ł inż. T. T il-  
lin g e i w referacie p. t. ,,Kanalizacja i wyzyskanie 
s ił wodnych W is ły “  1j.

P rzybliżone miejsca rozmieszczenia jazów poda­
je się na załączonej mapie, na k tó re j w ie lkość kó ł 
charakteryzuje instalowaną moc zakładów.

Po przeprowadzeniu obliczeń, inż. T illin g e r 
dochodzi do sumarycznej zdolności p rodukc ji rze ­
k i —  ok. 5,2 m ilia rda  k ilow atgodzm  rocznie, p rzy 
koszcie b ru tto  w yprodukow anej 1 kW h w wyso­
kości 2,3 grosza (1939 r.). *)

*) p a trz : „G ospodarka W odna“  1946 r. n r  1. „P rz e ­
g ląd  K o m u n ik a c y jn y “  1945 r. n r  6.

' Przypuszczalnie ca łkow ita  kanalizacja W is ły  
może być przeprowadzona w  ciągu dwóch o k re ­
sów.

Pierwszy, na najbliższe 30 la t, obejm owałby k a ­
nalizację W is ły  od Przemszy do M odlina i  regula­
cję rzek i od M odlina do ujścia, p rzy czym zdo l­
ność produkcyjna zakładów  przep ływ ow ych na 
tym  odcinku skanalizowanej W is ły  w yniosłaby ok 
2 m ilia rdów  kW h rocznie, p rzy p racy sta łe j. P rz y j­
mując ilość ludności Polski po 30 latach na ok 
30 m ilionów  i p rodukc ję  energii na 600 kW h  na 
mieszkańca, co odpowiada przedwojennej p ro d u k ­
c ji energii e lektrycznej w  Niemczech, otrzym ujem y 
pełną p rodukc ję  energii w  wysokości 18 m ilia r­
dów  kW h. W  tej cyfrze poważny udzia ł W is ły  do 
M od lina  w yn iós łby 11%. Y

C a łkow ite  skanalizowanie W is ły  w  drugim 
okresie, aż do ujścia, podniosłoby produkcję  ener­
g ii e lektryczne j do ok. 5,2 m ilia rda  kW h, przy 
czym zakłady te wówczas s tanow iłyby cenną re ­
zerwę m ocy na pokryc ie  szczytów zapotrzebowa­
nia, odgrywających ro lę  potężnych akum ulatorów  
energii,

pane te da ją  obraz udzia łu W is ły  w  ogólno 
kra jow ym  zapotrzebowaniu energii.

G dyby rozpatryw ać wyłącznie obszary do liny 
W is ły , zakładając że:

1) kanalizacja i  w  zw iązku z nią urządzenia s i­
łow n i wodnych W is ły  b y łyb y  ukończone w  1970 
r. i że do tego czasu spożycie jednostkowe energii 
e lektryczne j zrów na się ze spożyciem na podob­
nych terenach w  zachodniej Europie i wyniesie 
400 kW h na mieszkańca, tak jak  np. F rancji 
w  1937 r.,

2j p rzec ię tny  przyrost ludności będzie u trz y ­
many na wysokości 12%„ wg danych dla naszego 
k ra ju  z la t 1931 39, to okaże się, że zapotrze­
bowanie energii, ja k  w ykazuje n iżej podane zesta ­
w ienie, osiągnie ok. 5,1 m ilia rdów  kW h.

W  ojewódstwo
Ludność 

u 1946 r. 
w tys.

mieszkańców

Ludność 
w 1970 r. 

w tus.
mieszkańców

Spożycie 
energii 

w 1970 r. 
w m io kW h

W arszawskie 2.115 .2 870 1.148

Kieleckie 1.718 2.330 932

Lubelskie 1.873 2.540 1.016

Rzeszowskie 1.537 2.090 836

Krak ouiskie 2.129 2.880 1.152

IV a z e ni 9.372 12.710 5.084

■ U dzia ł W is ły  skanalizowanej do M odlina w y ­
raz iłby  się w tedy  w  ok. 40%.

Spożycie energii pokryw a łoby się z p ro jek to ­
waną w ytw órczością  5,2 m ilia rdów  kW h.

Znaczna zwyżka spożycia p ro jektow ana w  ciągu 
25 lat musi znaleźć uzasadnienie w  przesłankach 
na tu ry  ekonomicznej.

P rzy ję ty  p rzecię tny p rzyrost ludności 12% 
ja kko lw ie k  ko rzys tny  w  rezultacie  obliczenia ogól 
nego spożycia, to  przez wzgląd na tendencje 
zmniejszania się tego przyrostu  jeszcze przed w o j-
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ną, należałoby w  tej sprawie oczekiwać w ypow ie ­
dzi i wyjaśn ień demografów.

Budowa zakładów  wodno - e lektrycznych na 
W iśle ty lk o  dla celów energetycznych, ze w zglę­
du na wysokie kpszty inwestycyjne, by łaby  przed­
sięwzięciem kosztownym  i początkowo nie ren­
townym  i ty lko  p rzy  rozłożeniu kosztów  inw esty­
cyjnych na e lek try fikac ję , kom unikację, u rban is ty­
kę a także ro ln ic tw a  —  da uzasadnienie dla bu­
dowy tak  poważnych inwestycji.

Jak w ykazują cy fry  wyżej cytowane, w yko rzy ­
stanie W is ły  jako źródła energii, w prow adziłoby 
w stosunku do obecnej sy tuac ji rewolucję w  ustro- 
ju gospodarczym sąsiadujących terenów.

Z tego względu zadanie musi być wszech­
stronnie zbadane, począwszy od zagadnień demo-

Inż. S T A N IS Ł A W  SM OLEŃSKI

Użeglownienie W isły a zb iorn ik i

graficznych, rozw oju  przem ysłów  i  ro ln ic tw a , roz ­
budowy miast i osiedli, celem wykazania czy wcho­
dzące pod uwagę tereny będą o ty le  chłonne, aże­
by obecną konsum cję rzędu k ilkunas tu  czy nawet 
k ilkudz ies ięc iu  k ilow atgodzin  na mieszkańca 
zdolne b y ły  podnieść do 400 kW h, przy ję tych w y ­
żej w  obliczeniu.

Zadanie nie wydaje się ła tw ym  do wyjaśnie­
nia, tym  niemniej p rzy  w spó łpracy za in teresow a­
nych resortów , ins ty tuc ji o charakterze gospodar­
czym, samorządowym itp . osiągnie się n ie w ą tp li­
w ie w yn ik i, k tó re  pozwolą w  sposób bardzie j zde­
cydowany, n iż  obecnie, zająć stanow isko odnośnie 
zagadnienia w ykorzystan ia  W is ły  jako źród ła  ener­
gii.

W e w szys^ ich  przedwojennych pro jektach 
BernatWnien*a ^ * s ły  rozpatrywane b y ły  różne al- 
w n r \  sP°soby regu lac ji oraz kana lizacji;
i n ie ° 'e -*aCk tych nie brano jednak pod uwagę 
o rrb l ' ° Z^ a r̂ ^ Wano m ożliwości rozw iązania tego 
w  ’ en\ U. Przy pomocy zb io rn ików  retencyjnych.

prawdzie pro jektodaw cy zb io rn ików  w  swoich 
uzasadnieniach ka lku lac ji i rentowności w ysuw ali 
d P?C7t re ś la li jako jeden z bardzo ważnych planów, 

°  a tn i w p ły w  zb io rn ików  na podniesienie stanów 
n a k y naj  .Śle w  okresach posuchy, głos ten jed- 
• . n‘e dociera ł do w łaściw ych czynników , zajmu­
jących się zagadnieniem regulacji W is ły .

k-o prawda, to i „zb io rn iko w cy “  do tyka li tego 
Problemu ty lk o  sporadycznie, jedynie p rzy  opra- 
iP nrlw u m ir> P?szczególnych p ro jek tów  zb iorn ików
nVk nÓW’i Cz° rSZtyn)- nie daw a ł°  to je d ­nak poglądu na całość zagadnienia.

miesiąc
Rok

A r ty k u ł n in ie jszy ma na celu podać myśl i  uza­
sadnić w  sposób bardzo ogólny, ale oparty  na cy­
frach, możliwość użeglownienia W is ły  (przy min. 
głębokości l , 0 m) przez budowę odpowiedniej ilości 
zb iorn ików . Najpilniejsze robo ty  regu lacyjne ogra­
n iczy łyby  się w tedy do koncentracji ko ry ta  na naj­
gorszych odcinkach.

Jasnym jest, że rozwiązanie to  będzie ty lko  
pierwszym  etapem w  użeglownieniu W is ły . Dalszą 
poprawę w arunków  żegłowności, t. j. uzyskanie 
m ożliw ie  dużych głębokości, będzie można osią­
gnąć przez wykonanie system atycznej regu lac ji 
i dalszą rozbudowę zb io rn ików  w  ciągu następnych 
k ilkunastu  lat.

Jedną z najw iększych trudności, na jaką napo­
tyka  się p rzy  rozw iązyw aniu  prob lem u użeglow­
nienia W is ły , jest duża rozpiętość w  je j p rzep ły ­
wach w  ciągu roku  i poszczególnych latach. Tak

_____ _
1 II

_____
I i i IV

l ; 1 V1 V II
1
| V III

( ^
X X. X II S u m a

1921 422 ’ 435 938 600 635 307 249 163 154 162 230 186 4 481
1922 444 389 1319 582 431 282 457 364 482 1511 ’ 671 1072 8 004
1923 868 1172 928 777 519 562 386 276 270 791 564 672 7 785
1924 455 335 1501 1362 1016 1059 416 847 356 171 211 218 7 947
1925 234 373 366 305 625 378 2164 1226 890 396 312 319 7 588
1926 687 547 871 631 576 1458 1115 1425 341 853 861 600 9 965
1927 1062 331 1329 1256 572 671 867 715 720 413 396 423 8 755
1928 347 764 578 763 866 571 184 148 191 234 240 280 5 166
1929 200 130 700 1090 950 610 580 490 250 260 380 340 5 980
1930 320 259 1040 448 635 278 176 808 566 564 1726 455 7 275

1931 419 402 973 999 484 290 216 527 1921 1176 1101 502 9 010

1932 538 241 327 1278 462 362 245 475 160 194 173 144 4 599

1933 107 378 338 300 268 408 775 329 864 615 451 283 5116
1934 265 358 964 309 191 243 2234 582 1298

•
677 655 554 8 330
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Tip. w  Szczucinie poniżej u jścia Dunajca (zlew­
nia =  23.752 km 2) p rzep ływ  ten waha się od 37,5 
m :!/sek. do 7.600 ma/sek.

Rezultatem  takiego stanu są ogromne trudno­
ści żeglugowe w  okresie posuchy i  ogromne szkody 
w  okresie powodzi. Pobudowanie odpowiedniej 
ilości zb io rn ików  powodziowo - żeglugowych bez 
w ątp ien ia  usunie te n iekorzystne stosunki.

D la  ilu s trac ji obecnego stanu podano (str. 13) 
p rzep ływ y w ody w  m ilionach m3, w  poszczególnych 
latach i  miesiącach za okres 1921 1934, dla p rze­
k ro ju  w  Szczucinie.

W edług is tn ie jących pro jektów , użeglcwnienie 
górnej W is ły  do ujścia Dunajca ma się uzyskać przez 
kanalizację, względnie w ykonanie kana łu  la te ra lne- 
go, od Dunajca zaś do ujścia do morza przez regu­
lację. Czy tak ie  rozw iązanie jest słuszne? Na p y ­
tanie to  będzie można odpowiedzieć dopiero w te ­
dy, £ d y  z b a d a n e  z o s t a n ą  m o ż l i w o ­
ś c i  g ó r n e g o  d o r z e c z a  W i s ł y  d l,a
p o b u d o w a n i a  o d p o w i e d n i e j  i l o ś c i  
z b i o r n i k ó w ;  sama bow iem  regulacja na odcin­
ku  do u jśc ia  D unajca nie da potrzebnych g łębo­
kości. W  każdym  razie można przyjąć, że od u j­
ścia Dunajca W is ła  pozostanie (przynajmniej na 
bardzo d ług i okres) rzeką swobodnie płynącą.

Na ważniejszych drogach wodnych o dużym ru ­
chu stawiane są wymagania, aby p rzy  stanie śred­
nim  z najniższych głębokości dla jazdy w ynosiły  
co najmniej 1,0 m.

Na ogół można przyjąć, że na W iś le  p rzy tym  
stanie najmniejsze głębokści (miarodajne dla że­
glugi) p rzedstaw ia ją  się na poszczególnych odcie­
kach ja k  następuje:

O d c i n e k Dunajet — 
San San—Bug B u g - ! N ieszaira 

N ieszaua —Tczew

Najmniejsza
głębokość

(przy stanie średnim 
z najniższych)

0,60 m 0,65 m 0,75 m 0.90 n i

Przybliżone obliczenia wykazują, że dla pod­
nieś" enia głębokości do 1,0 m p rzy  obecnym stanie 
ko ry ta  (pom ijając la ta  bardzo suche, w  k tó rych  że­
gluga by łaby  ograniczona w  ciągu k ilk u  miesięcy) 
w ysta rczy łaby pojemność zb io rn ików  w yłącznie 
dla ce lów  żeglugowych w  ilośc i oko ło  1,5 m ilia r­
da m3. P rzy  ob liczaniu potrzebnej pojemności zakła­
dano, że zw iększenie głębokości wynosić będzie 
dwie trzecie  podniesienia się lustra  w ody na wodo- 
wskazie. Jest to  założenie ostrożne.

Co do rozmieszczenia pro jektow anych zb io rn i­
ków , to  część ich — o pojem ności przynajm niej 
oko ło  800 m io m3 —  należałoby wykonać w  dorze­
czu W is ły  powyżej ujścia Dunajca, względnie 
w  dorzeczu samego Dunajca, pozostałą część w  do­
rzeczu W is ły  powyżej ujścia Sanu, względnie w  do­
rzeczu samego Sanu. W  wypadku, gdyby W is ła  
powyżej ujścia^ D unajca m iała rów n ież pozostać 
rzeką swobodnie płynącą, to z obliczonej po trzeb­
nej pojemności zb iorn ików , około 500 m io m3 trze- 
baby w ykonać w  górnym dorzeczu W is ły .

W  pro jektach dużych zb io rn ików  (powyżej 
300 m io m s) w  dorzeczu W is ły , koszt zamagazyno-

wania 1,0 m (bez kosztów  e lek trow n i wodnej) nie 
przekracza 0,10— 0,15 z ł (wg cen przedwojennych).

Przyjm ując jako  koszt średni 0,13 z ł za 1,0 n r  
i dodając około 30 mio z ł na robo ty  koncentracyjne 
na najgorszych odcinkach (szczególnie m iędzy Dę­
blinem  a W arszawą) —  ogólny koszt użeglownie- 
nia W is ły  p rzy pomocy zb io rn ików  w yn iós łby oko­
ło  225 m io z ł (ceny z 1939 r.).

Jak w idać z powyższego, koszt użeglownienia 
W is ły  za pomocą zb io rn ików  nie wypada ta k  bar­
dzo wysoko, i w ą tp liw ym  jest, czy za tę cenę da 
się uzyskać te sr.me re zu lta ty  p rzy  pom ocy samej 
regulacji. A trakcy jność  rozw iązania „zb io rn iko w e ­
go" wzm ogłaby się jeszcze bardziej, gdyby sposób 
ien  p o zw o lił na ca łkow ite  lub znaczne ogranicze­
nia potrzeby kanalizacji górnej W is ły , względnie 
budow y kanału lateralnego.

Poza tym  należy zw rócić uwagę, że choć przy 
rozpatryw an iu  potrzebnej pojemności, uwzględnia­
no jedynie potrzeby żeglugi, to  jednak nastąpi ró w ­
nież automatyczne zmniejszenie prawdopodobień­
stwa powodzi. Tak np. powódź w  roku  1934 nastą­
p iła  po k ilk u  miesiącach posuchy; zb io rn ik i w ięc 
b y łyb y  p raw ie  zupełnie puste. D odatkow ą ko rzy ­
ścią z budowy zb io rn ików  jest możliwość w yko rzy ­
stania pow sta łych spiętrzeń dla celów  w ytw o rze ­
nia energii e lektrycznej. Bardzo ważnym plusem 
takiego rozw iązania jest również szybki term in 
użeglownienia W is ły . P rzy dostatecznej ilości środ­
kó w  finansowych może to nastąpić w  ciągu 4_6
lat.

Jako p rzyk ład  krańcow o odwrotnego rozw iąza­
nia może służyć h is to ria  użeglownienia O d ry 1).

Systematyczne robo ty  regulacyjne na te j rzece 
trw a ły  już od po łow y zeszłego stulecia. Na d ługo­
ści oko ło  180 km  od K oźla do Rędzina, poniżej 
W roc ław ia , Odra Została skanalizowana, poniżej 
zaś Rędzina aż do ujścia jest rzeką swobodnie p ły ­
nącą. O dcinek swobodnie p łynącej O dry od R ę­
dzina do Kostrzyn ia  jest p raw ie ca łkow ic ie  uregu­
low any na średnią i  małą wodę; pomimo to głębo­
kości na tym  odcinku p rzy  stanie średnim  z n a j­
niższych spadają do 0,8 m, a nawet 0,7 m. Osta­
tecznie inżyn ierow ie  n iem ieccy doszli do przeko­
nania, że dla zw iększenia głębokości w  okresie 
posuchy należy w ykonać odpowiednią ilość zb io r­
n ików . Do roku  1939 wykończono ca łkow ic ie  jeden 
zb io rn ik  w  Odmuchowie, o pojemności użytkowe] 
dla żeglugi 95 m io m 3, oraz niedokończony zb io r­
n ik  w  T uraw ie  o pojemności 89 m io m ‘. C ały sze­
reg innych p ro jek tów  b y ł w  stadium opracowania. 
Pojemność w ykonanych zbiornik^pb jest jeszcze 
bardzo niedostateczna, a m imo tego e fekt w prow a­
dzenia dodatkowego zasilania jest już dość znacz­
ny. W  okresie p ięc io le tn im  1938— 1942 odbywała 
się żegluga p raw ie  w  ciągu całego okresu, przy 
w yzyskaniu conajmniej 3U- ładowności taboru. 
W  poprzednich okresach by ło  to m ożliwe ty lko  
w  70% dni żeglugi.

G dyby myśl o m ożliwości użycia zb io rn ików  
dla zwiększenia głębokości na Odrze powstała

Ł) Według- a r ty k u łu  inż. S. Ihm atow icza w  „Gospo­
darce W odne j“  N r. 2 z 1946 r.
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wcześniej i do budowy ich przystąpiono rów no­
cześnie z rozpoczęciem robót regulacyjnych, to 
prawdopodobnie uzyskanoby duże oszczędności 
w  samej regu lac ji (np. zbyteczna regulacja na ma­
łą wodę), a być może również nie by łaby koniecz­
na kanalizacja Odry aż do W roc ław ia ; najważnie j­

s i .  TADEU SZ T IL L IN G E R

sze zaś, żegluga już dawno m iałaby potrzebne głę 
bokości.

Obecnie więc, k iedy aktualne jest układanie 
program ów robót wodnych na najbliższe lata, na­
leży rozpatrzyć wszystkie możliwości, aby nie po ­
pełnić błędów, popełnionych na innych rzekach

W i s ł a  a z b i o r n i k i

Poruszona przez Inż. S, Smoleńskiego sprawa 
zb iorn ików  dla W is ły  nie jest nową. B y ła  ona już 
w ie lokro tn ie  podnoszona, m iędzy innym i i w  a r ty ­
kule podpisanego p. t, „Zasilan ie  dolnej W is ły “ 
w „Czasopiśmie Technicznym “  (1930 r.).

Z załączonego w  tym  a ryku le  w ykresu  wynika, 
że na uregulowanej W iś le  pom orskiej w  p rzekro ­
ju Torunia w  roku  suchym, w  k tó rym ' p rzep ływ  
spada do m inimum 228 m3 sek., można go utrzym ać 
Przez ca ły okres żeglugi na poziom ie 400 m3/sek„ 
rozporządzając zb iorn ik iem  o pojemności 500 
mio m3.

Podniesienie zw ierc iad ła  w ody nad poziomem 
m inimalnym przy tym  w yrów naniu, w ynosiłoby 
na to ruńsk im  wodowskazie około 50 cm. Jednakże 
Powyżej Torunia na W iś le  nieuregulowanej, 
w przekro jach o szerokości oko ło  1000 m, w znie­
ce n ie  to wyniesie n iew ie le  w ięcej ponad 20 cm. 
w w ięc nawet intensywne zasilanie, dochodzące 
wnt anym w ypadku do 170 m3/sek., n iew ie le  może

P ynąć na zwiększenie głębokości rzek i na od- 
o * ! Chi zuPeinle dz ik ich ; ty lk o  na odcinkach

-  t c  ości znorm alizowanej żegluga może o trzy- 
mU 2 ZaSll.am1a skuteczną pomoc. Pomoc ta jed- 
T Ł n? r Z« h f  Zbyt wydatna na w ie lk ie j rzece, 
n ików  n Wlększf  w yrów nan ia  wym agają zbior-

Pnd™  “  w ^kszych  objętościach.
i m r L ° t 3la Pk o eo w f - / T leńskie^  cyfra  1,5 m i- 
utrzym ania głębokości t r a n C y W ^ ' ”  ^
pełnie w iarogodna a l o  ■ ’ ,est zu~
nie znorm alizow ane szerokoio i“ ^ “  r °?k,d°na'

S A Ł S 5 T a w,,iC ea"tow“ ą reśul“ i<i«
Należy jeszcze zauważyć, że dla O dry zadanie 

zasilania jest ła tw ie jsze niż dla W is ły , gdyż wcho­
dzą tu w  rachubę znacznie mniejsze szerokości k o ­
ryta. Z tego samego powodu wydaje się m ożliwym  
skuteczne zasilanie Bugu, już p rzy  jego obecnym 
stanie, k tó ry  ma ko ry to  skoncentrowane i szero- 
kosc jego wynosi zaledw ie 100 —  200 m, a zb ior- 
n ik  dla mego, p rzy  obję tości do 1 m ilia rda  m \ 

a uiuje się na 1 m3 zamagazynowanej wody
Nie n°,V °tn ie t T e’ od zb io rn ików  karpackich.
■ ,.a . y  S1f  jednak łudzić co do W is ły : bez ca ł­
ko w ite j regu lac ji zasilanie pożądanych rezu lta ­
tów  nie da.

Pamiętać p rzy tym  należy, że podniesienie głę­
bokości tranzytow e j W is ły  o 30 czy 50 cm byna j­
mniej me rozw iązuje zagadnienia kom un ikacy jne ­
go, t j .  stworzenia pierwszorzędnej drogi wodnej 
ma taniego przewozu ładunków  masowych.

Uroga wodna o głębokości 1,2 m będzie dla 
przewozu droższa od kole i.

I
W  program ie kom unikacyjnym  można brać pod 

uwagę głębokość tranzytow ą przyna jm nie j 1,5 m, 
a tej głębokości bez znorm alizowania ko ry ta  na 
całej jego długości nie da nawet na jin tensyw n ie j­
sze zasilanie rzeki.

Regulacja rzek i jest w ięc niezbędna na całej 
długości.

Jednakże regulację rzek i tego typu co W is ła  
podzie lić można na dwa etapy:

1) na regulację na wodę średnią, lub brzego­
wą. Form uje ona ko ry to , u trw a la  jego brzegi, 
um ożliw ia  skuteczne zasilanie, ale ty lk o  w  nie­
w ie lk im  stopniu powiększa Głębokości tranzytowe, 
jak to  w idz im y na dolnej W iś le ;

2) regulację dodatkową, na małą wodę, k tó rą  
ma na celu pow iększenie tych  głębokości.

P rzy zastosowaniu kana lizac ji, p ię trzen ie  rzek i 
czyni zbędnymi nie ty lk o  robo ty  regulacyjne na 
małą wodę, ale i część robót na wodę średnią. To 
też ażeby uniknąć w ykonyw ania  robót, k tó re  póź­
niej mogą okazać się zbędnymi, nie należy podej­
mować rozw iązań fragm entarycznych, lecz ogar 
niać c a ł o ś ć  z a g a d n i e n i a  g o s p o d a r k i  
w o d n e j  d a n e g o  d o r z e c z a .

C e! 1 e m z a g o s p o d a r o w a n i a  W i s ł y  
j e s t  w y k o r z y s t a n i e  t y c h  30 k m 3 w o ­
dy ,  k t ó r e  c o r o c z n i e  s p ł y w a j ą  j e j  
k o r y t e m  d o  m o r z a ,  w  ten sposób ażeby 
ograniczyć do m inim um  jej działanie szkodliwe ja ­
ko żyw io łu , a wyzyskać do maksimum je j w łasno- 
sci pożyteczne, jako  m a te rii niezbędnej do życia 
ludzi, zw ie rzą t i roślin, jako m ate ria łu  niezniszczal­
nego dla to ru  dróg kom unikacyjnych, oraz jako  
ciała o pewnej energii potencja lne j.

Nie możemy n ie  doceniać ostatniego.
Jak wykazuje obliczenie przybliżone, siłownie

r mm a r lw 7 m u W is ,T "«"> ¿ a o k u '
lionów  ton c0 »est odpow iednik iem  10 m i­

onów ton węgla i p racy 40.000 górn ików .
Przechodząc do p rzyb liżonych cy fr kosztoryso- 

w yc mamy przed sobą tego rodzaju zagadnienie 
(ceny z 1939 r.):
1) regulacja W is ły  na u  odę brzegową 600 m io zł
2) budowa zb io rn ików  ck. 400 m io z ł

razem na robo ty  pierwszej kolejności 1.000 m io z ł
3) regulacja na małą wodę 400 mio z ł albo
4) kana lizacja  i  s iłownie wodne 1.500 m io zł.

Różnica kosztów  kana lizacji i regulacji na m a­
łą  wodę wyniesie w ięc około jednego m ilia rda zl, 
ale w rezultacie  daje:

1) w iększe głębokości dla żeglugi,
2) 5 m ilia rdów  kW h  rocznie.
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Trzeba będzie zdecydować, k tó re  rozw iązanie 
będzie korzystn ie jsze.

Pouczający p rzyk ła d  w  tej dziedzinie w idz im y 
na rzece podobnej do W is ły  środkowej, zarówno 
co do w ie lkości, ja k  i charakteru  ko ry ta  —  m ia­
now icie na górnej W ołdze. O dcinek ie j rze k i 
o długości 360 km  od Rybińska do K a lin ina  od 
przeszło 100 la t b y ł zasilany z dwóch zb io rn ików  
o sumarycznej objętości 1 m ilia rda  m:i. Po w yko ­
naniu w  k ilk u  miejscach loka lnych  robó t regula­
cyjnych i  p rzy  zastosowaniu bagrowania dwiema 
maszynami —  można tu  by ło  utrzym ać praw ie 
przez ca ły  okres naw igacji głębokość tranzytow ą 
l m .

Przed czterdziestu la ty  w ykonano p ro jek t ca ł­
ko w ite j regulacji tego odcinka i  zw iększenia obję­
tości zb io rn ikó w  w  celu doprowadzenia głębokości 
tranzy tow e j do 1,7 m, co w ydaw ało  się.szczytem

m ożliwości technicznych. P ro jek t jednakże w sku­
tek w ybuchu pierwszej w o jny św iatowej nie b y ł 
urzeczyw istn iony. W  25 la t później odcinek ten 
został skanalizowany za pomocą dwóch jazów 
o spiętrzeniu po 14 m do poziomu najwyższej wody 
wiosennej. Zainstalowano p rzy  nich k ilkase t ty ­
sięcy kW .

W ykonane uprzednio robo ty  regulacyjne zna­
laz ły  się głęboko pod wodą. G łębokość tranzy to ­
wa ^wyniosła 5 m.

Sprawa skoordynowania p ro je k tó w  i zharmo­
nizowania te rm inów  w ykonania  budow y zb io rn i­
ków  z regulacją, kanalizacją i wyzyskaniem  ener­
g ii W is ły  ma pierwszorzędne znaczenie i wymaga 
wszechstronnego przestudiowania i  oświetlenia. 
Inż. Smoleński słusznie na nią zwraca ńwagę. M oż­
na mieć nadzieję, że zagadnienie to zostanie do­
k ładn ie j przedyskutowane i przepracowane.

INŻ. K A Z IM IE R Z  CISŁO

Straty wody w dorzeczu W isły środkowej w okresie jesiennych niskich 
stanów wód gruntowych

Najniższe stany wód na W iś le  środkowej w y ­
stępują w  okresach posuchy w  miesiącach letn ich, 
jak  rów nież w  okresach zim owych, gdy zasilanie 
rzek i wodam i g run tow ym i usta je z powodu zbyt 
niskiego ich stanu, zwłaszcza w  teren ie w ód 
chłonnych, w  obrębie połudn iowej w yżyny Pol­
ski.

W  roku  ub ieg łym  Państwowy In s ty tu t H yd ro ­
log iczno-M eteoro log iczny w ykona ł i opracował 
pom iary hydrom etryczne na W iś le  od Sandomie­
rza do W arszaw y i na ważniejszych je j dopływach 
na tym  odcinku, w  czasie najniższych stanów w o­
dy od 15 w rześnia do 15 październ ika  1946 r.

Przed zanalizowaniem  tych  pom iarów  podamy 
w  ogólnym zarysie budowę geologiczną d o lin y  
W is ły , gdyż budowa ta  w p ływ a  na stan i  zacho­
wanie się wód gruntowych, k tó re  szczególnie na 
pasie w ód chłonnych są w yczerpywane przez wo­
dy wgłębne, przechodzące w  w ody artezyjsk ie , 
sku tk iem  czego stany ich szybko opadają i nie są 
one w  możności zasilać w ód pow ierzchniowych. 
Stan w yczerpania wód gruntow ych da ł się w  roku  
1946 szczególnie odczuć na obszarach w yżyny po­
łudn iow e j w  lubelszczyźnie, gdzie na w ie lk ich  p rze­
strzeniach pow ysychały studnie gospodarcze.

Im  rzeka jest większa, im  ko ry to  je j jest w ię ­
cej w cię te  w  a luw ia  dolinowe, tym  dynam ika je j 
wód, uw idaczniająca się w  w yrob ien iu  ko ry ta , jest 
bardziej w yrów nana i rzeka korzysta rów nom ier­
n ie j z zasobów w ód gruntowych. A le  twardość 
skał, w ystępu jących w  podłożu kory ta , nie wszę­
dzie dozwala na rów nom ierne rozłożenie a luw iów  
i w  tym  tk w i przyczyna zaburzeń w  przep ływ ie  
wód, a następstwem tego jest podnoszenie się, 
względnie obniżanie się dna ko ry ta .

Podłoże W is ły  na omawianej przestrzeni pod 
względem budow y geologicznej przedstaw ia się 
bardzo różnorodnie.

W is ła  na odcinku Sandomierza, po p rzekro ­
czeniu skał, pow sta łych w  epoce paleozoicznej ma

podłoże wysłane miocenem, n ie jedno litym  w  swej 
budowie; częste ż y ły  i soczewki z przepuszczal­
nych p iasków  pozwalają na krążenie w  nim  wód. 
Z m iocenu już na północnym  k ie runku  biegu W i­
s ły  po połączeniu się jej z Sanem w y łan ia  się ju ra
0 budow ie krasow ej, poniżej zaś występuje k re ­
da z licznym i szczelinami. W  m iejscu przejścia 
końcowego odcinka przełom u kredowego przez 
w ody W is ły , kreda zapada się, a w  podłożu W is ły  
z jaw ia ją  się wodonośne żw iry  oligoceńskie, k tó re  
pasem, podobnie jak  i w a rs tw y  mioceńskie, ró w ­
nolegle ułożone, przechodzą poprzecznie w  p o d ło ­
żu ko ry ta  W is ły . Dopiero, gdy wody W is ły  weszły 
na podłoże z iłó w  plioceńskich, powstała w iększa 
stałość w  p rzep ływ ie  je j wód, ja kko lw ie k  prado- 
lin y  w yw ie ra ją  tu  swój nieznaczny w p ły w  na p ro ­
centową w ie lkość s tra t wody.

Zależnie w ięc od budowy geologicznej podłoża 
ko ry ta  W is ły , szczególnie podczas n iskich stanów 
wody, ta k  wód pow ierzchniowych, ja k  również
1 gruntowych, spostrzegamy w  p rzep ływ ie  W is ły  
ną różnych je j odcinkach różną dynam ikę wody 
i to  zm ieniającą się p rzy tym  samym przepływ ie. 
Na skutek tego, w  miejscach s tra t w ody na rzecz 
wód gruntowych, urastają cdsypiska i podnosi się 
dno ko ry ta , a taką tendencję, stale u trzym ującą 
się, w idz im y i  na odcinku W is ły  pod Zawichostem, 
gdzie w  jurze dużo w ody ginie, jak rów n ież i  na 
odcinku od ujścia K u ró w k i do ujścia Radomki, 
gdzie uw idaczn ia ją  się s tra ty  w ody na rzecz w o ­
donośnych oligocenów.

N a jlep ie j charakteryzu je dane m iejsca w spó ł­
czynnik spływu, jako w yn ik  pom iarów  hydrom e- 
trycznych  ta k  na W iś le  samej, ja k  i  na jej dop ły ­
wach, jak to podaje zestawienie na str. 17.

Z powyższego zestawienia uw idacznia się, że 
Pihca, mieszcząca się na przestrzeni swego dolne­
go biegu w  rynnie czołowej, ma ko ry to  głęboko 
wcięte, przyjm uje w ięc w  sposób norm alny w ody 
gruntowe i stąd w spó łczynn ik jej sp ływ u



Rzeka Miejscowość Zlew nia
km 2

Stan na 
wodow-
skazte

Objętość
przepływ u

m 3/sek

Data
pom iaru

W spó ł­
czynnik
spływu

l/sek,km 2
U w a g i

W is ła Z aw ichos t2) 
Popów 
Mniszew ') 
W arszawa ’)

50653.0
51669.0
72386.0
85176.0

255
196
134*)
38

61,00
121,86
107,00
150,975

22. IX 
20.IX 
4.X 

30. IX

1,21
2,35
1,48
1,77

') Przepływ uzależniony 
od wód wgłębnych.

A  W  korycie o charakte­
rze krasowym.

3) Rzeki w górnych par- 
tjach biegu o podłożu 
skalistym.

4) Rzeki z terenów dylu- 
w ialnych.

1

Pilica
W ieprz
Kamienna
Opatówka
Radomka
Świder
W ilga

W arka 
Dęblin J)
W ola  Paw łow ska3) 
Dw ikozy 3) 
R yczyw ó ł’ )
Św ider ’ )
Celejów i)

8987,4
10738,9
1982,7
261,0

2106,0
1234,2
680,8

211
193
138

66
132

22,545
17,20
3,122
0,041
1,67
2,289
0,615

3.X
7.X

20,IX

3 X 
6 X 
5.X

2,50
1,75
1,57
0,157
0,83
1,85
0,91

*) W odowskaz Dęblin.

2,50 I s /k irr jest najbardzie j zb liżony do wartości 
tego w spółczynnika dla w ód gruntowych, zasila ją­
cych dorzecze W is ły  na środkow ym  je j biegu, 
i ty lk o  s tra ty  w ód z uwagi na budowę podłoża 
zm ieniają na. innych rzekach w ie lkość tego w spó ł­
czynnika.

W ieprz o w iększym  dorzeczu od P ilic y  ma 
W spółczynnik sp ływ u mniejszy: 1,75 lV k m 2, gdyż 
lego ko ry to  w  dolnym  biegu m ieści się w  rynnie 
czołowej, w yrob ione j w  wodonośnych żw irach 
^g o ce ń sk ich , tra c i w ięc dużo w ody na rzecz wód

wv*Na Kam iennei 1 Opatówce, odwadniających 
k u m l  Swl^ to k rz y ską- zbudowaną w  paleozoi- 

- ubogim w  źród ła o podłożu skalistym , w p ły - 
ają ujemnie na p rzep ływ  objętościowy w arunk i 

n v ^ IC?Z£ \ - Zwła,SZCZa w  okresie złudzenia w  gór- 
P W 1 w  bf gac\  W  dojnych zaś partiach  c iek i te 
p r ly ądużei T Ia ^ o ^ n i s t y c h ,  w  k tó rych  
ro J ió s o b U  £ y , e, WOdy' me sa -  s*a»ie w y-

n i / i t g y  K “ ie-
dy  .p ia s k ó w  a l u S y c S  d ^  W° ‘
w ych ,uż „ a k ilk a  k ilo m e tró w  p S ed u l j r i
nie, pozostawiając k o ry to  suche, gdyż w ody "grun" 
towe lezą tu  n iżej od dna jego ko ry ta . g 

Radomka przekracza w  swym średnim  biegu 
Pas żw iró w  oligoceńskich, k tó re  poch łan ia ją  zna­
czną część jej wody, w  następstw ie czego p rzy  u j­
ściu me rozporządza już ona odpowiednia dyna­
m iką wody, by w yrob ić  sobie ko ry to , co powodu­
je dalsze s tra ty  jej wody.

Teraz p rzypa trzm y się k ry tyczn ie  samej W iśle, 
zaczynając od przestrzeni ujścia Sanu. Fołaczenie 
a lu w l i2 ■ mieszczące się pośrodku do liny
n ™ ,est umocnione, ale nie zapobiega to

S  SoH„U WÓtla k  ,W is ly ' >ak * S™  Jo alu- 
S o t i  T  r  0kresie n isk ich  stanów w o d , 
k tó ra  w  s j f "  rzeczy spra™ '  że W is ła
2 l T l / sI m= cmierZ.U w spółczynnik sp ływ u 
si'e .  do ’ w  '  z^zytn ikach, zaraz po połączeniu
w  „ « ! “ ' ‘ y lko  11 1<s' km '' zaś d la Sam, 

.s Przypada wartość zaledw ie 0,85 l/s/k n r. 
A  ponadto, na przestrzeni do linow e j zawala 

lewego, czy prawego brzegu W is ły , wszędzie w y ­
stępują te same kra jobrazy, pozostałe ślady sta­

rych ko ry t, łachy w ód oraz pasy przesączania się 
n isk ich  wód, w ykorzystyw ane przez studnie go­
spodarcze. I  tu  występują nospy, nazywane zoga- 
mi, jako  depresje terenowe, w  k tó rych  to  m ie j­
scach b iją  źród ła  na zawału, podczas wysokich 
stanów w ody na W iśle , czyniąc łą k i a n iek iedy 
i  pola orne nieprzystępne dla ro ln ika . W is ła  
w  dalszym swym biegu do Zaw ichostu wykazuje 
s tra ty  w ody w  zm niejszającym  się w spó łczynn iku 
spływu, k tó ry  dla Zaw ichostu osiągnął najm niejszą 
wartość 1,21 l/s /ku r. S tudnia obserwacyjna w  m ły ­
nie w  Zawichoście, po p rzeb ic iu  płaszcza ju ry  
o grubości 2— 3 m, w ykazuje nieprzebraną ilość 
m iękk ie j wody, co św iadczy o krasow ej budowie 
tego odcinka rzeki. Odcinek ten wymaga specjal­
nych badań. W is ła  w  dalszym swym biegu prze­
rzuca się od lewego brzegu w  Zawichoście do p ra ­
wego je j wysokiego brzegu w  Annopolu, nu rt w ięc 
je j przecina całą dolinę.

tym i sposobem wody, uprzednio in filtru ją ce  do 
a lu w ii dolinowych, wchłaniane są przez nu rt rzek i 
po drodze, zwiększając objętość p rzep ływ u ; zara- 

^ f as! a 1 w spó łczynn ik sp ływ u do w artości 
A 13 I s/km-, według pom iarów  w  p ro filu  Popowa 
o 7 km  poniżej Annopola. 1

W i Ś r V  0bILCT ia i i L badania - S t  w ody ,

p„ ‘
t ię c “ 1“ ! 'T / s W  Cmkh .Z,aWich0Stu- W spółczynni
ści W is łv  dn ’ nf ,bardzle i zb liżcn y  na te j cz< 
bedzio ’ u w spó łczynn ika P ilic y  (2,50 Ps/km2
w odv nr!dr ^ °SC-ąi P?dstawową do obliczania strs 
biegu W is f aS mS^ lcb s*anów w ody na środkowy!

W ykonyw ane pom iary b y ły  w  dużej m ierze 
utrudn iane przez w a runk i kom un ikacy jne  i ty lk o  
dz ięk i n iskim  stanom, utrzym ującym  się przez 
okres badań, udało się pom iary  hydrom etryczne 
w ykonać na W iś le  środkow ej oraz na jej dopły- 
wach. Pom iary w ykona li ci sami ludzie, p rzy  uży­
ciu tego samego sprzętu pomiarowego.

D la obliczeń przeprowadzono redukc ję  czasu, 
opierając się na przejściu fa li n iskie j w ody i obra- 
n ° w 7Zas °d  23.lX .46 w  Sandomierzu do 26.IX .46 
w  W arszawie.

/
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W  obranym  czasie nie wszystkie  stany w ody n ik  sp ływ u dla W is ły  środkowej o w ie lkośc i w ię - 
p o k ryw a ją  się ze stanami, p rzy k tó rych  w ykona- cej zbliżonej do wartości, uzyskanej z pom iaru dla 
no pom iary, a odchy łk i są następujące, ja k  to po- P ilicy , W ym ienione w ięc w  zestawieniu, w ie lko - 
daje poniższe zestawienie: ści w spó łczynn ików  spływ u oraz s tra t w ody na

L. p. M iejscowość Stacja

Obrany W ykonany pom iar Różnica 
' w stanach 

w cmdzień stan dzień stan

1 Sandomierz Sandomierz 23.1X 137 25.IX 141
2 Szczytniki Zawichost 23.IX 255 23.1X 255 —

3 Zawichost ■ Zawichost 23.1X 255 22 IX 255
4 Popów Annopol 23 IX 192 20.IX 196. ‘ i
5 Puławy Puławy 24.IX 162 9.X 162 •
6 Dęblin Dęblin ’ 24.IX 136 7.X 134 2
7 Mniszew Dęblin 25.1X 136 4 X 134 2
8 W arszawa , W arszawa , 26.1X 38 30. IX 38

-

O dchy łk i te w  stanach w ody zostały uwzględ­
nione, Naniesiono w y n ik i pom iarów  na krzyw e 
konsumpcyjne z ub ieg łych la t dla odnośnych p ro ­
f iló w  i  wprowadzono odpowiednie popraw k i 
w  obliczeniach strat, stosownie do objętości prze­
p ływ u  dla obranych stanów wody. ,

Om awianą korekc ję  przeprowadzono ty lk o  
dla W is ły , dla dop ływ ów  zaś W is ły  z powodu 
m ałych ich ob ję tości przepły%vu, jak  rów n ież 
i z tego powodu, że znaczna część tych dop ływ ów  
nie posiada k rzyw ych  konsumćyjnych, podano 
ty lk o  w prost pom ierzone objętości przepływ u. 

Uzyskane w artości p rzep ływ u  dla W is ły  dają 
następujące wysokości w spó łczynnika sp ływ u:

W iś le  środkowej odnoszą się do zachodzącego 
w  danym czasie stosunku stanu w ody pow ierzch­
niowej do stanu w ody gruntowej.

Stosunek ten jest e lastyczny i na każdym  
odcinku rzek i może być różny, w ięc p rzekrocze­
nie jego może n iewspółm iernie powiększać s tra ty  
wody.

W  W arszaw ie na W iś le  w ykonano pom iar p rzy  
stanie w ody 38 cm, a w ięc p rzy stanie o 27 cm n iż. 
szym od średnio-niskiego stanu, równego 65 cm, 
stanu podstawowego dla obliczeń p ro fili trasy re ­
gu lacyjne j na m ałą wodę. W sze lk ie  niższe stany, 
p rzy rea lizacji regu lac ji na małą wodę, muszą być 
wyrów nane przez z b io rn ik i do stanu średnio-n i-

L. p. M iejscowość Objętość przepływ u 
m 3/sek

Zlew nia
k n r

W spółczynnik
spływu
1/s/km2

U w a g i

4 Popów 110,00 51669,0 2,13 Początek obliczeń
5 Puławy 114,75 57303,0 2,00 strat, prowadzi się
6 Dęblin 121.00 68447,0 1,74
7 Mniszew 112,00 72386,0 D54
8 W arszawa 150,975 85176,0 1,77

Fowyższe w artośc i w spó łczynn ika  sp ływ u 
w ykazu ją  zbyt duże skoki, odbiegają w ięc od nor­
malnego przebiegu wysokości współczynników , 
ja k i otrzym alibyśm y, gdyby s tra t w ody nie było. 
Najbardziej zbliżoną wartość w spó łczynnika sp ły ­
w u  dla danego p ro filu  otrzym am y, opierając się na 
sumarycznej w ie lkośc i z w yn ikó w  pom iaru  hydro- 
m etrycznego dla p ro filu  poprzedniego, oraz z prze­
p ływ ó w  w szystk ich  dop ływ ów  pom iędzy badany­
m i p ro filam i.

S tra ty  w ięc wody, na rzecz wsiąkania, w yzna­
czymy, jako różnicę pom iędzy sumaryczną w ie l­
kością p rzyp ływ u  dla danego pro filu , a w ie lkością  
w yn iku  pom iaru w  samym pro filu .

W ie lkość ta  w  naszym obliczeniu nie jest ści­
sła, ponieważ pom ierzone b y ły  ty lk o  p rzep ływ y 
ważniejszych dop ływ ów , następnie dużo w ody 
dop ływ ów  przesącza się do W is ły , jako  woda 
gruntow a, wreszcie stany w ody dop ływ ów  nie b y ­
ły  przystosowane do obranego czasu przebiegu 
fa li n iskie j w ody W is ły .

Bardzie j ścisłe obliczenie poszłoby ty lk o  na 
korzyść strat, a równocześnie da łoby współczyn-

skiego, W  roku  1946 przez 3 miesiące z rzędu, t j .  
przez sierpień, w rzes iem i październ ik, m ie liśm y 
stany niższe, w  tym  najniższy stan we w rześniu 
osiągnął 32 cm. Stany wód gruntow ych w  tym  cza­
sie zachow yw ały się różnie, ta k  w ięc s tra ty  w o­
dy p rzy  tym  samym stanie na wodowskazie m ogły 
być też różne. Obliczone s tra ty  w ody w  czasie 
obranym  na przestrzeni Popów —  W arszawa w y ­
nosiły  67 m3/sek., co w  ciągu jednego miesiąca da­
je  stra tę  o w ie lkośc i 173 m ilionów  m3.

Powiedzm y, że s tra ty  w  dwóch dalszych m ie­
siącach b y ły  mniejsze o połowę, w ięc suma stra t 
w  ciągu jesieni 1946 r. na rzecz wód wgłębnych 
w yn iosła  oko ło  350 m io m'5. G dybyśm y rozporzą­
dzali zb io rn ikam i dla zasilania żeglugi na W iś le  
i w y ró w n yw a li stany jej w ody do stariu średn io -n i­
skiego, to p rzy  wzroście stanu w ody gruntowej do 
stanu w ody w  W arszaw ie (65 cm), s tra ty  wody 
niepom iern ie w zrosłyby, a m ożliwe, że i  stan ta k i 
w  W arszaw ie b y łb y  nawet nieosiągalny.

N ajw iększe stra ty, bo 25,5% p rzep ływ u  na 
rzecz w ód wgłębnych, mamy na odcinku od D ęb­
lina  do ujścia P ilicy . S tra ty  te na rzecz wodonoś-
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ry c h  w ars tw  o ligcceńskuh uzależnione są od o l­
śnienia hydrostatycznego w ód wgłębnych, odby­
wają się na całe j szerokości ko ry ta , a mogą być 
zmniejszane przez racjonalne zagospodarowanie 
pasa w ód chłonnych w  dorzeczu środkowej W is ły , 
oraz przez obniżenie zw ie rc iad ła  w ody W is ły  
w  trasie regulacyjne j na je j odcinku, p rzekra ­
czającym pas w a rs tw  oligoceńskich, a częściowo 
i  m iocenów. Ponadto by łoby wskazanym dop ływ y, 
zwłaszcza mniejsze, łączyć w zd łuż zawala i do­
p ie ro  p rzy  w ysok im  brzegu wprowadzać do W i­
s ły ; tym  sposobem podniesie się stan wód grunto­
w ych w  obrębie rzeki, gdyż spadek w  kanale łą ­
czącym b y łb y  m inim alnym .

M iejsca s tra t w ody na omawianym  odcinku W i­
s ły  na jlep ie j jest oznaczyć w  ciągu zimy, p rzy  du­
żym i d ługo trw a łym  jego zlodzeniu, ja k  np. w  ro ­
ku  1939/40. M iejsca te ła tw o  jest oznaczyć, gdyż 
i  stan w ody w  porównaniu z Puław am i obniża się 
oko ło  20 cm, jak  rów nież i zmniejsza się znacznie 
objętość przep ływ u.

1) Celem zabezpieczenia w ód W is ły , a zw ła ­
szcza wód zb io rn ikow ych  zasilających, przed s tra ­
tam i na rzecz w ód gruntowych, trasę regulacyjną 
należy u jąć w  tam y podłużne, ta k  zbudowane, aby 
odcina ły one w ody w  trasie od w ody gruntowej. 
Prowadzenie p ro jektow anej trasy od jednego brze­
gu wysokiego do drugiego takiegoż brzegu pozwala 
na łączenie na zaw ału wszystkich, zwłaszcza m nie j­
szych dop ływ ów  i  dopiero u wysokiego brzegu na 
wpuszczenie ich w ód do recip ienta, ja k im  jest W i­
sła; tym  sposobem podniesiemy stan wód grun to ­
w ych w  obrębie W is ły .

2) Opieka i  racjonalne zagospodarowanie ob­
szarów wód chłonnych, a w ięc zalesianie n ieuży t­
kó w  i  b ło t, a nie ich odwadnianie, zwłaszcza w  do­
rzeczu środkowej W is ły , w p łyn ie  na poprawę sta­
nu wód gruntowych, a zarazem u ła tw i zasilanie 
rzek i wodam i zb io rn ików , dla o trzym ania pełnej 
żeglugi.

3) Rzeki, a szczególnie ich prawe brzegi, jak 
Dunajca, Sanu i  górnej W is ły , zbudowane na szu-

M s ła

Ol/SOCiN F /AIOCSM PUOCCN

Rys. 1. G ra ficzne przedstaw ien ie s t ra t  w ody na środkow e j W iśle .

W ykonane pom iary jesienne służyć m ia ły, ja ­
ko  baza porównawcza, p rzy  obliczeniach stosun­
kó w  wodnych podczas n iskich  stanów wody, na 
środkow ym  odcinku W is ły , zachodzących i  w  okre ­
sie zlodzenia.

W zględy energetyczne (wyzyskanie s ił w od­
nych W is ły ) nakazują, aby w  okresie d ługo trw a ­
łych  zlodzeń W is ły  poznać zachowanie się je j wód 
odnośnie do w ód gruntowych. Obecnie jest p ro ­
wadzona pierwsza seria pom iarów  p rzep ływ u  pod 
lodem na badanym odcinku.

Jednakże iuż p ierwsze pom iary, z uwagi na 
żeglugę, zam ykają pewną całość zagadnienia i stąd 
nasuwają się następujące w n ioski:

IN Ź. Z Y G M U N T  SOCHOM

M ożliwości magazynowania wody 
dla celów nawodnienia

W  dorzeczu rz. N a rw i o pow ierzchn i 28.424 km 2 
u ujścia do rz. Bugu znajdu je  się oko ło 500.000 ha 
g runtów  wymagających regu lac ji stosunków w od­
nych, co stanow i ponad 17% całej z lew ni. W iększe 
zabagnienia koncentru ją  się w  górnych częściach 
dorzecza N a rw i i  w  obrębie prawobrzeżnych do­
p ływ ó w  z po jezierza M azurskiego względnie re ­
jonu Augustów  —  Suw ałki,

trow iskach  i  starych koryciskach, w  okresie posu­
chy, tracą  w ie le  wody, prowadzonej ze zb io rn i­
ków , na rzecz w ód gruntow ych. D opóki ca łokszta łt 
zasilania rzek w  wodę ze zb io rn ików  nie ulegnie 
popraw ie, po gruntownej re w iz ji istniejącego stanu 
i odpow iednich badaniach, tak  długo zasilanie 
w  wodę środkow ej W is ły  będzie ty lk o  problem em  
dyskusyjnym .

Celem dalszego wyjaśnienia zagadnienia ^uciecz­
k i"  w ody z W is ły  na rzecz wód gruntowych, by łoby 
ze wszech m iar pożądanym, aby przedstaw icie le 
naszej geologii oraz in żyn ie rii rzecznej i  zb io rn i­
kow e j zabra li głos w  sprawach wyżej poruszo­
nych.

w jeziorach M azurskich

W ykorzystan ie  gospodarcze tego terenu w  
obecnych w arunkach —  szczególnie w  obszarze 
położonym  w  dawnych granicach Państwa sprzed 
1939 r. —  jest bardzo słabe. P rzyczyną tego stanu 
jest w ysok i stosunek niewykorzystanego we w łaś­
c iw y  sposób obszaru zabagnienia do pow ierzchn i 
z lew n i poszczególnych dop ływ ów , k tó ry  to stosu­
nek w  systemie B iebrzy dochodzi do 45%, D latego
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też p rzy  rea lizac ji p lanowej rozbudow y gospodar­
czej tego terenu należy postaw ić na pierwszym  
m iejscu rac jona lne rozw iązanie gospodarki w od ­
nej, p rzy  pom ocy regulacji rzek, osuszenia, naw od­
nienia i  w ykorzystan ia  s ił wodnych, Za ta k im  roz­
w iązaniem przem aw iają przede w szystkim  wzglę­
dy ro ln icze i potrzeba zachowania u ży tków  łą ko ­
w ych i pastw iskowych,

W  obszarze zabagnień przew ażają to rfow iska  
n iskie. N iek tó re  z nich, szczególnie poza zasięgiem 
zalewów  rzecznych, posiadają już znamiona to r­
fow isk  przejściowych o słabej wydajności m ało- 
wartościowego siana. Poważnym zagadnieniem 
hydrologicznym  w  zakresie m e lio ra c ji ro lnych  na 
tego rodzaju glebach b ło tnych  jest sprawa b ilan ­
su wodnego. G leby te po osuszeniu będą w ym a­
gały regulacji stosunków w ilgotnościowych p rzy  
Pomocy nawodnienia w  okresie intensywnej w e­
getacji, co ma ogromne znaczenie ze względu na 
jakość i w ie lkość plonowania u ży tków  łąkow ych 

zapobiega szybkiemu rozk ładow i m a te rii orga- 
^zn e j j zniszczeniu s tru k tu ry  gleby.

WoH j byŚmy p rzy ię li m in im alne zapotrzebowanie 
j /  V  y °  nawodnienia gleb b ło tnych  w  ilośc i 0,25 
rzeek’ 1 ba okazałoby się, że w  warunkach do- 
ł VchZa ,na rw iańskiego objętość, dopływ ających ma- 
ta c "  ze z lew ni w  okresie in tensyw ne j wege- 
nip.!1' ,eST, często mniejsza n iż  potrzeba dla nawod- 

m a. Ilu s tru ją  to załączone tabele I  i I I ,

i  poważnie w p ływ a  na w ie lkość p rzep ływ u  w  Bu­
gu i  W iśle . O dp ływ  wód m ałych z N a rw i w  obję­
tości 54,0 m:V<;ek. stanow i (nie biorąc pod uwagę 
w p ływ u  retencji) oko ło  19,5% — a w ięc praw ie 
5-1 ą część odpowiedniego odp ływ u ze z lew n i W i­
sty poniżej ujścia Bugu, a oko ło  41,5% __ a w ięc
przeszło 2/‘  odp ływ u w ód m ałych z Bugu u ujścia 
do W is ły , Pobieranie zatem bieżącej w ody z cie­
kó w  systemu narw iańskiego ko lid o w a ło b y  z po­
trzebam i żeglugi i spławu przede wszystkim  
w  okresie n isk ich  stanów, k tó re  trw a ją  w raz 
z niższym i w okresie żeglugi na N arw i (16 .III . - 
30.X I =  260 dni) w  latach d ługo trw a łe j suszy do 
135 dni (1929 r.) i  w ięcej (1937 i 1938 r.) _  a prze­
ciętn ie przez 30 dni.

Należałoby zatem rozpatrzyć dw it. a lte rna tyw y:
1) zrezygnować z pobieran ia bieżącej w ody 

z cieków, a zamagazynować potrzebną ilość 
w ody do nawodnień w  zb iorn ikach na tu ra l­
nych względnie sztucznych, rozmieszczonych 
w  z lew ni N arw i;

2) w  w ypadku ograniczonej m ożliwości z a m v  
gazynowania potrzebnej ilości w ody pobie­
rać bieżącą wodę z c ieków  do nawodnień, 
b iorąc ewentualnie pod uwagę kanalizację 
N a rw i i je j żeglownych dopływ ów .

Druga a lte rna tyw a by łaby  uzasadniona w  w y ­
padku gdyby na Bugu _  a przede w szystk im  na 
W iś le  można by ło  obejść się bez dostatecznego do-

T a b e l a l ,
Zestawienie objętości p rzep ływ ów  wód m ałych i zapotrzebowania w ody do nawod- 

_________ nień w  obrębie do lin  dop ływ ów  N arw i.

N A Z W A  DORZECZA
Potnierzchnia

dorzecza

km 2

Powierzchnia 
u ymagająca 
nawodnienia 

w dolinach rzek
ha

M in im alne 
zapotrzeb. wody 
do nawodnień 
0,25 1/sek. ha 

m 3/sek.

Objętość 
przepływ u 

wody małej

m 3/sek.

I

!• System  N a rw i g ó rn e j.

Łokn ica '10 ' " 0<l0’ ,)skazu U! N arw i
O rlanka z Białą
Supraśl z Sokołdą
Jaskranka
Nereśl
Ślina
Narew do ujścia Biebrzy 

H. System  Biebrzy.
I I I .  System  N a rw i d o ln e j.

Gać
Pissa ze Skrodą i Turoślą
Ruż
Szkwa
Rozoga
Omulem z Piasecznicą i Płodownicą 
Orzyc

1.836
184
501

1.844
110
289
364

6.980
7.149

458
4.132

366
414
520

2.100
3.002

■ bieżącej w ody do nawodnie 
z głównych m eków na ta k  duże obszary g1
P ° l r W w b,,0by S,? r ^ y s t n i e  „a  w illko
L n a c h w l e c i  P ^Y  -¡sk
ja k  R tpI-ii-t- p - v rW recyPlentach żeglowny 
lak Biebrza Pissa, Narew, Bug dolny i W isła
3V,Zi ewma N a rw i stanow i:
17,9% Z  dorzecza W is ły  powyżej ujścia Bugu
74,1%   ”  R ”  Poniżej ujścia Bugu
38,7% ”  n Ugu Pow yżej u jścia  N arw

-  Bugu u ujścia do W is ły

18.000
800

2.000
6.000

800
1.600

400
13.000

165.000

4.5 
0,2 
0,5
1.5 
0,2 
0,4 
0,1 
3,3

41,3

2,86
0,40
1,08
2,76
0,17
0,44
0,55

12,10
13,60

800
4.000 
1.200
4.000
5.000 

15.000
5.000

0,2
1,0
0.3
1,0
1.25 
3,75
1.25

0,96
7,64
0,72
0,62
0,78
3,53
5,10

p yvvu w ody z N a rw i w  okresie le tn im , ta k  ze 
względów  kom unikacyjnych, ja k  też ro ln iczych. 
Decyzja w  tym  w ypadku b y łaby  uzależniona od 
ogolnego bilansu wodnego dorzecza W is ły  i za­
pewnien ia W iś le  odpow iednich objętości p rzep ływ u 
z innych źróde ł w  okresie nawodnień, względnie 
od ewentualnej kana lizacji W is ły  poniżeń ujścia 
Bugu.

Stosunkowo najw iększe i na jła tw ie jsze  m ożli­
wości magazynowania w ody są na Pojezierzu M a ­
zurskim  i w  rejonie Augustów  _  Suw ałki. Jeziora
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Zestawienie objętości przepływów wód małych i zapotrzebowania wody do nawod­
nień w  dorzeczu Narw i i Biebrzy.

Tabela II.

N A Z W A  DORZECZA
Powierzchnia

dorzecza

km 2

Powierzchnia
wymagająca
nawodnienia

ha

Min im a In e 
zaputrzeb. wody 
do nawodnienia 

0,25 I/sek./ha 
m ’ /sek.

Objętość 
przepływ u 

wody małej

m3/sek.

Narew górna powyżej ujścia Biebrzy 6.980 45.000 11,3 12,1
Biebrza do ujścia do N arw i 7.149 165.000 41,3 13,6
Narew wraz z Biebrzą (do W izny) 14.129 210.000 52,6 25,6
Narew poniżej ujścia Pissy 19.593 222.000 55,5 38,8
Narew do ujścia do Bugu 28.424 247.000 61,8 54.9

zna jdu jące się w  górnych odcinkach praw ych do­
p ływ ó w  N a rw i: Omulewu, Rozogi, Szkwy, Pissy 
oraz dop ływ ów  B iebrzy tak ich  jak E łk , Jegrzma 
i N e tta  z Rozpudą —  są na tu ra lnym i zb io rn ikam i 
w yrów naw czym i tych  cieków . Mogą być one w y ­
korzystane dla magazynówania w ie lk ich  w ód w io ­
sennych dla celów  nawadniania. B y łoby to m ożli­
we przez spiętrzenie tych  jezior z ewentualnym  
obniżeniem dotychczasowego poziom u zw ierc iad ła  
w ody po wypuszczeniu w ody dla potrzeb nawod­
nienia. Należy p rzy  tym  nadmienić, że średnie 
roczne opady w  obszarze tych  jez io r są większe 
n iż  w  środkowej Polsce i dochodzą do 700 mm.

p rzy  M in. Odbudowy, inż. Stefan M odrze jew ski 
z Dep. W odno-M elioracyjnego M. R. i R.R., inż. 
Eugeniusz K u lw ieć  z W ydz ia łu  W odno-M e lio ra ­
cyjnego W o jew . U rzędu Ziemskiego w  B ia łym ­
stoku oraz n iżej podpisany (z Dep. W odno-M elio r.].

W stępne rozpoznanie n iek tó rych  jezior, ustne 
inform acje i  przestudiowanie map w  skali 
1:25.000 i 1:100.009 —  doprow adziły  do następu­
jących w niosków :

1) Gospodarowanie wodą w  dorzeczu N arw i 
w iąże się ściśle z gospodarką wodną w  ca­
łym  dorzeczu W is ły . Rozwiązanie p lanowej 
gospodarki wodnej w  do lin ie  W is ły  m usi

być oparte na możliwościach i założeniach 
bilansu wodnego poszczególnych jej dopły­
wów i naodwrót. Dorzecze Narw i zawiera 
w  sobie znaczną ilość terenów zabagnio- 
nych, które przy regulowaniu stosunków 
wodnych w  przyszłości będą wymagały 
znacznych ilości wody do nawodnienia, co

Celem zbadania ogólnego, czy i w  ja k im  za­
kresie będzie m ożliw e w ykorzystan ie  jez ior ma­
zurskich, należących do dorzecza N arw i, dla ce- 
dów  magazynowania wody, dokonane zostało w  te­
renie w  październ iku  1946 r. wstępne rozpoznanie, 
w  k tó rym  w z ię li udzia ł: prof. inż. Czesław Zaka- 
szewski z G łównego U rzędu Planów. Przestrz.
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może m ieć w p ływ  na rozw iązanie p rob le ­
m ów  gospodarki wodnej, zarówno w  dolinie, 
ja k  i  w  dorzeczu W is ły .

2) Jeziora m azurskie w  dorzeczu N arw i w  w ię k ­
szości w ypadków  nadają się do zamagazy- 
nowania w ód w ie lk ich  d la ce lów  naw odnie­
nia i ewent. d la uzupełn ienia n iskich stanów 
w ody w  żeglownych ciekach.

3) Is tn ie ją cy  poziom wód jezior o charakterze
rynnow ym  o w ysokich brzegach można bę­
dzie podnieść o k ilk a  m etrów  __ ja k  to już
wykonano na: a) jez. S yxdroy (o 6 m wg 
ustnej in form acji) dla uzupełn ienia wód 
w  jeziorze Śniardwy (Spirding) i  dla spławu 
drzewa, b) na jez. Goldapgar (o 2 m) dla 
systemu Kanału  Mazurskiego (tabl. i i i ) .

Tabela I I I
Zestawienie ilośc i w ody m ożliw ej do zamagazy-

nowania w  poszczególnych dorzeczach 1).

L. p . Dorzecze rzeki Objętość zamagaz yno- 
rnanej mody nr3

1 O rziic ' ■ 900.000 '2 Omulem 69.250.000 ̂ 3 Rozoga 3.400.0004 Szkuia 10.700.000’ '5
6

Pissa 195.300.000
Wissa 6.000.000

8
9

10

Ełk 47.950.000
Jegrznia
Rozpuda
Czarna Hańcza (w łą­

czona do Nettp)

43.800.000
28.250.000

,53.000.000

Razem • 458.550.000

4) Jeziora o n iskich brzegach w  n iew ie lu  w y -' 
padkach pozwolą na w ysokie p ię trzenie ze 
względu na roz leg ły  za lew  i u tra tę  te renów  
w ykorzystanych ro ln iczo szczególnie tych
n ym f i T ąf Zenia f<*P°darcze, a m i y ł
ne i zalani!>em , n|®ll, ° I acyirLy* są ro zb u d lw a - 
J e d n a k ż T f lc \ h^ ohY rzeczą nierentowną, 
m w  tych wypadkach w yda je  sie
m ożliwe podniesienie np. o 0,2 __ ó 5 m
poziomu normalnego jeziora z ewent obnT 
zemem poniżej niego o 0,20 m i w ię -e j 
z chw ilą  wypuszczenia ca łkow ite j ilości za- 
magazynowanej wody. W  tym  ostatnim  w y ­
padku trzeba się liczyć ze zwiększeniem 
spadu zw ierc iad ła  w ody u u jścia  c ieków  do 
(jeziora, a co zatem idzie i z możliwością 
erozji dennej w  tych ciekach.

5) W  n iek tó rych  wypadkach zajdzie potrzeba 
obwałowania jezior |na odcinkach n iskich 
brzegów, a to celem ochrony grun tów  przed 
zalewem z ewent. przepom powywaniem  wo- 
, 7 ze z lew ni zawala do jeziora.
N iek tó re  z do lin  rzecznych będą musiały 
byc nawadniane z jezior z obcej zlewni, jak
r i '  NT T  T u r0 ! H (dop ły w  Pissy) z jezio- 
a „N iede r oraz dolina rz. W issy fdop ływ  

B-ebrzy) z ,e2,ora ,,Rose„ -  ; to  p ” .
y  Przepom powywania na wysokość k il-

11 ,W i)ciąg 
jeziora. ze Szczegółowego zestawienia, obejm ufcego

ku  m etrów . D la  uzupełn ienia b raku  w ody 
dla nawodnienia w  systemie N e tty  i  B ie ­
b rzy poniżej ujścia N e tty  jest m ożliwe za- 
magazynowanie w ie lk ich  w ód rzek i Czarnej, 
Hańczy (zlewnia Niemna) w  jeziorze W i­
gry, przez podniesienie normalnego pozio­
mu w ody (132 m) o 2 m i  odprowadzenie tej 
w ody kanałem  poprzez jezioro B lizno do 
rz. Rozpudy i dalej do jez io ra  Necko i S a j­
no na rz. Ńettę, względnie z ijeziora B lizny  
poprzez jezioro K a le jty  (Długie) do jeziora 
Białego, a stąd na system rz. N e tty  (kanał 
Augustowski). W ymagać to będzie zanewne 
obniżenia poziomu jeziora B lizny  (ćo stwo­
rzy łoby  now y zapas w ody do nawodnienia) 
i  pogłębienia przez regulację rz. B lizny  dla 
uzyskania dogodnego odp ływ u w ody zama- 
gazynowanej w  jeziorze W igry.

7) Jeśli chodzi o nawodnienie do liny Pissy, to 
według przyb liżonych obliczeń (por. tab. IV ) 
trzeba by łoby  zamagazynować ty lk o  2,16 
m io m3 wody. Z jez io r znajdujących się 
w  jej dorzeczu (o ile  w ie lkość z lew ni ich 
na to pozwoli) n ie licząc jez. ,,N ieder“  (ma­
gazyn dla Turośli) i jez. „Rosen“  (magazyn 
dla W issy) możemy zamagazynować 91,7 
m io m3 wody. Jest możliwość podniesienia 
poziomu jeziora M am ry o 0,5 m, co p rzy  
pow ierzchni 106 km 2 s tw orzy łoby magazyn 
dla 53 m io m3 wody. Jez. „G oldapgar“  przy 
p ię trzen iu  o 2 m dałoby 20 m io m3, a wńęć do­
szłoby jeszcze 73 mio m3, co razem stw orzy­
łoby  zapas 164,7 m io m3 wody, k tó ry  m ógł­
by  być przerzucony rzeką Pissą do N arw i 
dolnej, Bugu i do W is ły . W  w ypadku gdyby 
woda zamagazynowana w  jez. „G o ldapgar“ 
by ła  niezbędna dla systemu kanału M azur­
skiego w  k ie runku  rz. „A nge rapy “ , wówczas 
m ie libyśm y na system rz. P issy i  N arw i do l­
nej 144,7 m io m3 wody. W ym agałoby to 
ewent. przebudow y jazu i śluzy w y lo tow e j 
do „A n g e ra p y “  i budow y jazu i  śluzy z jez. 
M am ry  do jez. „D arga inen“ .

8) Jako inne rozw iązanie zamiast podnoszenia 
jez. M am ry o 0,5 m i magazynowania 53 mio 
m można by łoby ca ły system jez io r kanału 
M azurskiego, poczynając od jez. Śniardwy 
^1 , f? nc?4c na ,)ez M am ry, o pow. ogólnej 
t t  7 Hmr / °  .kocle 116 m )—podnieść o 20 cm. 
Uzyskalibyśm y 61,8 m io m3 wody, a w ięc
0 , m i°  m w ięcej. To rozwiązanie, o ile  

V oby m ożliwe ze względów  ro ln iczych,
me wym agałoby najprawdopodobniej prze­
budowy jazów  i śluz w y lo tow ych  na rz. 
„A nge rapę “  od s trony północnej i na rz. 
Pissę od strony połudn iow ej tego systemu 
jez ior. W  obu tych wypadkach należałoby 
się zastanowić nad m ożliwością odprow a­
dzania w ody w  stosunkowo k ró tk im  czasie 
z p ły tk ie j w a rs tw y  obszarowo rozległej, po­
łączonej w ąskim i przejściam i kana łow ym i 
m iędzy jezioram i i czy w  obecnie is tn ie ją ­
cych i n ieprzygotowanych do tego kanałach
1 w  ko ryc ie  Pissy nie pow sta łby sdny ruch 
wody, bow iem  trzeba by łoby przeprowa­
dzać o . 61.800.000. : (100 X  86.400 =  7,15
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Tabela IV.
Zestaw ienie ilości w ody potrzebnej do nawodnien ia i  m ożliwości zamagazynowania

w ody w  dorzeczu.

Dorzecze
Obszar

do namodnienia 
ha

Potrzebna objętość 
mody do namodnienia 

m ciągu 100 dni 
m iliony m3

Objętość mody 
zamagazynomanej 

'm  dorzeczu 
m iliony m 3

Netta z Rospudą 18 000 38,88 28,25 ) 2g 
53,0 |

Jegrznia z Bagnem Kuinasy 25.000 54,00 43,80
Ełk z Kanałem Rudzkim 15.000 32,4 47,95
W issa 2.000 4,32 6,00 (z jez. Rosen)
Dolina Biebrzy od ujścia 

Ełku do ujścia do Narrni 50.000 108,00

Razem 237,60 179,00

Pissa 1.000 2,16 164,7 . ,, ,
Turoś l dopł. Pissy 3.000 6,48 3Q0 (zjez.iN ieder)
Szkica 4.000 8164 10,7
Rozoga 5.000 10,8 3,4
Omulem z Piasecznicą 

i Płodomnicą 15.000 32,4 69,25
Orzyc 5.000 10,8 0,9

Razem 71,28 279,55

O g ó ł e m 308,88 458,55

m3/sek ponad to, co obecnie p rzy  m ałych 
wcdach Pissy p łyn ie . M ia ło b y  to w p ły w  na ' 
zapro jektow anie  regulacyjnego ko ry ta  rz. 
Pissy.

M ożliw ość rozw iązań zaw artych w  punk-
' tach 7 i 8 w yda je  się realną. S tanisław  Sro­

kow sk i w  p racy  „P rusy W schodnie“  wyd. 
1945 r „  str. 65 pisze: „M ożna przyjąć, że 
najwyższa średnia różnica m iędzy wodosta- 
nem w iosny i  jesieni przedstaw ia d la w ie l­
k ich  jez io r M azurskich  w raz z przyna leżny­
m i do nich zb io rn ikam i pobocznymi wartość 
18,5 do 20 cm.“ . W edług Srokowskiego w y ­
sokie poziom y w ód trw a ją  naw et do sierpnia, 
a różnica m iędzy maks. i  m in. stanem na 
jez. Śniardwy (jez. Seksty) u wejścia do rz. 
Pissy wynosi 96 cm, zaś na jez. M am ry  
88 cm.

9) Jak  w yn ika  z tabe li I I  i  IV  w  systemie B ieb­
rzy  zaznacza się w  sposób zdecydowany 
n iedobór w ody potrzebnej do nawodnienia. 
Stąd wniosek, że sieć m elio racyjną osusza­
jącą w  tym  systemie trzeba ostrożnie roz­
budować i p row adzić oszczędne gospoda­
row anie wodą, tak  żeby nawodnieniam i 
objęte b y ły  na jba rdz ie j potrzebujące tego 
obszary. Przez skanalizowanie B ieb rzy 
i N a rw i (czemu sprzyjają naturalne w a runk i 
i  m a ły  spad: N arew  od ujścia Pissy do u j ­
ścia B ieb rzy  —- 0,06°/0o, zaś B iebrza pow y­
żej ujścia do N a rw i —  0,11"/°°) można by ło ­
by część bieżącej w ody B ieb rzy  zużywać 
aż do pokryc ia  je j n iedoboru nadm iarem za- 
magazynowanej w ody dop ływ a jące j z rz. 
Pissy. N iedobór w ody dotyczy rów n ież do­
lin y  rzek Rozogi i Orzyca.

Z niedoborem  w ody trzeba się liczyć 
rów nież w  systemie N a rw i powyżej u jścia

B iebrzy, gdzie odcinek od B ieb rzy  do Su­
praśli p rzew idz iany jest jako  żeglowny (po 
regulacji.) i musi mieć zapewnioną odpo­
w iedn ią  ilość w ody nawet p rzy  skanalizo­
w aniu  tego odcinka. W  całej z lew n i N a rw i 
u u jśc ia  do Bugu (28,424 km 2) mamy oko ło  
247.000 ha wymagających nawodnienia; l i ­
cząc skrom nie po 0,25 1/sek i ha otrzym am y 
zapotrzebowanie w ody do nawodnienia 
w  objętości 61,8 m3/sek, podczas gdy obję­
tość p rzep ływ u  w ody małej wynosi 54,9 
m3/sek. B ra k i w ody możemy uzupełn ić ty lko  
wodą zamagazynowaną w  natura lnych zb io r­
n ikach —  w  jeziorach, un ika jąc  używ ania 
da nawodnienia bieżącej w ody cieków.

10. D la  rozw iązania tego zagadnienia praca 
w inna pójść według następujących etapów;

I  etap. Opracowanie ogólnego bilansu w od­
nego praw ych dop ływ ów  N a rw i od Orzyca 
do B iebrzy w łącznie. •

1) O kreślenie w ie lkośc i z lew ni i  charak te ry­
stycznych dop ływ ów  do jez io r i w  prze­
k ro ja ch  wodowskazowych rzek dla usta le­
nia m ożliwości zebrania w ody powodziowej 
w  zb iorn ikach, względnie dysponowania w o­
dą bieżącą w  okresie n iskich stanów d la  
różnych celów.

2) Określenie obszaru wymagającego gospoda­
row ania wodą i zapotrzebowania w ody do 
nawodnienia.

I I  etap, Ekspertyza wstępna.
1) Zbadanie ogólnych w arunków  geologiczno- 

morfologicznych, glebowych i  botanicznych 
oraz reżim u wodnego w  poszczególnych 
zlewniach oraz m ożliwości spiętrzenia, 
względnie obniżenia normalnego poziom u 
w  jeziorach.



2) Zebranie i przepracowanie m ateria łów  do­
tyczących stanu i  m ożliwości gospodarczych 
zainteresowanego obszaru w  ramach plano­
wanej ogólno-narodowej gospodarki z ewnt. 
przybliżoną ka lku lac ją  rentowności zamie­
rzenia.

3) W nioski.

4) Schematyczne rozwiązanie techniczne.
5) Ustalenie program u stud iów  szczegółowych 

i  opracowania pro jektów .

I I I  etap. Studia szczegółowe i opracowanie
pro jektów .

IV  etap. Realizacja p ro jek tów .

IN ż , JERZY O STR O W SK I

W spraw ie projektu nowej instrukcji drenarskiej
R e fe ra t w yg łoszony na Zjeździe N a cze ln ików  W ydz ia łów  W odn o-M e lio racy jnych  w  Rodzi w  1946 r.

W  m elioracjach szczegółowych, t. j. w  sposo­
bie pro jektow an ia  i w ykonyw an ia  tych m elio ra- 
9h, w  ciągu ostatnich dwudziestu la t nastąpiło 
bardzo duże przewartościowanie dotychczasowych 
Przepisów, zasad i pojęć.
. Prace m elioracyjne M in is te rs tw a  R o ln ic tw a 
jj ■ P- w  Polsce b y ły  nastawione głównie na me- 
ÎOracje podstawowe, k tó rych  wykonano bez po- 

j?Gnania w ięcej, n iż  m e lio ra c ji szczegółowych.
ustaw ienie tak ie  obecnie wydaje się błędem, 

f ° r y  w  niedługim  czasie będzie m usiał być po­
ba w io n ym , a prace W yd z ia łó w  W o d n o -M e lio ra -. 

m y c h  przewekslowane być pow inny bardziej 
■a to ry  m e lio rac ji szczegółowych. M e lio ra c ja  nie 

, sztuką dla sztuki, lecz jest w iedzą i pracą 
ścf  m iczna, celem k tó re j jest podniesienie ilo- 
PohT 6 * jakościowe p rodukc ji ro lnej. M e lio rac ja  
£ ustawowa bezpośrednio zw yżk i p rodukc ji ro l-  
, J , n :e powoduje: chroni ona przed katastro fą  po- 

■ Zi, ub jest pracą „podstaw ow ą“ , przygoto- 
awczą do m e lio rac ji szczegółowej. Bez wykona- 

szczegółowej, m elioracja  pcdsta- 
P a d ka cb n i1 ^  u rZek \ w od°c ieków ) w  w ie lu  w y-
m o t anawn: t  s t a t y k  ***  aU sP ™ od™ ać

była  t r a k to w a  n m ellorac >a szczegółowa w  Polsce 
p L  fa k t że m  PK T C° Szemu' dowodzi na jle -

dotychczasowej techn ik i m elioracyjne j i  n ie " “ “  
prowadzono zmian obow iązującej ins trukc ji, pod­
czas gdy sąsiednie Czechy w ykona ły  to w  roku  
1931, a N iem cy niedługo potem. M a ło  tego: po ­
wszechnym przekonaniem św iata technicznego w  
m isce ' było , że w  m e lio rac ji nie ma nic nowego 
do Powiedzenia, a m elioracja szczegółowa stała 
' ^  rzemiosłem, w  k tó rym  zmieniać można fason 
wykonanego a rtyku łu , ale nie treść i zasadę sa­
mego wykonania. „D renow anie mnie nie interesu- 
i e ,  to jest rzem iosło" - słowa ta k ie 's łysza łe m  
o m z ie rów  v r̂oj nycj1 A czko lw ie k  autorów  

n ie m n L °Wł Szan,uię i ako inżyn ie rów  i ludzi, tym  
jęcie n ! S 1Wlerdzić musz9, że mają oni słabe po- 

f)b  m ello rac’i szczegółowej.
dla 4ęa dotychczas w  Polsce instrukcja
w y c h L ^ n *  Proi e k tów  m e lio rac ji szczegóło- 
ak tua lnaC ° ^ Z1 Z roku. Obecnie jest ona nie-

st n i j !.COn7  1Td do opracowania p ro jek t nowej in-

^ę p a i« ych r " a r a d a ih mam ° PrZeĆ M

G ł ę b o k o ś ć  d r e n o w a n i a .

Dotychczas obowiązująca instrukcja  w  § 22 
m ów i: „za  średnią głębokość założenia sączków 
uważać należy dla ła k  i pastw isk 1,0 m; dla pól 
1,20 m —  1,50 m; dla chm ie ln ików  1,80 m. Za­
stosowanie innych głębokości, zwłaszcza m niej­
szych niż 1,0 m, należy w  p ro jekc ie  szczegółowo 
uzasadnić“ . W  moim pro jekcie  proponuję d la łąk  
i pastw isk głębokość 0,90 — 1,00 m, a w ięc zm ia­
nę n iew ie lką . Zasadniczą jednak zmianę propo­
nu ję  co do głębokości drenowania p ó l ornych, 
W  I clsce wszystkie drenaże b y ły  pro jektowane 
i w ykonyw ane p rzy głębokości d la sączków 1,25 m. 
Tymczasem doświadczenia licznych stacji w  N iem ­
czech i Czechach w ykaza ły  znacznie lepsze re zu l­
ta ty  p rzy  drenowaniu płytszym , t. j. w iększe p lo ­
ny w szystkich ziem iopłodów. Specjalnie p lony te 
b y ły  w iększe p rzy  p ły tszym  drenowaniu na z ie­
m iach cięższych, od iłó w  do gleb piaszczysto-gli- 
niastych w łącznie. In s tru kc ja  niem iecka zaleca 
głębokość 0,80 m do 1,00 m w  bardzo ciężkich gle­
bach; 1,00 m do 1,20 m w  ciężkich i średniozw ię- 
z łych; 1,20 m do 1,30 m w  średniozw ięzłych i  p ia ­
szczystych glebach. D la  głęboko korzeniących się 
k u ltu r  (burak, lucerna, chmiel, w ino itp .) radzi po­
głębienie, ale ty lk o  w  średniozw ięzłych i lekk ich  
glebach, nawet do 1,80 m. D la łą k  zaleca głębo­
kość 0,80 m do 1,10 m, przyczyn i na północnej p ła ­
szczyźnie ty lk o  0,60 m, w  po łudn iow ych górach 
zas 1,30 m. In s tru kc ja  n iem iecka wprow adza no 
we pojęcie: p rzyk ryc ie  d renów “ , k tó re  w  po-

m n L °8 0 y ? n  41Zblerai:Zy W inn°  w Ynosić przyna j- J  80 cm, dla sączków przyna jm n ie j 70 cm.

, ł eS“ eiSZ^ ° a n iem ieckie j, ins trukc ja  cze- 
r  S1̂  r0Z111 °d  n iem ieckie j, że dla p iasków 

zaleca drenowanie zupełnie p ły tk ie : 0,80 do 1,10 m.
oza ym, p rzy określen iu  głębokości drenowania, 

dz ie li g run ty  według oko lic  na: 1) buraczane, 2) zbo- 
zowo-ziemniaczane, te ostatnie znowu na gleby: 
a) pccnodne, b) p ierw otne. Zaleca w  okolicach bu­
raczanych dla iłó w  i g lin  b. c iężkich (powyżej 60% 
cząstek do 0,01 mm) głębokość 0,90 do 1,10 m, dla 
g lin  c iężkich i średniozw ięzłych 1,00 m do 1,30 m, 
dla le k k ;ch (do 25% cząstek. <  0,01 mm) 0,80 m 
do 1,20 m. W  okolicach zbożowo-ziemniaczanych 
dla gleb pochodnych, w  zależności cd ich zw ięz ło ­
ści, od 0 80 m do 1,30 m, dla gleb p ie rw o tnych : 
0,80 do 1,10 m. D la  łą k  i pastw isk 0,80 m do 1,00 m.

Również i nasze ubogie dośw iadczalnictwo po­
tw ie rdza  w y n ik i -stacji zagranicznych. W y n ik i
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doświadczeń stacji drenarsk ie j w Kościelcu, za­
łożonej na glebach średniozw ięzłych (w podłożu 
glina piaszczysta lub średniociężka), p rzeprow a­
dzonych w  ciągu 6 la t (1926— >1931) i  ogłoszone 
w  N r 3/1936 r. „P rzeglądu M elio racy jnego", w y ­
kazuje ja ko  średnią różnicę roczną in  plus p rzy  
drenowaniu na głębokość 1,00 m, w  porównaniu 
ż drenowaniem na 1,25 m: dla m ieszanki nawo­
żonej 0,56 q/ha, nienawożonej 1,40 q/ha, bu ra ­
ków  cukrow ych  nawożonych 22,6 q ha, nienawo- 
żonych 16,9 q/ha, pszenicy ozimej nawożonej 0,91 
q/ha, nienawożonej 1,65 q/ha, jęczm ienia nawożo­
nego 0,31 q/ha.

D aw nie j tw ierdzono, iż głębokość drenowania 
1,25 m jest potrzebna z ‘następujących powodów: 
1) zarastania drenów  korzeniam i roś lin  p rzy  p ły t ­
szym drenowaniu, 2) dla zabezpieczenia przed za­
marzaniem ru r drenarskich, 3) poziom w ody w  
gruncie na g łębokości m inim um  1,25 m odpowiada 
najbardziej roślinom upraw ianym . W szystk ie  te 
tw ierdzenia obecnie nie w y trzym u ją  k ry ty k i.

A d  1). W  ciągu dwunasto letniej pracy w  Pań­
stwowym  Banku Rolnym, jako inspekto r i k ie ro w ­
n ik  re fe ra tu  technicznego pożyczek m e lio ra cy j­
nych, zw iedziłem  k ilkase t (przeszło 500) ob iektów  
drenarskich. W  zarośnięciach drenów  korzeniam i, 
jakie  w idzia łem , o lb rzym ią  przewagę stanow iły : 
zarośnięcia korzen iam i drzew, przeważnie p rzy ­
drożnej w ierzby, korzen iam i koszczki (skrzypu), 
perzu, czasami innych chwastów. Zarośnięcia te 
zachodziły p rzy  różnych głębokościach drenowa­
nia, zarówno p ły tk ich , ja k  i  g łębokich. N iem iecka 
„D rananw eisung“  m ów i: „c zy  niebezpieczeństwo 
zarastania p rzy  p ły tk im  drenowaniu jest znacznie 
większe, n iż  p rzy  g łębokim , to jest kw estia  jeszcze 
n iewyjaśniona“ . W  każdym  razie N iem cy w olą  ra ­
czej narazić się na w ą tp liw e  zarośnięcie, niż dre ­
nować i ły  i c iężk ie  g liny  na głębokości większe 
n iż  0,80 m do 1,00 m. Podobnie i  Czesi dla oko lic  
buraczanych w  glebach najcięższych (powyżej 60% 
cząstek 0,01 mm) dają głębokości 0,90 m dó 
1,10 m, a w  glebach najlżejszych 0,80 m do 1,00 m. 
A czko lw ie k  N iem cy dla gleb średniozw ięzłych 
i lekk ich , p rzy  upraw ie  głęboko korzeniących się 
upraw, zalecają g łębokości większe, to  jednakże 
czynią to byna jm n ie j n ie z obawy zarastania. M o ­
dne do n iedawna tw ierdzen ie , że korzenie bura­
kó w  są specjalnie niebezpieczne dla drenów  jest, 
moim zdaniem, jeże li n ie  fikc ją , to  przesadą. Ja 
sam ta k ich  w ypadków  nie w idzia łem . Przekona­
n ie  o niebezpieczeństw ie bu raków  dla drenowania 
usta liło  się w  czasach, k iedy  w  m a ją tkach  dreno­
wano grun t o rny bezpośrednio pod buraki. A cz­
ko lw ie k  bu rak i, naskutek drenowania, procento­
wo biorąc, dają p rzyros t mniejszy, niż upraw y 
kłosowe, to jednakże, dzięki dużej różn icy w ce­
nie p łaconej za b u ra k i i  za zboże, p rzyrost ten 
w  burakach przedstaw ia ł daleko w iększą wartość 
pieniężną n iż  p rzyros t w  zbożach kłosowych. B u­
ra k i jednak, posadzone bezpośrednio na dopiero 
co zasypanych drenach, w luźnej ziem i zapuszcza­
ły  korzenie głęboko, a ro b iły  to  tym  bardz ie j, że 
ziem ia świeżo usypana nad drenami, pozbawiona 
w skutek tego w  dużym stopniu kapilarności, by ła  
dla bu raków  za sucha. Powodowało to zarastanie 
korzeniam i buraczanym i ru rek  drenarskich, w e­

w nątrz  k tó rych , lub pod k tó rym i, by ła  w ilgoć, po ­
szukiwana przez korzenie. N iebezpieczeństwo to  
jednak nie is tn ia ło , o ile  p rzy  sadzeniu buraków  
pasy ponad drenam i b y ły  opuszczone, albo gdy 
burak i b y ły  sadzone dopiero na trzec i ro k  po d re ­
nowaniu, k iedy  nasypana ziemia na drenach zdą 
żyła  się uleżyć.

A d  2). N iebezpieczeństwo zamarzania drenów 
Inż. V e tu lan i w  podręczn iku swym podaje głębo­
kości zamarzania ziem i: .dla W arszaw y 1,04 m, 
Suw ałk 1,18 m, Łom ży i  Torunia 1,11 m itd . W e ­
dług danych, zebranych przez Zarządy W odocią­
gów M ie jsk ich , głębokość zamarzania jest jeszcze 
większa. Jednak ugniecione i  p rzyk ry te  kam ie 
n iam i u lice  m ie jsk ie  zamarzają znacznie głębiej, 
niż pola ze zruszoną glebą i łą k i pokry te  darnią 
W edług danych czeskich, w  roku  najcięższej zimy 
1928/29, na M oraw ach gleba orna przem arzła do 
50 cm, w y ją tko w o  do 80 cm, na łąkach do 30 cm, 
w y ją tkow o  do 50 cm, a ówczesne m rozy na M o ­
rawach przewyższały zw yk łe  m rozy natyet W i-  
leńszczyzny, n ie ty lko  swą w ie lkością, ale i  swą 
d ługotrw a łością  (Prof. Turczynow icz „In żyn ie ria  
R o lna" N r 1/1932), Sam stw ie rdz iłem  w  końcu 
marca 1929 r., a w ięc w  czasie trw a jących jeszcze 
m rozów, w  pow iecie Ł o w ick im  i Sochaczewskim 
zamarznięcie na po lu niedrenowanym  do 90 cm, 
na drenowanym  zaś: w  podoranym  żytn isku  68 —  
70 cm, w  buraczysku 65 cm. W  obu wypadkach 
b y ły  to g lin y  ciężkie, przypuszczalna zawartość 
cząstek <  0,01 mm ca 50%. W  r. 1918 1919 przez
Z iem iańskie Tow arzystw o M e lio racy jne , wykona 
ne zostało drenowanie w  m a ją tku  K rośnicza W ola 
pod G rodziskiem . Teren zupełna równina, jaką 
rzadko na polach ornych się spotyka, gleba 
g łębok i czarnoziem bagienny. Drenom  nadawano 
sztuczne spady, zbieracze założone zosta ły na g łę­
bokościach 1,10 m —  1,40 m, sączki według p ro ­
je k tu  m ia ły  m ieć w  górze 80 cm, w  rzeczyw istości 
p rzy  w ykonan iu  często zosta ły spłycone do 70 cm 
W  m a ją tku  tym  po 1929 r. nie byłem , natom iast 
spotkany w  1940 r, w łaścic ie l Krośnrczej W o li 
ośw iadczył m i na m oje  zapytanie, że dreny w sku­
te k  m rozów  w  1928/1929 r. n ic nie uc ie rp ia ły . Z re ­
sztą nie zdaję sobie sprawy, jak dalece zamarznię 
cie ziem i do głębokości założenia ru rk i, może być 
d la  te j ru rk i szkodliw e: w  czasie m rozów, dreny, 
poza rzadk im i w ypadkam i ujęcia źródła, w ody p e ł­
nym  przekro jem  n igdy nie prowadzą, nie mogą więc 
doznać uszkodzenia marznącą w  niej wodą. R u rk i 
źle wypalone, lub w-ypalone ze złego m ateria łu , łu ­
szczą się na mrozie. Na ru rk i dobre mróz nie dzia 
ła. W ydaje  się pew nikiem , że zalecona w  naszych' 
publikacjach, instrukcjach i  w szystk ich podręczn i­
kach m elioracyjnych, średnia głębokość drenowa­
nia 1,25 m, w  obawie przed mrozem, wydaje się 
być opartą na przesłankach, najzupełn ie j n ie is to t­
nych.

A d  3). Tw ierdzenie, że obniżenie poziomu wody 
do 1,25 m jest dla roś lin  uprawnych konieczne, i to 
generalnie dla w szystkich gleb, jest obecnie już 
ta k  n ieaktualne, że kontrargum entam i nie wym a­
ga.

W  pro jekc ie  in s tru k c ji drenarskie j p ro jek tu ję  
g łębokości trochę większe, n iż  ins trukc je  n iem iec­
ka i czeska: dla łąk  i pastw isk 0,9 m do 1,0 m



(czeska 0,8 1,1, n iem iecka dla łą k  nawet od
0,6 m); d la gleb ornych zw ięzłych i  średnio-zw ię- 
z łych 1,0 m do 1,1 m (czeska 0,8 m —  1,2 m, n ie ­
m iecka 0,8 m  —  1,1 m), d la gleb g lin iasto-p iasz- 
czystych i piaszczystych 1,10 m do 1,25 m (czeska 
0,8 —  1,2 m, n iem iecka 1,2 —  1,3 m), Proponując 
głębokości cośko lw iek w iększe, k ie ru ję  się do ­
świadczeniem ze swojej p ra k ty k i:  rzadko udawało 
m i się w idzieć drenowanie w ykonane do głębo­
kości p ro jektow anej; bez względu na to, czy ro ­
botę w ykonyw a ła  firm a solidna i zamożna, czy 
prow incjona lny m a js te r; przeważnie układano 
dreny o k ilk a  lub dziesięć cen tym etrów  p łyc ie j, 
niż p rzew idyw a ł p ro jek t.

D la pó l ornych w  okolicach buraczanych pro­
ponuję głębokości drenowania: g leby b. ciężkie 
1 >00 m, g leby ciężkie i średnio-zw ięzłe 1,00-  1,20 m, 
dleby gliniasto-piaszczyste i  piaszczyste 1,25 m. 
W  razie konieczności drenowania pó l pod chm iel- 
n ik i 1 lucernę, proponuję głębokość 1,40 m, p rzy  
odpowiednim  zabezpieczeniu s tyków  przed zara- 
staniem korzeniam i.

.. Poza tym  proponu ję wprowadzenie do ins truk - 
'-P po lsk ie j przepisu wziętego z in s tru kc ji nie- 
'^eck iie j: przestrzegać należy, ażeby • p rzykryc ie  
^oieragzy (od zewnętrznej k raw ędzi górnej ścian- 

1 Pcząc) w ynosiło  przynajm nie j 0,8 m, zaś dla 
'dczków  zakładanych ze sztucznym spadem, 

górnych częściach, w y ją tkow o  przynajm niej 
m.

R o z s t a w a  s ą c z k ó w .

ins trukc ja  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  z 1925 r. 
¿a eżnia rozstawę od procentow e j zawartości 

--ąstek sp ław ia lnych w  analizie mechanicznej, tj. 
cząstek ka tego rii I, mniejszych od 0,01 mm. Prof. 
-Kotnicki, jedyny w  Polsce m e lio ra to r, obdarzony 

n h f r ^ f mC,ą’ l eSf CZ,e w  1910 r - Przy wyznacza-

0 0 i
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rozstawą, natom iast na robotach innych, w yko n y­
wanych zgodnie z in s tru kc ją  M in is te rs tw a  R o ln ic- 
ctwa, za rzadka rozstawa by ła  zjaw iskiem  dość 
częstym na glebach ciężkich i średnio-żw ięzłych.

Znacznie późnie j, bo w  1931 r., czeska in s tru k ­
cja prze ję ła  częściowo punkt w idzenia S ko tn ick ie ­
go. Wyznaczaiąc norm y rozstaw  dla poszczegól­
nych gleb, dz ie li ona te g leby na dw ie grupy, w  za­
leżności od tego, czy cząstek kat. I I  jest w ięcej 
niż 20%, lub m nie j n iż 20%. Pierwsza grupa gleb 
otrzym uje rozstaw y węższe, drugą szersze. Póź­
niejsza ins trukc ja  niem iecka praw ie  w  całości 
poszła po lin ii koncepcji prof. Skotnickiego, w p ro ­
wadzając __ jako  w ytyczną do wyznaczenia roz- 
4r7 nV~ Pr o<^ntową zawartość w  glebie cząstek 
«tt-i l i o r^on P rze iczyw szy  to < otrzym am y, że czą-
n  i ? '  ' Z mmnstanowią 1 k a le «- +  '»  k» te«orii
Skotnrnkma Tł ^ i P rf Wle lden tYczn4 z fo rm u łka  Skotn ickiego: I  kat. +  % ka t. I I .
_ yznaczywszy rozstaw y dla różnego typu  gleb, 
p r y głębokościach drenowania 1,25 m i  1,00 m,

według Skotnickiego, in s trukc ji n iem ieckie j i in ­
s trukc ji M in is te rs tw a R oln ictw a, otrzym am y:

głębokość 1,25 jn  głębokość 1,00 m 
g lin a  bardzo ciężka, 71,26 % k a t. I ,  20,64% k a t. I I
S kotn ick i ..................... 9,1 7,9
instr. niem iecka 9,2 7,9
polska (M in ist. Roln.) 10,3
gleb«, g lin ias ta , 45,94% k a t I,  18,08% kat. I I
S ko tn ick i ..................... 12,4 10,5
instr. niem iecka 12,4 10,2

,, polska....................... 13,0
gleba p iaszczys to -g lin ias ta , 35,48% k a t  I ,  15,04% k a t. I I  

S ko tn ick i . . . 14,4 \2 ,4
instr. n iem iecka . 14,8 11,8

„  polska . 15,0
gleba g lm iasto-p^aszczysta, 20,76% k a t. I . 27,58% ka t.
S kotn ick i . . . . . 16,2 14,2
instr. niem iecka . 19,3 16,5

,, polska . . . . 18,0
gleba piaszczysta, 12,44% k a t, I, 2,14% k a t. I I
S ko tn ick i . . . 20,6 18,1
instr. n iem iecka . 24,5 21,0

,, polska . 19,6

Skład gleb powyższych w z ię ty  z sondować 
i analizy mechanicznej do p ro je k tó w  już  w yko ­
nanych. Rozstawę niem iecką w ybra łem  z w ykresu 
in s tru kc ji n iem ieckie j, rozstawę wg Skotnickiego, 
z w ykresu  używanego w  K ra jow ym  Tow, M e lio ­
racyjnym .

Jak z zestawień powyższych w yn ika , rozstawy 
Skotn ickiego p rzy  głębokościach 1,25 m są iden­
tyczne z rozstawam i n iem ieck im i na glebach cięż­
kich, aż do p iaszczysto-glin iastych w łącznie. Roz­
staw y wg in s tru k c ji M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  są 
dla tych  gleb średnio o 1 m za duże. W  glebach 
lekk ich  (gliniasto-piaszczystych i piaszczystych) 
rozstawa niem iecka jest o 3—4 m szersza od roz­
staw Skotnickiego, natom iast rozstawa według in ­
s tru kc ji M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  jest dla gleb Gli­
niasto (piaszczystych pośrednią m iędzy rozstawa 
Skotn ickiego i  n iem iecką, dla gleb( zaś piaszczV: 
stych ,est najmniejszą. y

100R(^ StaWy ,SłP tni<ddeg° P ^ y  głębokościach 
m są podobne do rozstaw  n iem ieckich  dla 

gleb ciężkich do p iaszczysto-g lin iastych w łącznie

n ic OeZs T ;ie 7 s z 0eSZą N a to m ils t r S !
.,25 S  w t S c

ń ° f ± iaA ° ‘i a - ¿ “ “ ’d lfd T e n ó l”n a Przy głębokości 1,00 m.
In s tru kc ja  czeska dla gleb ciężkich i  średnio- 

zw ięziych daje rozstaw y węższe od Skotnickiego 
i n iem ieckich, natom iast na gruntach piaszczystych 
daje rozstaw y szerokie, powyżej 20 m, a w ięc 
zbliżone do niem ieckich.

Ogólną tendencją zarówno n iem ieckie j jak  
i czeskiej ins trukc ji, w  porów naniu z ins trukc ją  
polską, jest zgęszczanie rozstaw  na glebach cięż­
k ich  i średnio-izwięzłych, rozszerzanie rozstaw  na 
glebach le kk ich  i piaszczystych.

Iro p o n u ję  do użycia polskiego zastosować w y ­
kres dla określenia rozstaw y drenów, w  zależno­
ści od w yn ikó w  analizy mechanicznej gleby, za­
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w arte j w  n iem ieckiej „D rananweisung , stosując 
jednak, ja ko  m iarodajną, sumę cząstek kateg. i  
(do 0,01 mm) plus % cząstek kateg, I I  (od 0,01 do 
0,05 mm), zamiast wskazanych w  ins trukc ji n ie ­
m ieckie j cząstek do 0,02 mm. W  w yn iku  pow yż­
szego otrzym am y rozstawy praw ie identyczne 
z rozstawam i niem ieckim i.

W  sprawie drenowania ziem piaszczystych in ­
strukcja  n iem iecka zaleca bardzo daleko idącą po­
wściągliwość i  ostrożność w  drenowaniu regu la r­
nym tych  ziem. Jeżeli spojrzym y na jak iś  p ro je k t 
drenarsk i n iem iecki z la t ostatnich, to  zobaczymy7 
na nim  dużo miejsc pustych, niezdrenowanych, 
łub zdrenowanych o rozstaw ie naiyet 60 m etrów , 
albo też duże przestrzenie, zdrenowane pojedyn­
czym i rurociągam i, idącym i brzegjem lub środkiem  
pola, aczko lw iek pola te, zgodnie z dokonanym i 
sondowąniami b y ły  zabagnione. U nas postępowa­
no inaczej: p ro jek todaw ca  „k ra ja ł całe pole pod­
m okłe systematycznie sączkami o rozstaw ie 18 
lub 20 m, p ro testy  chłopów przeciw ko drenowa­
n iu  p iasków  b y ły  przeważnie odrzucane zarówno 
przez w ykonaw ców , w idzących w  tym  utrudnien ie 
w  robocie i zmniejszenie zarobków, jak  i  przez 
ko n tro le ró w  Banku Rolnego. Nie w iedzie liśm y, że 
można inaczej, a nie by ło  nikogo, k to  by  nas pou­
czył. M in is te rs tw o  R o ln ic tw a m ilczało, w tedy, 
k ie d y  za granicą już znaleziono inne podejście do 
tej sprawy. S ku tk i nie da ły  długo na siebie cze­
kać. Po k ilk u  latach zaczęły napływać do Pań­
stwowego Banku Rolnego podania o oddłużenia, 
z ty tu łu  niepotrzebnego zdrenowania p iasków; 
petenci podkreśla li, że z w y lo tó w  już dawno w o­
da nie idzie, a w  gruncie w ody nie znajdzie się 
nawet na dużych głębokościach poniżej drenów.

Czasami zdarza ły się w ypadk i odwrotne. Pa­
m iętam, w p łyn ą ł do Banku Rolnego p ro je k t d re ­
nowania gruntów  spó łk i wodnej „K uźn ica  W ie l­
ka " (czy też „K uźn ica  S tara") w  pow. Ostrzeszow- 
skim. P ro jek t ten odrzuciłem , gdyż na przestrzeni 
k ilkuse t hek ta rów  ani jedna sonda nie w ykazyw a­
ła śladów gliny. P ro jek t ten w p łyn ą ł do Banku, 
zbadany i zatw ierdzony przez U rząd M elio racyjny, 
ja k  zresztą wszystkie p ro je k ty  z I  oznańskiego,

W  następstw ie odrzucenia pro jektu , zjechała 
do Banku delegacja spó łk i (sama drobna własność) 
z prośbą, aby jednak pożyczki im udzie lić i p ro ­
je k tu  nie odrzucać, gdyż grunty ich są podmokłe 
i drenowania wymagają. Pojechałem na grunt i po 
przesondowaniu całego terenu, s tw ierdziłem , że 
rzeczyw iście wszędzie jest tylko! piasek. N ato­
m iast na udzielenie pożyczki zgodzić się musia­
łem, .gdyż wszędzie znalazłem wodę na g łęboko­
ści od 40 do 80 cm; po la  spó łk i zostały systema­
tycznie wydrenowane, p rzy  rozstawie, zdaje się, 
20-m etrow ej. N iestety, na Spółce, po w ykonanym  
drenowaniu już nie byłem  i  s tw ierdzić nie m o­
głem, jak dalece by ło  tam potrzebne, lub n iepo­
trzebne systematyczne drenowanie.

W  Niemczech do drenowania, szczególnie ziem 
lekk ich , piaszczystych, używano różdżkarzy. Nie 
będę o tym  m ów ił, gdyż w  p rak tyce  tego nie w i­
działem. O różdżkarzach wspom inał kiedyś na ze­
bran iu  K o ła  M elioracyjnego w  Stowarzyszeniu 
Techn ików  prof. S ko tn ick i, sprawę „ro zd zk i 
i je j stosowania w  Niemczech omawiał, w  jednym

z num erów „In ż y n ie r ii R o lne j", inż. Zdzisław 
Mann. W  r. 1925, d r Claus, radca ro ln ic tw a  i in ­
żyn ier m elioracyjny, opatentow ał w Niemczech sy­
stem drenowania za pomocą różdżki. T a k i pow aż­
ny au to ry te t, jak  d r Zunker z W roc ław ia , do spra­
w y  różdżkarstw a przy drenowaniu, odnosił się 
wówczas pozytywnie. Rozumowanie Claus‘a by ło  
następujące: woda spływ a pod pow ierzchnią m ie j­
scami przepuszczalnymi, tw orząc stopniowo regu­
larne ży ły  wodne. O ile  w  żyłach tych  dop ływ  jest 
w iększy, niż odpływ , to nastąpi zabagnienie. U sta ­
la jąc  za pomocą różdżki położenie i k ie runek  tych 
ży ł wodnych, Claus ujmuje je za pomocą jednego, 
lub k ilk u  rurociągów, k tó re  mają k ie runek i po­
łożenie nieregularne, łamane itp . Jest to znacz­
nie tańsze, n iż  drenowanie systematyczne. D r 
Claus zresztą od tego sposobu w yklucza  gleby ró w ­
nom iernie zw ięzłe, k tó re  należy dale j drenować 
systematycznie i to, zdaniem Claus a, gęściej, niż 
dotychczas.

Ana lizę  mechaniczną i chemiczną gleby in ­
s tru kc ja  niem iecka trak tu je  raczej jako zabieg po­
mocniczy, lecz nie obow iązkowy. W yznaczenie 
rozstaw y in s tru kc ja  niem iecka pozostawia techn i­
kow i, dokonywującem u sondowania i badania gle­
by, w  zależności od w ie lu  czynników . ^j&pnaga 
to jednak dużej in te ligencji i dużego doświadcze­
nia technika, bezwątpienia, że po dłuższej p ra k ­
tyce dojść można do tego, że na zasadzie samego 
d o tyku  i  powonienia, oglądając próbkę gleby, 
określić można należytą rozstawę z dokładnością 
do 1 m etra; tak ich  jednak inżyn ie rów  w  Polsce 
policzyć można na palcach jednej ręk i. Stosując 
ins trukc ję  niem iecką, do sondowań i  badania gle­
by posyłać należałoby w yb itn ie  doświadczonych 
drenarzy, podczas gdy opracowanie p ro jek tu  w y ­
maga tu ta j już mniejszego doświadczenia. U  nas 
by ło  i jest odwrotn ie. Sondowanie zleca się „zd ję - 
c ia rzow i", którego często cała w iedza polega na 
um iejętności obchodzenia się z n iw e la torem  ger- 
lachcwskim , p ro jektow an ie  zaś, jako  rzecz „ tru d ­
niejszą", oddaje się inżyn ie row i. D latego też uw a­
żam, że na długo jeszcze dla określenia rozstawy 
drenów  posiłkować się trzeba będzie w yn ikam i 
mechanicznej i chemicznej analizy gleby.

W  dalszym ciągu mojego p ro je k tu  ins trukc ji 
proponuję zmniejszenie rozstaw  opartych na w yn i­
ku  analizy gleby o 10%, o ile  teren zmusza nas do 
p ro jektow an ia  drenowania podłużnego, ¡akoteż 
p rzy jęc ia  zasady, że z regu ły stosować na ezy d re ­
nowanie poprzeczne przy  spadkach terenowych 
powyżej 10"/™. Że drenowanie poprzeczne działa 
intensywnie j, szcególnie w  p ierwszych latach, o tym  
już dawno N iem cy w iedzie li, u nas natom iast p ra ­
wda ta dotychczas nie znalazła pełnego prawa 
obywatelstwa. Prof. Turczyncw icz, rozpatru jąc in ­
strukcję  czeską i  je j zalecenia płytszego drenowa­
nia, p isa ł: „ ja k  w iadomo, w  ciężkich glebach d re ­
nowanie w  pe łn i dzia ła dopiero po up ływ ie  6— 10 
la t, t. j. po rozkruszeniu i p rzew ie trzen iu  całej 
g leby". A le  n iedziałanie drenowania w  p ie rw ­
szych latach powodowane by ło  nie ty lk o  zby t g łę­
bokim  drenowaniem, ale rów nież zbyt podłużnym 
drenowaniem. K ilka k ro tn ie  s tw ierdziłem , że tam, 
gdzie na żyłach lub gniazdach bardzo zw ięzłe j g li­
ny (w pow. Łódzk im  i G ró jeck im ) b y ły  zam okli-
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ny, a odkopany sączek w ody nie p row adził, acz­
ko lw iek  założony b y ł najzupełniej praw id łow o, to, 
niezależnie od zbyt w ie lk ie j głębokości,' sączek 
ta k i zawsze b y ł poprowadzony podłużnie, t.. j. 
z najw iększym  spadem terenowym , a nie wpo- 
przek, łub ukośnie do spadu. Jeżeli sączek szedł­
by ukośnie do spadu, to zarówno woda pow ierzch­
niowa, ja k  i gruntowa, k tó ra  rów nież przeważnie 
ma tendencję do p łyn ięc ia  w  k ie ruunku  równo­
ległym  do spadku terenowego, —  z ła tw ością  p rze­
dostałaby się do drenów  przez ziem ię zruszoną, 
świeżo nasypaną w  ro w k i drenarskie, choćby na­
w et dreny b y ły  założone głęboko i choćby n ieroz- 
kruszona i n ieprzew ietrzona gleba m iędzy ru ro c ią ­
gami by ła  bardzo nieprzepuszczalna. N ie możemy 
czekać 6 czy 10 la t na pełne sku tk i drenowania, 
drenowanie w inno się zam ortyzować ca łkow icie  
w  ciągu 5 6 lat. Należy przeto drenować p łyc ie j
1 Poprzecznie.

Przed 1930. r. p raw ie wszystkie d renark i w  M a- 
opolsce Zachodniej i  Środkowej w ykonyw a ł ś. p. 

%z' Stobiecki. Z pewnym  uporem  nie ro b ił on n i- 
g Y analizy gleby, lecz stosował zawsze rozstawę 

metrów. Na perswazje moje i  ś. p. inż. L im a­
nowskiego odpow iadał stale, że B iuro  M e lio racy j- 
Pe ^licy jskiego W ydz ia łu  Krajowego w yp ra k ty - 

0VfW r i uz dawno, że rozstaw y szerszej n iż  8 mi 
w uałopolsce stosować nie można, że w  w ie lu  

ypadkach te 8 m okazały się za szerokie. Fóź- 
niej w  Małopolsce zaczęli drenować: inż, M arian 

zerwiński i inż, Hendzel, m łodzi, a w ięc mniej 
onserwatywni. Stosowana przez n ich  rozstawa 

szersza 9 —  11 m, na glebach tych  samych, lub 
izonych do gleb drenowanych przez inż. Sto- 

mckiego, złych w yn ikó w  nie dawała, zam oklin 
a jeżeli by ły , to bardzo rzadko, rzadziej, 

niz w  W ojew ództw ach Centralnych. Podpatryw a- 
j łe } P°' ównywanie tych robó t doprowadziło mnie 

! e , yne' konk luz ji : inż. C zerw iński i inż. Hen- 
renowah. bardziej poprzecznie niż inż. Sto-

dzla ło ' sm Sa r l ek h ktÓr g°  nazb^  CZ<?sto w k
że 900/ W  k l popr°wadzone ze spadem pow y- 
ze 90 /„ W ówczas przekonąłem  się naocznie, jak 
dalece Poznanczycy m ie li racje, p ro jektu jąc stale 
poprzecznie. Nie należy jednak wpadać w  prze­
sadę. Na projektach n iem ieckich i  poznańskich w i­
działo się często sączki zapro jektow ane dok ład­
nie wzdłuż jednej w arstw icy, bez żadnego spadu 
naturalnego, a czasami nawet pod włos, z o dw ro t­
nym spadem terenowym . W  w yn iku  tego tak ie  
p ro jektow an ie  powoduje konieczność nadawania 
sączkom sztucznego spadu i zbytniego spłycenia 
sączków u góry, jakoteż prowadzenia sączków 
z m inim alnym  spadem, co na dzia łaniu ich potem 
fata ln ie  się odb ija ło . Inżyn ie row ie , k tó rzy  praco­
w ali podczas w o jny  w  n iem ieckich Urzędach Go­
spodarki W odnej, rów nież tra k to w a li tę sprawę 
zanadto przesadnie. M ęczy li oni b iednych p ro jek ­
tantów  stałym  żądaniem zmian k ie runków  sącz­
ków , aby b y ły  bardzie j poprzeczne, aby szły ba r­
dziej dokładnie wzdłuż warstw ie.

Nie należy być „ p lus catholique, que le pape", 
i a j lepszym k ie runk iem  dla sączków w  terenie
% ?pa aco j0<̂  4°  1QO!%o jest k ie runek  pod

ą em do warstw ie, czy li skośne drenowanie, 
rzy spadach poniżej 10%„ przejść należy, moim

zdaniem, na drenowanie bardziej podłużne, na gle­
bach zaś z ku rzaw ką  - ca łkow ic ie  podłużne. Przy 
spadach powyżej 1000/™ należałoby stosować d re ­
nowanie bardzie j poprzeczne niż pod kątem  45“. 
Różnica pomiędzy drenażem poprzecznym, a po­
dłużnym, jest tak  duża, że zmniejszenie rozstawy 
przy  drenowaniu podłużnym  naw et o 15%, moim 
zdaniem, je j nie w yrów nyw uje . Ze względu jed ­
nak na to, że niem iecka instrukc ja  zaleca ty lk o  
10% zmniejszenia, ja k  rów nież ze względu na p ra­
wdopodobny sprzeciw  ze s trony ko legów  m eliora- 
toró iy, proponuję ty lk o  10%-owe zmniejszenie.

Następnie godnym zalecenia jest zmniejszenie 
rozstaw o 5% do 20%, o ile  analiza wykazała w ię k ­
szą zawartość żelaza w  glebie w  kurzaw kach
0 10%, oraz p rzy  opadach w iększych niż 600 mm.
Ponieważ jednak opady w iększe niż 600 mm są 
u nas ty lk o  na podgórzu, prze io  p rzy istn ie jących 
tam  dużych spadach terenowych znacznie w ięcej 
w ody spływa pow ierzchniowo n iż  na równinach 
z m niejszym  opadem, ł  oza tym  różnica pomiędzy 
dużym i opadami (powyżej 600 mm) i średnim i, 
skupia się w  w iększej części w  miesiącach wege­
tacyjnych, k ie d y  -większy opad pochłaniany bywa 
przez rośliny i  nie przyczyn ia  się do nadmiernego 
zawilgocenia gruntu. Tak naprzykład, różnica po­
m iędzy opadami Cieszyna a W arszawy, wynoszą­
ca: 1020 541 =  479 mm w  67% rozłożona jest
w  miesiącach od kw ie tn ia  dc sierpnia w łącznie 
(w tych  miesiącach Cieszyn ma średnio 620 mm, 
zaś W arszawa 300 mm). Jak w yn ika  z powyższe­
go, w iększe opady przeważnie na potrzebę zgę- 
szczenia rozstaw  w p ływ u  mieć nie pow inny, O iłe  
jednak będziemy drenować w  stre fie  w iększych 
opadów i w y ją tkow o  mieć będziem y pole o spad­
kach poniżej 300/°°, to  wskazanym jest, moim  zda­
niem, rozstawę zgęścić o 5% na każde 100 mm 
opadu powyżej 600 mm.

Rozstawę otrzym aną w  w yn iku  analizy m echa­
nicznej g leby należałoby zw iększyć: 1) w  razie 
zaw artości powyżej 5% do 20% Ca COs w  gruncie 
drenowanym, —  do 10% na glebach zw ięzłych
1 o 10 % do 20% na glebach piaszczysto-gliniastych, 
2) w  razie spadku terenu w  granicach od 30“/™ do 
100"/oo rozstawę proponuję zwiększać o 5%, przy 
spadkach w iększych niż 1000/<>° —  o 10%; zw ię k ­
szania rozstaw  z ty tu łu  dużych spadów nie należy 
uwzględniać w  obszarze w iększych opadów niż 
600 mm, 3) rozstawę należy zw iększyć p rzy  w y ­
stępowaniu w  gruncie ży ł piasku, k tó rych  obec­
ność w  w iększej ilości może w  ogóle zakwestiono­
wać celowość w ykonania  systematycznego dreno-- 
wania, 4) przepisane norm y rozstaw  należy zw ięk­
szyć p rzy  drenow aniu łą k  od 30% (na iłach  i g li­
nach powyżej 60% cząstek kateg. I) do 100% (na 
glebach piaszczystych, poniżej 20% cząstek kateg. 
I). D la  pastw isk odnośne zw iększenia wynieść w in ­
ny od 10% do 60%.

S p a d k i  r u r o c i ą g ó w .
M in im a lny  spadek drenów dla gleb bezkurzaw- 

kow ych i bezżelazistych proponuję pc-zcstawić ten 
sam, co dotychczas, t. j. 3,5°/™ dla drenów  o św ie­
tle  i  4 cm i 2,5“/™ dla ru r o św ietle 5 cm. Natom iast 
dopuszczalny dotychczas m in im alny spadek dla 
zbieraczy o św ietle od 7,5 cm wzwyż, t, j. 2“/°°,
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proponuję pozostawić ty lk o  dla ka lib ró w  7,5 cm 
i  10 cm, dla ru r  zaś w iększych dozwolić spadek 
l,5°/oo. Spadek ta k i w  p rak tyce  w ykonać się da, 
a szybkość p rzy  nim  w  rurze o św ietle 12,5 cm 
wyniesie 26 cm/sek. (wg K u tte ra ), a w ięc znacz­
nie w ięce j n iż szybkość p rzy dozwolonych spa­
dach 3,5%o i 2,5% 0 dla ru r o św ietle  4 cm i 5 cm, 
k tó ra  wynosi 15 cm sek. i  w ięcej niż szybkość w  
rurze o św ie tle  10 cm, p rzy  spadzie 3“Z“0, k tó ra  w y ­
nosi 24 cm sek. D la  ru r  o św ietle  powyżej 20 cm 
można z powodzeniem stosować nawet spadek 
l,0%o, gdyż zachodząca tu ta j możliwość w ad liw e ­
go, bez spadu, ułożenia jednej lub dwóch ru r  is to t­
nym niebezpieczeństwem nie grozi, wobec dużej 
przeciętnej szybkości w  całym  rurociągu, w yno­
szącej 30 cm sek.

Co się tyczy  m aksym alnych spadów dla po­
szczególnych ka lib rów , t. j. w yw o łanych  przez nie 
m aksym alnych szybkości w ody w  rurociągach, to 
dotychczas obowiązujące instrukc je  M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a n ic  o tym  nie m ówi. W  p rak tyce  stara­
no się o to, aby m aksym alna szybkość w ody nie 
p rzekroczy ła  1 m/sek. N iem iecka instrukc ja  m ów i
0 maksym alnej szybkości 1,0 do 1,5 m/sek., nie 
w yjaśn ia  jednak zupełnie, k ie d y  można zastosować
1,0 m/sek., a k ie d y  1,5 m/sek,, a rozpiętość prze­
cież bardzo duża. „D rananw eisung“  dopuszcza na­
w et w iększe szybkości, pod w arunkiem  opapowa- 
nia styków .

D la  szybkości tak  w ie lk ich  niema faktyczn ie  
uspraw ied liw ien ia . D latego też proponuję zacho­
wać dotychczas przy ję tą  granicę 1 m/sek.

D la  obliczenia szybkości należy używać fo r­
m u łk i K u tte ra , k tó ra  da je  szybkości cośko lw iek 
mniejsze, n iż  dotychczas używana E y te lw e in -V in - 
cent‘a.

K u r z a w k a .

W  kurzaw kach proponuję środki zaradcze, k tó ­
re w  dotychczasowej p rak tyce  naszej stosowane 
b y ły : zw iększenie ka lib rów , spadów, papowanie 
lub okładanie s tyków  dren mchem, sieczką, ig li­
w iem , studzienki co 500 m etrów . Celowość stu- 
dz enek by ła  kwestionowana, Prof. Turczynow icz 
p isał ,,o smutnej p rak tyce  studzienek kon tro lnych
1 zb iorczych“ , p ro f. Zakaszewski w  ogóle ich nie 
uznaje, gdyż nie wspomina o studzienkach w  
swoim podręczniku. Jednak zalecają je zarówno 
ins trukc ja  czeska, ja k  i n iem iecka. Z p ra k ty k i 
przekonałem  się, że nie odpowiadają swemu celo­
w i studzienki wgłębne, pod terenem. R o ln ik  nie 
kw ap i się z ich odkopywaniem  i oczyszczaniem, 
przeważnie nawet nie w ie, gdzie się znajdują. Na­
tom iast zdała egzamin studzienka kon tro lna  i zb io r­
cza, w yprowadzona ponad teren, stosowana w  Po­
znańskim, pod w arunkiem , że ma p rzyk ryc ie  i jest 
zamykana na klucz. Chłop, w iedząc gdzie ona się 
znajduje, z samej ciekawości od czasu do czasu ją 
o tw orzy  i  z p iasku wyczyści, o ile  w  dodatku ko ­
nieczność tego przedtem  m u się w ytłom aczy.

W  kurzaw kach stosować należy sączki o św ie­
tle  5 cm i  zbieracze od 7,5 cm. Spadek dla sącz­
kó w  najm nie j 10“/<>o, w  razie potrzeby —  sztuczny. 
Spadek dla zb ieraczy tak i, aby szybkość wody 
w  rurze w ynosiła  przyna jm nie j 35 crn/sek.

G l e b y ż e l a z i s t e .

P rzy drenowaniu gleb żelazistych instrukcja  
niem iecka zaleca: sączki o św ietle  ru r 5 cm, dla 
zbieraczy od 8 cm, spadek dla sączków m inimum 
4,5°/oo( długość sączków najw yżej 100 m. In s tru k ­
cja czeska idzie  da le j: sączki 6,5 cm, spadek min. 
5°/oo, długość sączków 60 m.

W e w szystkie  te środki ja osobiście n ie w ierzę, 
Zatam owanie w ody w  rurach, w yw o łane złogami 
zw iązków  żelaza, następuje niezależnie od ka lib ru  
ru r i n iezależnie od spadku. Z łogi te powstają 
w sku tek u tlen ian ia  zw iązków  żelaza, czy też 
w sku tek  procesów bakterio log icznych, i  na p ro ­
cesy te potrzeba pewnego czasu i  pow ie trza ; d la ­
tego też z łog i tw orzą  się w  zbieraczach, a w  sącz­
kach ty lk o  w tedy, o ile  są one bardzo długie. W  
św ietle  powyższego n iece low ą wydaje się rada, 
aby ru rk i układać w  łożysku, u tw orzonym  z w rzo ­
sów lub  mchów. Zw iązk i żelaza jakoby osiadają 
w tedy  w  obrębie łożyska, a do ru rk i dostaje się 
czysta woda. Z łogi zw iązków  żelaza nie tworzą 
się p rzy  wejściu do ru rk i sączka, lecz znacznie n i­
żej, przeważnie w  zbieraczu, po przep łyn ięc iu  
dłuższej przestrzeni. D opiero po zupełnym  za tka ­
n iu  s:ę zbieraczy, z łogi zaczynają się tw orzyć 
w  k ró tk ic h  sączkach.

Ins trukc ja  niem iecka o tw arcie  mówi, że do­
tychczas nie zbadano, jak ie  środki są celowe dla 
zapobieżenia lub zmniejszania złogów żelaza: za­
m knięcie dostępu pow ie trza  przez zatapianie w y ­
lo tów , stosowanie połączeń dolnych i  bocznych, 
zamiast górnych, wprowadzanie bakteriobó jczych 
m a te ria łów  do ru re k  (o p iłk i m iedzi, lub  d ru t m ie­
dziany i t. p.).

Sam w idzia łem  dreny zatkane złogam i zw iąz­
kó w  żelaza w ie le  razy. Szczególnie pamiętam 
ob iek t O pypy w  pow. B łońskim , Chełmno w  pow. 
K a lisk im  i W alenczów, czy k tó rąś z pob lisk ich  
spółek w  pow. Częstochowskim . W  Opypach dre­
nowanie badali i  nap raw ia li p raw ie  wszyscy inży­
n ierow ie  Banku Rolnego, w  końcu każdy przyznał 
się, że jest bezradny. Jak dalece techn ika  w  po­
wyższej spraw ie by ła  bezradna, dowodzi najlepie j 
a r ty k u ł prof. Turczynow icza w  „ In ż y n ie r ii Rolnej 
Nr. 1/1927, C ytu ję  w y ją tk i: „W ię ce j natom iast 
złogów  będzie osiadało w  drenach z gruntów  
o w ydzie la jących się zw iązkach żelaza, w  któ rych  
też zaleca się stosowanie ru re k  4-centym etrow ych 
(prócz innych środków  ostrożności, jak  zw iększa­
nie spadków, zanurzanie w y lo tó w  w  wodę i t. d.) . 
W  dalszym ciągu: „natom iast ru rk i i-cencym etro- 
we mogą być stosowane nadal bez obawy o sku t­
k i drenowania na glebach lżejszych, o spadkach 
'w iększych oraz na glebach, na k tó rych  można się 
spodziewać osadzeń żelaza. W  sprawie ka lib ru  
sączków jest to rada w prost przeciwna zaleceniom 
in s tru kc ji czeskiej, k tó ra  wyszła zaledw ie cztery 
la ta  później.

W iem y, że osady żelaza po pewnym  czasie, 
w  k ilk a  la t po odwodnieniu, znikają. W  N iem ­
czech, po dw ukro tnym  lub trzyk ro tn ym  przedre- 
ncw aniu  gruntu, ru rk i b y ły  czyste. Nas nie stać na 
trzyk ro tn e  drenowanie, dlatego też proponuję 
ziem żelazistych nie drenować w  ogóle, a na­
przód spóbować je  odżelazić gęstą siecią row ów ,
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Po k ilk u  latach, wg wszelkiego prawdopodobień­
stwa, będzie, można ro w y  zastąpić drenami.

In s tru kc ja  niem iecka wspomina o m ożliwości 
drenowania gleb żelażistych ru rkam i szklanym i. 
Nie wyobrażam  sobie jednak sączków szklanych, 
um ożliw ia jących osączanie się wody. S tyk i w  ru r ­
kach szklanych będą albo bardzo ścisłe, woda 
w tedy przesączać się nie będzie, albo zrobione 
źle, w ichrow ate , z dużym i szparami, przez k tó re  
przedostający się piasek w kró tce  zapiaszczy dre­
ny. Ponieważ jednak z łog i żelaza tw orzą  się do­
piero \v zbieraczach, a nie w  k ró tk ic h  sączkach, 
przeto celowym  w ydaw ałoby się zastosowanie na­
dal ru re k  g lin ianych dla sączków, a szkła dla zbie­
raczy, k tó re  s łuży łyby  w yłączn ie  dla odprowadza­
nia w ody do w ylo tu . W  tym  w ypadku należałoby 
wzdłuż zbieraczy prow adzić sączki w  odległości 
14 rozstawy. R u rk i szklane nadaw ałyby się ba r­
dziej do drenowania gleb żelażistych, n iż ru rk i 
gliniane, gdyż m ając ścianki gładkie, a nie chro­
powate, nie powodują zatrzym yw ania  się złogów 
żelaza, k tó re  przyczepia ją się do ścianek chropo­
watych ru rek  glinianych.

D ł  u g o ś,ć s ą c z k ó w .

Proponuję pozostaw ienie dawnego przepisu
0 maksymalnej długości sączków 200 m.

P o ł ą c z e n i a .

Proponuję now y przepis, aby połączenia sącz­
ków  ze zbieraczam i w  piasku i w  kurzaw ce b y ły  
oprócz oskuropowar.ia rów nież zacementowane.

rzep is ten w zią łem  z p ra k ty k i. M óg łby  on być 
mezastosowany p rzy  połączeniach w  piasku, o ile  
Połączenia te b y łyb y  w ykonyw ane p raw id łow o  

ru rk i dobrze dotarte, A le  połączenia dobrze 
wykonane w idzia łem  ty lk o  w  Małopolsce, u m aj-
1 rów  starej szko ły B iu ra  M elioracyjnego W ydz ia ­
łu Krajowego. W  C entra lnych W ojewództwach,

szczególnie w  Poznańskim (o Pomorzu już nie 
mówiąc), b y ły  one w ykonyw ane dość niedbale 
przez w yb ic ie  uderzeniam i m ło tka  m nie j lub  w ie ­
ce] n ieregularnej dz iu ry  w  sączku i  zbieraczu i u ło ­
żeniu tych dziur na siebie. Jedynie przez na leży­
te oskuropowanie 1 ocementowanie tak ich  pok i- 
czeń zapobiegnie się zapiaszczeniu i za tkan iu  ru ­
rek. Cementowanie radz iłbym  stosować nawet na 
glebach zwięźlejszych, aczko lw iek p ro je k t in ­
s tru k c ji o tym nie m ówi. W  przeciw nym  razie, 
naszych układaczy należy uczyć, ja k  połączenia 
robić należycie i p łac ić  im  za to osobno, gdyż z ro ­
bienie dobrego połączenia, z dotarciem  rurek, 
wymaga czasu.

Z m i e n n e  s z y b k o ś c i  w o d y  w  z b i e ­
r a c z a c h .

1 roponuję now y przepis w  ins trukc ji: „p rzy  
pro jektow an iu  przestrzegać należy, aby szybkość 
wody w  biegu swym do w y lo tu  nie zmniejszała się. 
Należy przez odpowiednie p ro jek tow an ie  spadków 
dążyć do tego, aby szybkość w ody od góry zb ie­
racza do w y lo tu  stale się zw iększała, lub  pozo­
stawała w  p rzyb liżen iu  jednakow a“ ..

Stosowanie te j zasady w idzia łem  poraź p ie rw ­
szy w  pro jektach  ś. p. inż. M achera z Kutna. N a­
wiasem dodam, że robo ty  inż M achera b y ły  naj- 
lepszymi w  Polsce, o ile  chodziło o ich funkcjono-

wanie. Nie by ło  na nich rek lam ac ji i  oddłużenia 
z ty tu łu  złego działania. N a leżały poza tym  do ro­
bót najtańszych.

M acher rysow ał stałe p ro file  podłużne wszyst­
k ich  zbieraczy, obliczając dla każdego załamu 
spadku ka lib e r i  szybkość, bacząc p iln ie  na. to, 
aby szybkość nie zmniejszała się, od góry do dołu 
zbieracza. Stosowanie te j zasady zabezpieczało 
przed osiadaniem piasku, w  rurach zbieracza, spo­
wodowanego zmniejszeniem szybkości w ody i da­
wało, ja k  p ra k tyka  w ykazała, bardzo dobre re ­
zu lta ty . N iem cy za czasów okupacji także żądali 
rysowania p ro f il i  podłużnych, ale na sharmonizo- 
wanie szybkości w ody w  zbieraczach tak  bardzo 
uwagi nie zwracali.

S p ł y w  w o d y  d r e n a m i  z h a /s e k .

M ój p ro jek t, podobnie, jak i in s tru kc ja  n iem iec­
ka, p rzew idu je  p rzy obliczeniu odp ływ u drenami 
z ha/sek., różne w ie lkości, w  zależności od w ię k ­
szej lub m niejszej zw ięzłości gleby. Zrozum iałą 
jest rzeczą, że odp ływ  z ha, obliczony w  litra ch  na 
sekundę, w  glebach ciężkich będzie mniejszy, niż 
w  glebach piaszczystych. In s tru kc ja  M in is te rs tw a 
R o ln ic tw a  tego nie uwzględnia, lub uwzględnia za 
mało, mówiąc, że: „trzeba  odprowadzić w  ciągu 
sekundy z każdego ha w  rów ninach z nieznaczny­
m i opadami 0,65 l i t ra  wody, a w  okolicach ze 
znacznymi opadami, lub  w  gruntach przepuszczal­
nych 0,80 do 1,00 litra .

C y fry  0,65 i 0,80 do 1,00 l/sek''ha w zięte są z in ­
s trukc ji śląskiej.. Doświadczeń w  spraw ie spływu 
z drenów  b y ło  bardzo mało, a w y n ik i tych  badań 
b y ły  bardzo rozbieżne (w ska li od 0,33 ksek/ha 
dla bardzo ciężkich g lin  wg M ollendorfa , Wägego 
i Johna, do 2,10 ksek/ha dla bardzie j przepuszczal­
nych ziem według S pö ttle ‘a). W ym ienione do­
świadczenia są już bardzo stare i pochodzą z dzie­
w iętnastego stulecia. Późniejsze: K rüge r w  1921 r, 
podaje w  zależności od w ie lkośc i opadów (500 
1000' mm), i przepuszczalności ziemi, sp ływ  na 
0,312 do 0,785 ksek/ha. Podobnę cy fry  podaje S i­
korsk i.

Ins trukc ja  niem iecka podaje w ie lkośc i odp ły ­
w ów  znacznie mniejsze, niż ins trukc ja  naszego M i­
n isterstw a R o ln ic tw a; dla c iężkich  i  średnio-zw ię- 
,z łych gleb p rzy opadach do 650 mm., a w ięc p rzy 
opadach w iększych n iż  na Helu, w  B ia łym stoku, 
Bydgoszczy, Poznaniu i w  W arszaw ie, sp ływ  dla 
gleb zw ięzłych p rz y ję ty  zesta l zaledwie na 0,40 
ksek/ha, d la gleb le kk ich  —  0,55 ksek/ha, p rzy 
opadach 650 750 mm (odpow iadających opadom
w  K rakow ie  i  w  Tarnow ie), dla gleb ciężkich 
0,40 0,55 ksek/ha, d la le kk ich  0,55 —  0,70
ksek/ha, p rzy  opadach powyżej 750 mm. (u nas 
Cieszyn, Zakopane, południowa część Dolnego 
Śląska), d la  gleb ciężkich 0,55 0,70 ksek/ha,
dla le kk ich  0,70 —  1,00 ksek/ha.

U  nas stale liczono 0,65 ksek/ha dla w o jew ództw  
Centralnych, Zachodnich i  W schodnich, oraz 1,00 
ksek/ha w  Małopolsce, a w ięc dużo w ięcej. Zu­
pełn ie niesłusznie, gdyż trudno  by ło  znaleźć dre­
nowanie, na k tó rych  szła woda w  %  p rzekro ju  
rur.

W  swoim  p ro jekc ie  proponuję norm y odpływ u 
w  litra ch  z ba na sek, cośko lw iek w iększe niż in-
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strukcja niem iecka, a to ze względów raczej 
ostrożności, niż przekonania.

Proponowane norm y spływu.

Ś redn i roczny 
opad

G leby c iężk ie  i śred­
n io -z u ię z łe .  zam ie­
ra jące  pom yże j 30%  

cząstek ka teg  I

G leby le k k ie  i  śred­
n io  -zm ięz łe . zau ie - 
ra jące  po n iże j 30%  

cząstek kateg. I

Pon iże j 600 m m  
600 750 mm 

P ow yże j 750 m m

0,50 l/sek ./ha  
0,50 — 0,65 i/sek ./ha  
0,65 -  0,80 I/sek./ha

0,60 l/sek./ha  
0,60 -  0,80 l/sek ./ha  
0,80 -  1,00 1/sek, ha

K a l i b e r  s ą c z k ó w .
Na k ilk a  la t przed wojną zaczęto u nas praw ie 

w yłącznie dla sączków stosować ru rk i o św ietle 
5 cm, zamiast dawnych 4 cm , lub 3,75 cm przed 
norm alizacją ru re k  drenarskich. M oim  zdaniem, 
now y ten zw yczaj, w  bardzo w ie lu  w ypadkach nie 
jest uspraw ied liw iony. Na drenowaniach źle fu n k ­
cjonujących, łub podejrzanych o złe dzia łanie n i­
gdzie nie doszedłem do przekonania, że w inę po­
nosił za m ały ka lib e r czwórek. N ie m ów ię oczy­
w iście o glebie zupełnie piaszczystej lub kurzawce, 
na glebach jednak ciężkich i średniozw ięzłych, 
bez drobnego piasku i  ku rzaw k i, czw órk i z pow o­
dzeniem stosowane być pow inny. Do używania 
czw órek skłan ia  nas oszczędność, gdyż różnica 
kosztów  pom iędzy drenowaniem p ią tkam i i czw ór­
kami, wynosi ¡ednak około 10, albo i w ięcej p ro ­
centów.

W y l o t y .

Ujścia zbieraczy w inny  znajdować się przyna j­
mniej na głębokości 80 cm, pod pow ierzchnią grun­
tu  i  przynajm niej o 30 cm ponad dnem row u od­
pływowego, a w  każdym  razie ponad średnim  po­
ziomem wód w  row ie  odpływ ow ym . Dawna n o r­
ma 20 cm w y lo tu  ponad dnem rowu, z powodu 
niedostatecznej konserw acji, wydaje się zbyt małą.

Z a b e z p i e c z e n i e  z b i e r a c z y  p r z y ­
d r o ż n y c h .

Ins trukc ja  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  nie mówi, 
w  ja k ’ej odległości od drogi obsadzonej drzewami, 
w inny być prowadzone zbieracze. W  p rak tyce  sto-

INŻ. JA N  W O K R O J

Sytuacja zlodzenia rzek w Polsce w
Na ogół c iepła jesień 1946 r. opóźniła te j z i­

m y zamarzanie rzek. W praw dzie  w  po łow ie  l i ­
stopada ub. r. by ła  k ró tk o trw a ła  fa la mrozu, k tó ­
ra na rzekach dorzecza W is ły  spowodowała w y ­
stąpienie prząz k ilk a  dni śryżu, lecz już w  na­
stępnych dniach ponowne ocieplenie uw o ln iło  rze­
k i od z jaw isk lodowych. Dopiero z początkiem  
drugiej dekady grudnia p o ja w iły  się \ponow n ie  
siln ie jsze mrozy, powodując początkow o śryż i  lód 
brzegowy, a następnie zamarznięcie rzek  p rzy 
stanach w y ją tko w o  niskich. Grubość lodu  nara­
stała dość szybko. Obecnie (koniec stycznia) gru­
bość lodu wynosi 30— 60 cm. Nadto loka ln ie  w y ­
s tą p iły  lody  denne. Silne zamarznięcie gruntu

sowano l 1/.’ rozstaw y (sączek w  odległości ks roz­
stawy od drogi, potem zbieracz). W sku tek  zm niej­
szania obecnie rozstaw  na ziemiach zw ięzłych, 
odległość ta może być zby t mała. Sam w idziałem  
zbieracz o św ietle  12,5 cm, zarośnięty ca łkow ic ie  
korzeniam i w ierzby, w  odległości 18 m od pnia 
drzewa. W ie rzby  są specjalnie niebezpieczne dla 
drenów. Raz do Banku Rolnego przyw ieziono jako 
curiosum rurę  drenarską o św ietle 20 cm, tak 
szczelnie zarośniętą warkoczem  drobnych korzeni 
w ierzbowych, że nie sposób by ło  palca wcisnąć.

F roponuję m inim alną odległość zbieraczy od 
dróg, zw yk le  obsadzanych drzewam i, ustanow ić n r  
20 m.

D r e n o w a n i e  s a d ó w  o w o c o w y c h .
Drenowanie sadów jest złem koniecznym, re ­

peru jącym  b łędy niekompetentnego ogrodnika, 
k tó ry  w yb ra ł n iew łaściwe miejsce pod sad owo­
cowy, D renowanie sadów pow inno być głębokie, 
gdyż drzewa owocowe, za w y ją tk iem  śliw , w ym a­
gają poziomu wody gruntowej 1,50 —  i  ,60 m. Na 
te j głębokości drenowanie gleb zw ięzłych w  ogóle 
już  nie działa, lub działa bardzo pow o li, a głębo­
kość ta i tak  nie chroni przed zarośnięciem ru rek  
korzeniam i drzew. Stosowane dotychczas środki 
ochronne przed zarastaniem, carbolineum  i  papa, 
są pa lia tyw am i k ró tko trw a łym i. W g prof. Zaka- 
szewskiego, carbolineum  zostaje z ru rek  w y ługo­
wana po 2 —  3 latach. Sam w idzia łem  w  K a lisk im  
dreny zarośnięte w  trzecim  roku  drenowania. Pa­
pa jest także k ró tk o trw a ła , pók i nie zbutw ieje; 
Można te środki odrzucić, jako nie prowadzące do 
celu. Dobrym  środkiem  ochronnym jest żużel, 
trzeba go jednak mieć w  odpowiedniej ilości 
i  obsypać n ie ty lko  bok i drenów, lecz i  p rzyk ryć  
z w ierzchu warstwą, przynajm niej 15 cm. W  tym  
celu ro w k i drenarskie muszą być kopane szerzej.

W łaśc iw ym  drenowaniem sadów owocowych 
b y łyb y  dreny z kam ienia, k tó re  nie zarastają. M u ­
szą one jednak mieć duży spad, aby się nie zamu­
liły . Prof. Zakaszewski nie radzi ich stosowania, 
n iem iecka in s tru kc ja  natom iast stosowanie to za­
leca.

D renowanie sadów owocowych systemem Re- 
ro lle  a jest bardzo kosztowne.

zim ie 1946  — 47 roku*)
objęło całe dorzecze Polski w sku tek b raku  śnie­
gu w  ckresie  p ierwszych m rozów. W drugiej po­
łow ie  grudnia p o ja w ił się na w iększych obszarach 
śnieg, tw orząc w arstw ę k ilkucen tym etrow ą . Je­
dynie na Śnieżce opady śnieżne b y ły  znaczne, 
gdyż p rzekracza ły  1 m etr grubości, zaś w  T a ­
trach i Karpa tach  opady u trzym yw a ły  się n ik łe , 
jak  zresztą w  pozostałe j części k ra ju .

Pod w p ływ em  odw ilży  w  pierwszej dekadzie 
stycznia w  dorzeczu O dry lody  u leg ły  loka lnym  
przesunięciom, a na n iek tó rych  dopływach O dry 
sp łynę ły  na dłuższych odcinkach. I  ta k  Nysa 
K łodzka  w  po łow ie  stycznia by ła  w olna od lodu 
z w y ją tk iem  zb io rn ika  w  Odmuchowie i odcinka

* ) W  c h w ili oddawania num eru  na  m aszynę d ru ka rską ,-o g ó ln a  sy tua c ja  dotychczasowego przebiebu pochodu
'lodów zgodna je s t z p rze w id yw a n ia m i A u to ra  (przyp . R ed.).
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k ilkuk ilom e trow ego  powyżej. Z powodu b raku  fa ­
l i  wezbrania Odra nie uw o ln iła  się z lodu, a lo ­
kalne przesunięcia mogą być zaczątkiem  groź­
nych za to rów  w  przyszłości, Nadto leżące kon­
s trukc je  zwalonych m ostów i  zabudowanie p ro fi­
ló w  konstrukc jam i tymczasowym i, oraz b rak  lo - 
dołamaczy w  dolnym biegu rzek i Odry, stw arza­
ją w  tym  roku  w yją tkow o trudne w arunk i zejścia 
lodu. Obecnie ponowne m rozy oraz śniegi zapo­
w iadają przedłużenie się zimy, k tó ra  może się 
skończyć p rzy  znacznym w ezbraniu groźnym po­
chodem lodu, Tym  bardzie j obrona mostów tego 
roku  może być trudna, gdyż szybkie zm iany tem ­
pe ra tu r w  bieżącym roku  mogą dać wezbrania 
wiosenne nagle.

W  razie przedłużenia się zim y sytuacja jeszcze 
się bardziej może zaostrzyć, może się zw iększyć

ilość śniegu, a późniejsza odw ilż może być gw ał­
towniejsza. Obecnie już do zagrożonych miejsc 
trudnych do obrony zaliczyć można n iektó re  odcin­
k i rzek, a w  szczególności dorzecze O dry p rzy  u j­
ściach rzek Nysy Łużyckie j, Noteci i W a rty  oraz 
dolnej Odry, a z m ostów w yliczyć  można: most 
prow izoryczny w  Szczecinie na Odrze oraz most 
ko le jow y w  Opaleniu na W iśle.

W  ogóle obrona w szystkich m ostów prow izo­
rycznych przed pochodem lodów  już teraz musi 
być poważnie w zię ta  pod uwagę, wobec w y ją tko ­
wo n iekorzystn ie  zapow iadających się w arunków  
tegorocznego wiosennego wezbrania.

Szczególnie trudnym i odcinkam i do obrony 
będą odcink i rzek p rzy  ujściach dop ływ ów  oraz 
dolna Odra i  W is ła  w sku tek b raku  odpowiednich 
ilości lodołamaczy.

Inż. M IE C ZY S ŁA W  ZAJBERT

Próby zastosowania sztucznego kam ienia w regulacji rzek

Tak się u nas składało, że sztuczny kam ień be­
tonow y dotychczas stale pozostawał pod przewagą 
kam ienia naturalnego, w  wypadkach zastosowania 
go do regulacji rzek. Dzia ło się to na skutek zbyt 
wąskiego podejścia do tego zagadnienia.

Sztuczny kam ień stosowano przeważnie tam 
gdzie n iem ożliwe było  sprowadzenie kam ienia na­
turalnego z powodu dużych kosztów. Rozstrzyga­
jącą by ła  kw estia  kosztów  jednostk i objętości ka ­
mienia. N ie zwracano często dostatecznej uwagi 
na wyższą wartość kam ienia betonowego, a już 
p raw ie  wcale nie przyw iązyw ano wagi do fak tu  
że kam ień sztuczny można form ować w  dowolne 
praw ie  kszta łty , co ja k  się okazało, ma n iezm ier­
nie doniosłe znaczenie w  regulacji rzek - - gdzie 
w ystępu ją  s iły  hydrodynam iczne, ta k  czułe na 
ksz ta łty  ciał, na k tó re  działają.

Jeśli silono się na rozw iązyw anie sprawy 
ksz ta łtów  kam ienia sztucznego, k tó ry  w ypadło  z 
tych czy innych powodów stosować, to ksz ta łty  
te przystosowywano jedynie do geometrycznych 
ksz ta łtów  budow li, czy ich przekro jów , w yb ie ra ­
jąc p rzy  tym  ksz ta łty  kam ieni sztucznych ze wzo­
rów  stosowanych w  innych dziedzinach budow nic­
twa. Stąd też pochodzą, stosowane w  regulacji 
n in ie jszych rzek, p łaskie p ły ty  betonowe, kw adra­
towe lub prostokątne, używane na okładziny skarp, 
albo też stosowane do okładzin tam regulacyjnych 
kos tk i czworokątne, lub sześciokątne (oba kszta ł- 
y  w zię te  z budow nictw a drogowego). Nie zw ra­

cano uwagi na potrzebę przystosowania kszta ł- 
° Y  kam ieni do zadań, jak ie  mają spełniać

Y  udow li w odnej, ta k  odmiennej od naw ierzchni 
rogowej. Pewne m odyfikacje tych kszta łtów , jak :

awanie lis tew  p ły tom  płaskim , albo wykszta ł- 
nie ku lis te  górnych pow ierzchni kostek nie b y ły  

rozwiązaniem podstawowym- Sprawę ksz ta łtów  
na ezało po traktow ać jako problem  zasadniczej 
wagi p rzy  rozw iązyw aniu  poszczególnych w ypad­

ów  stosowania kam ienia sztucznego do budow li 
regulacyjnych.

Jako p rzyk łady  niech posłużą przytoczone n i­
żej w ypadki zastosowania sztucznego kam ienia

betonowego, z k tó rych  jeden zaczerpnięty został 
z am erykańskie j p ra k tyk i.

W  pierwszym  w ypadku chodzi o m y c ie  te tro i-  
dów  (tetraedrów), p rzy  regulacji rzek i M ississippi 
dla ubezpieczania brzegów, oraz p rzy konstruowa- 
nu tam regulacyjnych (rys, 1).

Rys. 1. Tetraedr.

, ncP la zba,dama w artości tego ksz ta łtu  kam ieni 
zosta ły wykonane na terenie D yr. D róg W odnych 
w  Warszawm, w  ubiegłym  sezonie budowlanym, 
próby p rzy  budowie ostróg.

Przed opisaniem przeprowadzonych dośw iad­
czeń po am ważniejsze w łaściwości stosowanych 

te traedr, czy li ostrosłup tró jk ą tn y  o wszy- 
lc . czterech ścianach równych, posiadając śro- 

ek ciężkości b lisko  podstawy, a w ie rzcho łk i sze- 
. rozstaw ione, p rzy  jednocześnie n iew ie lk ie j 

masie, jes t w ie lce  stateczny i nie daje się to ­
czyć Przez p łynącą wodę; jeżeli dodamy, że nie 
jest on także przez wodę podmywany, gdyż dobrze 
siedzi na swej obszernej podstawie, a strug i w o­
dy, a taku jące go, k ie ru je  swym i skośnymi ścianami 

u w ie rzcho łkow i, wówczas zrozum iem y opisane 
mzej działanie, k tó re  zawdzięcza swym kszta łtom .

Budując regu lacyjną tamę poprzeczną z te trae ­
d rów  postępujem y następująco: w zd łuż p ro je k to ­
wanej tam y poprzecznej, zaczynając od brzegu,
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w  k ie ru n ku  do środka ko ry ta  rzeki, rozścielam y 
jedną w arstw ę te traedrów , wrzucając je po prostu 
do w ody; w ars tw a  posiada szerokość od 2 do 4 m, 
w  zależności od głębokości k o ry ta  rzeki, prędkości 
i  naporu w ody; te traed ry  stercząc w ie rzcho łk iem  
do góry powodują osadzanie wleczonego rum ow i­
ska, tak  w  obrębie pasa ja k i zalegają, jak  i w  prze­
strzeniach ko ry ta  bezpośrednio przy leg łych  do te ­
go pasa, skutk iem  czego zostają w  k ró tk im  cza­
sie zasypane piaskiem, czasem nawet w  k ilk a  czy 
w  k ilkanaśc ie  godzin; na ta k  zasypaną piaskiem  
pierwszą w arstw ę narzucamy następną, k tó ra  da­
je nam ta k i e fekt ja k  i  pierwsza, dalej narzucamy 
trzecią, czw artą  w arstw ę itd ., aż do osiągnięcia 
zw ie rc iad ła  wmdy (rys. 2).

R ys. 2. Schem at u k ład an ia  te traedrów .

K orzyśc i ta k  w ykonane j tam y w  stosunku do 
w ykonania  innych uw idacznia ją się nam jasno 
dopiero p rzy  obliczeniu kosztów  budowy. Otóż 
na jeden m etr przestrzenny korpusu te traedrow e­
go zużywa się do 0,25 m:i masy betonu. Licząc ob­
jętość 1 m b korpusu, p rzy  głębokości 4 m, na ok. 
10 mp, zużywam y na jego w ykonanie ok, 2 m3 be­
tonu, k tó ry  w yrob iony  w  te traedrach i  w budowa­
n y  w  tamę k a lk u lu je  się dziś na ok. 2.000 z ł za 
1 m 3. Zatem 1 mb korpusu tam y kosztu je  ok.
4.000 zł, tymczasem korpus tam y faszynowej, czy 
kam iennej, zaw iera w  jednym  mb ok. 30 mp fa- 
szynady, lub kam ienia naturalnego, w  cenie w yż ­
szej niż 400 zł, czy li kosztu je  ok. 12.000 z ł za 

mb. Jak w idzim y, różnica kosztów  w arta  jest za­
chodu zwiększonego w ys iłku  organizacyjnego 
oraz przem yślenia i dopilnowania wykonania, gdyż 
budowa korpusu tetraedrowego posiada pewne 
swoje strony ujemne, na k tó re  trzeba p iln ie  zw ra ­
cać uwagę, aby zadanie należycie wykonać,

W  ciągu ostatniego sezonu budowlanego w y ­
kona ł Państwowy Zarząd W odny w  W arszawie, 
na rz. W iś le  w  km  538, k ilk a  tam  poprzecznych 
z te traedrów , w ybudow u jąc ok. 180.000 szt. tych 
kam ien i o w ym iarach: wysokość 30 cm, dług. k ra ­
wędzi ok. 34 cm. Ja kko lw ie k  nie wszystkie  tam y 
zosta ły w yciągn ię te  do zw. w ody w  oczekiwaniu 
zamulania ko le jnych  w arstw , co nie wszędzie 
z jednakową szybkością następowało (zresztą ta ­
m y nie b y ły  budowane jednocześnie i  nie wszyst­
k ie  m ogły być przed zimą wykończone), jednak 
w ykonane doświadczenia pozwalają już na w yc ią ­
gnięcie pewnych konkre tnych  w niosków  i  uwag, 
w  szczególności:

1) n ie w  każdym miejscu k o ry ta  rze k i można bu­
dować tamę z te traedrów ; nie można je j bu ­
dować w  miejscach gdzie is tn ie je  duży napór 
w ody i  duże prędkości, gdyż tam  nie nastę­
puje zasypywanie kam ieni, a także układan ie

kam ien i w  pasie regularnym  jest nie do osią­
gnięcia; nie można jej budować w  miejscach 
gdzie powodow ałaby ona znaczne p ię trzenie 
wody, gdyż to w yw o ła łoby  duże prędkości 
w  re jonie uk ładanych pasów kam ieni; na tzw. 
spokojnej wodzie budowa także się nie udaje;

2) w  w ypadku gdy dno rzeki, w zd łuż budowanej 
tam y jest nieregularne, m ianow icie posiada 
zaklęśnięcia, wówczas w  czasie budow y nale­
ży się starać ko lm atow ać w  pierwszej ko le jno ­
ści miejsca głębsze, dla w yrów nania  .p ro filu  
podłużnego tamy, gdyż w  m iarę zabudowywa­
nia p rze k ro ju  w  miejscach zaklęśnień pow sta­
ją  le je  przelewowe, k tó re  powodują znaczne 
prędkości w ody w  re jonie tych le jów , nie 
sprzyjające ko lm atacji;

3) szerokość pasa te traed rów  nie może być p rzy ­
ję ta  jako stała d la w szystkich tam, ale w inna 
być uzależniona od: tendencji rzek i do sprzy­
jan ia  ko lm atac ji w  danym m ie jscu ko ry ta , od 
prędkości w ody i głębokości;

4) połączenie tam y z brzegiem musi być dodat­
kow o zabudowane oraz zabezpieczone, gdyż 
na tym  połączeniu brzeg byw a rozm yw any 
a także byw a obryw any przez powstające w i­
ry  od s trony dolnej wody;

5) g łow ica tam y musi być rów nież specjalnie za­
budowana i  ubezpieczana od rozm ycia;

6 )  , do układan ia kam ieni w arstw am i niezbędne
jest specjalne urządzenie, gdyż wrzucanie po- 
jedyńczych kam ieni do płynącej w ody nie mo­
że dać należytych w yn ików , na skutek n ie re ­
gularnego unoszenia pojedyńczych kam ieni. 
In n y  w  swym rodzaju p rzyk ład  stosowania 

sztucznego kam ienia betonowego, charak te ry­
stycznego w  kszta łtach, to kam ień „d y b lo w y “  lub 
„podw ó jny  jaskó łczy ogon“ , k tó ry  w ykaza ł b a r­
dzo dobrą pracę w  okładzin ie  tam  regulacyjnych 
i to  w  bardzo ciężkich warunkach, bo na rz. D u­
na jcu w  miejscach, w  k tó rych  corocznie w ie lk ie  
w ody czyn iły  duże szkody w  budowlach regula­
cyjnych (rys. 3).

Rys. 3. K am ień  „d y b lo w y “ .

Silne naogół tam y faszynowe z c iężkim  narzu­
tem  kam iennym  nie w y trzym a ły  dłużej jak k ilk a  
la t. Obraz tak ich  uszkodzeń przedstaw ia nam fo ­
tog ra fia  (rys. 4). W idz im y jak ciężka tama faszy- 
nowa naszpikowana gęsto obciążeniem składają­
cym się z gran itow ych ku łaków  dunajcowych zo­
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stała poprzerywana i pościnana. Kam ień łam any 
o wym iarach ponad 30 cm przerzucany b y ł przez 
koronę tam y i unoszony.

Rys. 4. Tam a poprzeczna z ko ro nką  faszynow ą po p rz e j­
ściu lodów i  w ody w iosennej (rz . D una jec).

nosi ok. 80 kg. Stosowano ta k  ciężkie kam ienie 
z powodu dużych s ił unoszenia, zaś kam ieni tych 
używano także do ubezpieczeń skarp tam  regu­
lacyjnych w  form ie narzutów  luźnych, k tó re  ba r­
dzo dobrze pracowały, gdyż kam ienie te charak­
te ryzu ją  się dużym momentem bezwładności

D la poskrom ienia tej kosztownej sw aw oli za­
stosowano tu  rodzimego pom ysłu okładzinę, w e­
dle w zoru jak  na fo togra fii. Okazało się, że tra ­
fiono znakomicie, gdyż poza drobnym i popraw ka­
mi, jakich wymagał b ruk  po przejściu w ie lk ich

Rys 5. Tam a podłużna z poprzeczkam i w  końcow ej ia z ie  
rem ontu  z ok ładziną betonową.

wód, a powstałych na skutek osiadania faszyna- 
dy, przez następne la ta  nie obserwowano naj 
mniejszych uszkodzeń, a obecnie przeważna częsc 
zabudowanego ko ry ta  jest zakolmatowana : po­
rośnięta w ik liną .

W  najb liższym  czasie m ożliw ym  będzie zdję­
t e  części omawianych okładzin, k tó re  spe łn iły  
już swe zadanie, gdyż w y trw a ły  do zakolm atowa- 
nia tych części tam, k tó re  leżą poza trasą w ód 
brzegowych i s ta ły  się zbędne. Będzie je  można 
użyć na okładziny nowych budow li.

W ym ia ry  zastosowanych w  opisanym w ypad­
ku  kam ieni b y ły  następujące: długość 50 cm, 
szerokość na kraw ędzi 40 cm, szerokość w  środ­
ku  25 cm i wysokość 25 cm. Kam ieni tak ich  liczy  
się 24 szt. na 1 m3, a ciężar jednego kam ienia w y ­

Rys. 6. T am a podłużna z ko ronką  betonową po p rze jśc iu  
lodów  i  w ody wiosennej.

względem środka ciężkości i mają szeroko roz­
stawione krawędzie, co przeciw dzia ła  staczaniu 
się ich nawet ze strom ych skarp.

W  zależności od w arunków  pracy kam ieni 
w inno się dobierać ich w ym iary , a przede wszyst­
k im  w  zależności od s iły  unoszenia.

Jeśli chodzi o skład m ieszaniny betonu, to 
p rzy  te traedrach stosowano piasek w iś lany z ce­
mentem, p rzy zawartości cementu 250 do' 300 kg 
na 1 m ‘, w ody dodawano ty le , aby świeże kam ie­
nie nie rozpadały się po w y ję c iu  z form y. W obec 
tego, że od tych kam ien i nie wymaga się dużych 
w ytrzym ałośc i na ściskanie, ani tw ardości i  t. pM 
orzeto mogą być form owane także ze słabszych 
betonów, a stosując betony w ibrow ane można b y ­
łoby  zaoszczędzić znacznie na cemencie. P rzy 
kam ieniach okładzinow ych stosowano mieszaninę 
pospo łk i szutrowej w edle k rzyw e j przesiewu, 
o trzym ując doskonały beton p rzy  zawartości 200 
do 250 kg cementu na 1 m3. W a ru n k i ku  temu 
b y ły  znakom ite, gdyż szutrow iska dunajcowe da- 
w a fy  w  każdym  praw ie  m ie jscu pospółkę o pra - 
w i owej k rzyw e j przesiewu. Zaznaczyć należy, 
ze a u tw ardn ien ia  i  wygładzenia pow ierzchn i 
kam ien i ok ładzinow ych stosowano c ien iu tką  w y ­
prawę z zapraw y cementowej 1:3, ale nie grub­
szą od 5 mm, by  nie ulegała pękaniu p rzy  tw a rd ­
nieniu kam ieni. Okazało się bowiem, że w yp ra ­
wa taka  nie w p ływ a ła  na koszt kam ieni, a pod­
nosiła w yb itn ie  ich wartość.

Koszty  w yrobu  1 m3 te tro id ó w  w yn ios ły  ponad
1.000 zł, zaś 1 m3 jaskółczych ogonów około 
350 zł. Na ta k  znaczną różnicę kosztów  w p ływ a  
przede w szystk im  stosunek w ie lkośc i pojedyń- 
czych kam ieni. W  kosztach tych uwzględnione są 
koszty robocizny oraz część kosztów  urządzenia 
placu budow y (te ostatnie są przeważnie małe).
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Inż, TA D E U S Z BO RO W Y

Przeprowadzenie pogłębiarki „G ironde" przez spadek A-o metrowy 
na kanale W arta  —G opło

W  to ku  robó t w ykonyw anych w  1946 r. na ka ­
nale W a rta  —  Gopło pow sta ł pew ien rzadk i i c ie­
kaw y problem  techniczny, k tó ry  został rozw iąza­
ny w  dość n iezw yk ły  sposób, niem ający, o ile  w ia ­
domo, precedensu w  praktyce  europejskiej. In te ­
resująca ta sprawa zasługuje na u trw a len ie  w  na­
szej lite ra tu rze  technicznej.

Jak wiadomo, będąca w  budow ie droga wodna 
W arta  —  G opło składa się z 3-ch zasadniczych od­
cinków :

1) kanału sztucznego dług. 8,4 km  od W a rty  
do jezior, —  stanowiącego po łudn iow y stok 
drogi wodnej, pokonywany p rzy  pomocy 
2 śluz kom orow ych;

2) grupy jez io r (Pątnowskie, M iko rzyńsk ie
1 Ślesińskie, połączone z sobą, oraz jez. 
Czarne połączone ze Ślesińskim przekopem  
długości 2 km) stanow iących stanowisko 
szczytowe długości 15,8 km ;

3) kana łu  sztucznego dług. 8,1 km  od jez. Czar­
nego do jez. Gopła, stanowiącego północny 
stok drogi wodnej, pokonyw any za pomocą
2 śluz kom orowych.

Do w o jny  zosta ły wykonane wszystkie  zasad­
nicze robo ty  na odcinku I-szym , poza tym  około 
80% robó t na przekopie pom iędzy jez. Ślesińskim 
i Czarnym oraz doprowadzono na ogół do zw ie r­
ciadła w cd y  gruntowej w ykopy  na odcinku I l l-c im .

Działalność okupanta ograniczyła się do w y ­
budowania 1 mostu drogowego na odcinku I-szym  
oraz do w ykonania p rzy  pomocy jeńców  angiel­
skich dalszych 10% robó t na przekopie łączącym 
jez. Ślesińskie z Czarnym. N iemcom zdarzy ł się 
wypadek, k tó ry  un iem oż liw ił w ykorzystan ie  p ra ­
w ie  gotowego przekopu dla połączenia z sobą tych 
2-ch jezior i  w yrów nan ia  w  nich poziomu wody. 
Podczas powodzi wiosennej w  1940 r  wody W a rty  
p rze rw a ły  poniżej K o ła  prawobrzeżny w a ł powo­
dziowy, dosta ły się na stanowisko szczytowe i spo­
w odow a ły  ka tas tro fa lny  w y le w  iez io r zarówno 
w  stronę W a rty  jak i Gopła. W y le w  w  stronę 
W a rty  un ieszkodliw iono przez wysadzenie w  po­
w ie trze  części w a łu  ochronnego przy w loc ie  do 
kanału, w y le w  jednak w  stronę Gopła zanim  zo­
s ta ł zatrzym any, zdoła ł rozm yć groblę N r i  za­
m ykającą wejście z jez. Ślesińskiego do przekopu, 
groblę N r 2 zamykającą koniec przekopu (pod jez, 
Czarnym), przepełn ić jez. Czarne i rozm yć głębo­
ko  w a ł m orenowy, stanoydący naturalne zam knię­
cie tego jez io ra  od północy. Przez pow sta łą  szero­
ką  w yrw ę  spłynęła taka ilość w ody z jez. Czarne­
go, że poziom jego opadł o oko ło 2,5 m i na tym  
poziom ie pozostał już od tej pory, w y rw a  bow iem  
jest zby t w ie lka , aby op łac iło  się ją zawalić. Od 
czasu tej ka tas tro fy  w o ia  w  jez. Czarnym u trz y ­
m uje się na poziom ie 4 m niższym od poziomu 
w ie lk ich  jez io r stanowiska szczytowego, przekop 
zaś m ający stanowić połączenie musi być stale za­
m kn ię ty  solidnym i groblam i (Nr 1 i N r 2), aby po­

ziom tych w ie lk ich  jez io r mógł być utrzym any, bez 
obawy pow tórzenia się ka tastro fy. Po w ybudow a­
niu, ściśle w  miejscu powsta łe j w y rw y  za jez. 
Czarnym, śluzy kom orowej N r 3, zwaąej śluzą w  
Gawronach, obawa sp ływ u wód jez io rnych  w  stro­
nę Gopła przestanie istnieć i w tedy będzie można 
podnieść w  jez. Czarnym wodę trw a le  do takiego 
samego poziomu, ja k i one posiadają.

Opisane wyżej okoliczności m ia ły  zasadniczy 
w p ły w  na powstanie i rozwiązanie wspomnianego 
na wstępie problem u technicznego. Problem  ten 
przedstaw ia ł się następująco. W  czerwcu 1946 r. 
oddano z przetargu do budow y ostatnie 2 śluzy ko- 
m orowe na kanale, w  tej liczb ie  śluzę N r 3 w  Ga­
wronach. Około 90% pozostałych do w ykonania 
na kanale robó t ziemnych znajduje się poniżej 
tych, b lisko siebie położonych, śluz i wynosi około 
1.000.000 m:i. R oboty te, stanowiące w ykopy  pon i­
żej lustra  w ody gruntowej, mogą być wykonane 
najprędzej i najtaniej p rzy pomocy pogłębiarek. 
Od s trony G opła możnaby sprowadzić ty lk o  b a r­
dzo małą pogłęb iarkę, ponieważ śluzy na górnej 
N oteci mają ty lk o  5-m etrowe św iatło. Tymczasem 
na stanow isku szczytowym, na jez. P ątnowskim , 
została z czasów przedw ojennych wspaniała po- 
g łęb iarka re fu lerow a „G ironde “ , o wydajności 
około 400 m3/godzinę, należąca do firm y  belg ijskie j 
„Ackerm anns i  van H aaren“ , k tó ra  przed wojną 
budowała kanał.

Pozostawało ty lk o  znaleźć jakieś rozwiązanie, 
w  jak iś  sposób przerzucić pogłęb iarkę „G ironde “ 
poza miejsce budow y śluzy kom orowej w  G aw ro­
nach, gdzie 1.000.000 m3 w ykopu mogło być przęz 
nią wykonane w  ciągu 1 sezonu budowlanego. 
Przeszkodą pozornie nie do pokonania by ła  
wspomniana wyżej 4-m etrowa deniwelacja po­
m iędzy poziomem jezior szczytowych i jez. Czar­
nego, przez k tó rą  m usiałaby przejść pogłęb iarka 
dążąc do swej pracy. Oczyw iście najprościej b y ­
łoby  zaczekać z pogłęb iarką, aż do czasu w y ­
budowania śluzy w  Gawronach i podniesienia po­
ziomu w ody w  jęz. Czarnym o te 4 m etry ; tak ie  
jednak rozw iązanie by ło  równoznaczne z przesu­
nięciem term inu  ukończenia kanału conajmniej o 1 
rok, a prawdopodobnie o jeszcze w ięcej, wobec 
trudnego __ w  obecnych warunkach do p rzew i­
dzenia —  istotnego term inu  zakończenia budow y 
śluzy. Poza dym  p rzy  tak im  rozw iązaniu dla cen­
nej pog łęb ia rk i nie możnaby znaleźć za trudn ie ­
nia, wobec w ie lk ich  kosztów  przeprowadzenia jej 
na inne roboty.

Sytuacja przedstaw ia ła  się o ty le  trudn ie j 
jeszcze, że m iejsce budow y śluzy kom orow ej 
w  Gawronach leży w  ciasnym wąwozie, ograniczo­
nym obustronnie przez w ysokie wzgórza. G dyby 
w ięc nawet udało się doprowadzić pogłęb iarkę do 
tego miejsca, to m usiałaby ona przejść następnie, 
przez sam dó ł fundam entowy śluzy, bow iem  
o przekopaniu się obok m owy być nie mogło. 
Oczywiście przejście przez dó ł fundam entowy by-
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łoby  m ożliwe ty lk o  w  okresie przed zabiciem w  nim 
ścian szczelnych, do czego firm a m iała przystąp ić 
w  myśl harmonogramu w  październ iku  1946 r. 
Przejście pog łęb iark i przez następną śluzę, po ło ­
żoną dalej o 1,5 km  nie m ia ło  nastręczać tru d ­
ności, śluza ta bowiem, budowana na p łaskim  te ­
renie, mogła być om inięta bocznym przekopem.

Jak z tego widać, dla przedostania się z ma­
szyną do m ilionowego w ykopu  należało nie ty lk o  
pokonać spad 4-m etrowy, lecz i przeprowadzić ją 
przez p łac budowy przed październ ik iem  1946 r 
Tymczasem i pertraktac je  z firm ą  Ackerm ann s 
i van Haaren w  sprawie kupna względnie dzierża­
w y  pog łęb ia rk i trw a ły  nadal i do wyżej podanych 
trudności wypadło leszcze dodać wyścig z czasem, 
budowa bowiem w  Gawronach zaczęła się rozw i-
jać, na szczęście nie w  tem pie przew idzianym  

-w  harmonogramie.
Beznadziejna pozornie sprawa pokonania spad­

ku 4-metrowego bez śluzy dała się po szczegóło­
wym  zbadaniu sprawy na m iejscu, stosunkowo 
ła tw o rozwiązać, przez zastosowanie 3-ch im pro­
w izowanych śluz ziemnych, na k tó rych  ca ły spa­
dek mógł byc stracony, p rzy  czym należało ¿u.
dowac ty lko  1 dodatkową groblę 0 długości około 
30 mb (t. zw. grobla N r 3).

cięta od kanału podłużną groblą A , dała się do­
skonale w ykorzystać jako następny basen śluzo­
w y (II-g i). Ponieważ grobla A , wykonana prze­
ważnie z torfu, w ydaw ała  się zbyt słaba, aby mo­
gła utrzym ać większe spiętrzenie wody, postano­
w iono w ytw orzyć  jeszcze jeden basen (III-c i) , k tó ­
rego woda podtap ia łaby od dołu groblę A . Basen 
ten pow sta ł przez wybudowanie w  natura lnym  
przewężeniu wąwozu, stanowiącego przedłużenie 
przekopu, g rob li N r 3, o średniej wysokości 2 m, 
długości 30 mb i  szer. ko rony 6 m.

W  basenie I-szym  postanowiono opuścić po- 
g łęb iarkę o ca 1 m, w  basenie H -g im  o ca 1,30 m. 
w  basenie I l l - c im  o ca 1,70 m. Na 2 tygodnie przed 
wejściem pog łęb iark i, wszystkie baseny m ia ły  być 
napełnione wodą do w łaściw ych poziom ów i  gro­
ble p iętrzące poddane bacznej obserwacji. W  *a- 
zie w ystąpienia intensywniejszych przecieków, 
w adliw e miejsca m ia ły  być uszczelnione fa rtu ­
chem z gliny. Basen I-szy m ia ł być napełn iony wo­
dą z jez. Ślesińskiego (doprowadzenie p ły tk im  
umocnionym rowem), basen I I -g i —  wodą z prze­
kopu (doprowadzenie j. w.), basen I I I - c i  __ wodą
z w łasnych źródlisk, k tó re  po wybudow aniu gro­
b li N r 3 s tra c iły  odpływ.

^h ia rka  m ia ła  być wprowadzona do każde­
go basenu dopiero po uprzednim  w yrów nan iu  
w  nim  poziomu w ody do poziomu górnego stano­
w iska, p rzy  czym przeryw anie oddzielającej ba­
seny g rob li m ia ła w ykonać sama pogłęb iarka. Po 
wejściu do każdego basenu pogłęb iarka m iała za- 
re fu low ać w ykopaną przez nią przerw ę w  grobli 
górnej, przejść ja k  najbliżej następnej g rob li dzia- 
owej (bagrując w  razie potrzeby dno na potrzeb­

P rzyję tą  koncepcję śluzowania „G ironde ‘y “ 
0 jaśniają powyższe szkice, rysowane w  ska li nie- 
co skażonej, dla uw ypuklen ia  ważniejszych szcze- 
fiołów.

Koncepcja ta polegała na następującym: W y ­
korzystu jąc groble istniejące na przekopie łączą- 

jez. Ślesińskie i jez. Czarne, postanowiono 
■ J c śo jako basen śluzowy I-szy. Przylegająca do 
)ego końca z lewej strony naturalna ko tlinka , od-
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ną głębokość 2,20 m), przepompować re fu lerem  
taką ilość w ody ze swego basenu na zewnątrz, 
aby pog łęb iarka opadła w raz z wodą o w ie lkość 
założoną (pogłębiarka musiała każdorazowo w y ­
kopać pod sobą odpowiednio g łęboki dół, aby po 
opadnięciu w ody nie siadła na dnie) i po s tw ie r­
dzeniu, że opuszczony poziom w ody w yrów na ł się 
z poziomem w ody w  następnym basenie, cała ope­
racja rozpoczynać się m ia ła  na nowo. Po przeko­
paniu g rob li N r 3 pogłęb iarka m iała wybagrować 
sobie k inetę  do jez. Czarnego (około 40 mb), sp ły ­
nąć następnie na jego pó łnocny koniec, przerwać 
nasyp k o le jk i roboczej firm y  budującej śluzę ko- 
m orową, wejść do do łu fundamentowego, w yre fu - 
lować zeń resztę wykopu, w yre fu low ać do pełnej 
n iw e le ty  do lny awanport śluzy i kopać dalej kana ł 
w  k ie ru n ku  następnej śluzy, obniżając się stop­
niowo w  m iarę opadania terenu.

Ponieważ baseny I I  i I I I  m usiały z konieczno­
ści posiadać b. n ie w ie lk ie  rozm iary (ca 2.500 n r) 
z pog łęb iarką zaś m usiał śluzować się należący do 
niej tabor (cysterna na ropę o pojemn, 150 ton, 
80 mb ru r 550 mm na p ływ akach, łódź robocza), 
musiano uprzednio dokładnie przemyśleć wszyst­
k ie  z w ro ty  i m anewry, jakie  pogłęb iarka m ia ła  
wykonać w  tych  basenach, posługując się w  tym  
celu dokładnym  zdjęciem sytuacji i  m akie tam i

Rys. 2. U rządzenie do odspajan ia g ru n tu  (k ró j)  pogłę- 
b ia rk i „G ironde“ .

ob iek tów  w  odpow iedniej ska li (pogłębiarka sk ła­
da się z 2 ob iektów  o zanurzeniu 1,80 m połączo­
nych z sobą nie sztywno, o łącznej długości ca 
80 mb). Należało poza tym  usta lić dla tych  m ałych 
basenów w  ja k i sposób zapewnić d la pog łęb ia rk i 
potrzebną do re fu low ania  ilość wody, zużywa ona 
bow iem  p rzy re fu low an iu  gruntu 0,8 m :1/sek. P rzy 
m ałych rozm iarach basenów zachodziła obawa, 
że pogłęb iarka w yre fu lu je  z nich całą wodę za­
nim  zdąży przekopać dla siebie k inetę  do następ­
nej grobli. Trudność tę pokonano w  ten sposób, 
że grunt m ia ł być re fu low any na zbocza otaczają­
ce baseny, ta k  aby woda mogła ściekać do nich 
z powrotem . Rozwiązanie to w  prak tyce  okazało 
się dobre, jedynie w  basenie IH -c im  b y ły  momen­
ty  trudne, gdy masy torfowego szlamu i  drobnego 
piasku spływające ze zboczy zaa takow a ły k inetę 
żłobioną przez pogłębiarkę.

W yżej przedstaw iony program opuszczenia po­
g łęb ia rk i na poziom jez. Czarnego rozw iązyw a ł
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cały problem  w  sposób prosty, n ie ryzykow ny i ta ­
ni, wym agał jednak na zrealizowanie około 1 m-ca 
czasu, w  założeniu, że wszystkie  baseny będą 
uprzednio ca łkow ic ie  przygotowane. W iększość 
czasu m ia ło  zająć bagrowanie k in e ty  15-metrowej 
przez pogłęb iarkę w  górneij części basenu I-go, k tó ­
ry  b y ł n iedokopany i zam ulony na przestrzeni oko­
ło  1 km  (przez powódź w  1940 r.) oraz w  następ­
nych basenach.

Okres p e rtra k ta c ji z firm ą  ,,Ackermanns i van 
Haaren“  o kupno lub dzierżawę pog łęb ia rk i został 
w ykorzystany przez K ie row n ic tw o  Budowy Kana­
łu  na w ykonanie basenów oraz licznych prac do­
datkowych, zw iązanych z przeprowadzeniem  po­
g łęb ia rk i z m iejsca jej postoju (km 8 + 400) na 
koniec jez, Ślesińskiego (km 21+700). Prace te, po-' 
legające na przebudowie m ostów i przebagrowaniu 
połączeń pom iędzy jezioram i, b y ły  konieczne jed ­
nak n ie ty lko  dla przejścia pogłęb iarki, lecz ró w ­
nież dla uruchom ienia żeglugi na przestrzeni od 
km  0+00 do km  23 +  350 kanału (dostawa sprzętu 
i m a te ria łów  do budow y obu śluz kom orowych).

15.IX. 1946 r. pogłęb iarkę doprowadzono do 
g rob li N r 1 za jez. Śłesińskim, pe rtrak tac je  jednak 
7  firmą „A ckerm anns“ nie b y ły  jeszcze zakończo­
ne. G roblę N r 1 rozerwano przy  pomocy sprowa­
dzonej z W a rty  małej pog łęb ia rk i ,,G cp łc“  i zaczę-

Rys. 3. „G ironde“  wchodzi do basenu I I .

to nią w ykonyw ać kinetę dla ,,G ironde y  w  ba- 
seme I-szym, aby choć jako tako rozpocząć re a li­
zację planu. Okres oczekiwania przeciągnął się 
na ca ły październ ik i został w ykorzystany do 
przew iezienia połączonym z jez. Śłesińskim prze­
kopem (basenem I-szym) k ilk u  tysięcy ton ładun­
kó w  w  stronę G aw ron (do g rob li N r 2). W  tym, 
nieco ryzykow nym , okresie ca 100 m io m 3 wód 
połączonych ze sobą jez io r wododzia łow ych u trzy ­
m yw ała od spłynięcia w  stronę Gopła ty lk o  grobla 
N r 2, strzeżona dniem i nocą przez specjalny po­
sterunek w artow n iczy  K ie row n ic tw a  Budowy. 
Fotężna ta grobla o koronie 12 m szerokiej zdała 
ten egzamin doskonale (różnica poziom ów wody
początkowo ca 3,50 m, po zalaniu basenu I I I-g o __
ca 2,20 m). W  końcu październ ika sytuacja zda­
wała się wręcz beznadziejna, nadchodziła zima, 
i  w  razie wczesnych mrozów, ca ły skom plikow any 
plan przeprowadzenia ,,G ironde‘y "  poza śluzę, 
b y ł już skazany na niepowodzenie.



W reszcie 30.X.46 została podpisana umowa 
z firm ą  „Ackerm anns na dzierżawę ,,G ironde‘y ‘‘. 
Pomimo n iew ie lk ie j już szansy powodzenia zdecy­
dowano się próbować szczęścia. 9.X I.46 pogłęb iar- 
ka  ruszyła do pracy, wyposażona w  doskonałą 
obsługę belgijską, dostarczoną przez firm ę. Na 
wstępie zaraz w ypadło pogodzić się z n ieprzew i­
dzianą zw łoką, bow iem  wobec konieczności p rze­
puszczenia jeszcze k ilk u  transportów  cegły i  drze­
wa, pogłęb iarka nie mogła zarefułować zaraz 
p rze rw y w  grob li N r 1, przez k tó rą  weszła do ba­
senu I-g°- Z rob iła  to dopiero po przebagrowaniu 
całej k ine ty  (15 m szer., 1 m pogłębienia) na dług. 
870 mb tazem około 13.000 ms w ykopu, co zostało 
wykonane do 15.XI.46 r. —  16 i  17.XI przeciągano 
pogłęb iarkę (nie ma własnego napędu) z pow ro­
tem do grob li N r 1. 18,X I „G ironde " zarefu lowała 
w  ciągu 3 godzin przerwę w  grob li do wysokości 
0,50 m nad zw ierc iad ło  wody. Nasyp b y ł tak  zb ity, 
że chodząc natychm iast po nim nie pozostaw iało 
się odcisków butów. Szerokość górą wyniosła 28 
m. 19.X I „G ironde znalazła się już pod groblą 
N r 2 i następnego dnia zaczęła wypom powywać 
wodę z basenu I-go, zgodnie z programem. Pom­
powanie skończono 21.X I. W  ciągu 28 godzin e fek­
tywnej pracy wydalono z kana łu  około 90.000 m3 
w ody i  obniżono w  nim  pozipm wody o 1,03 m, to 
jest do poziomu w ody w  basenie II-g im . 22.XI 
,,G ironde przystąp iła  do forsowania basenu Ii-go , 
pru jąc sobie krnetę u stopy wzgórza poza lewym  
końcem grobli N r 25.X I pog łęb iarką w raz z ca­
łym  taborem weszła do basenu Ii-g o , a 26.XI sta­
nęła już pod groblą A , w ykopu jąc ogółem w  tym  
basenie około 12-000 m3 ziemi. 27.X I „G ironde" 
zaczęła żłobić przejście w  g rob li A , przetłaczając 
wybagrowany m ateria ł na zarefulowanie stojącego 
dotychczas otworem przejścia z basenu I-go do 
II-g iego. I  ta w ie lka  20 m w yrw a , o głębokości 2,5 
m, została zarefulowana w  3 godziny. „G ironde" 
spompowała wodę w  basenie II-g im  o 1,16 m dla 
zrównania z poziomem w ody w  basenie I I I-c im  
(w program ie przew idziano 1,30 m), przerw ała  
cienką już groblę A  i 28.X I weszła do basenu 
I i i-g o , 3,XH pogłębiarka oparła się już swym 
świdrem o groblę N r 3 wykopując w  basenie I I I -  
cim ca 10.500 m3. K ie row n ic tw o  budow y uznało 
Za zbyteczne zarefułować o tw arte  połączenie po­
m iędzy basenem H  1 IN , wobec m ałej i  tak  k u ­
ba tu ry  w ody do odpompowania i b raku wszelkiego 
r yzyka. Od 4.X I I  do 6.X I I  „G ironde " po spompo- 
Waniu w ody z basenu U  i H I o 1,76 m przekopy­
wała groblę N r 3 i 80-m etrowy odcinek trasy, 
częściowo położony juz w  jez. Czarnym, by móc 
spłynąć na głęboką wodę^ jeziora. Na te j p a rtii 
Wybagrowano ca 6.000 m .

P rzy silnym w ichrze północno-wschodnim  
* nadchodzącym mrozie przeciągnięto na linach 
Pogłębiarkę przez jez. Czarne i w ieczorem  6 .X II 
ustawiono ją pod groblą, zamykającą dó ł funda­
m entowy śluzy.. Na szczęście firm a  nie przystąp i- 
m jeszcze do b icia ścian szczelnych. P rzy tężeją- 
cVm mrozie, pogłęb iarka w  dniach 7 i 8 .X II, prze- 
Sz*a dó ł fundam entowy i do lny aw anport śluzy, 
fe tu lu jąc ca 10.000 m3 w ykopu, którego firm a nie 
Zdążyła usunąć.

Ostatnie godziny pracy dnia 8 .X II m ia ły  dra­
matyczne napięcie. M róz doszedł do 15° C, po­
k ryw a  lodow a w o kó ł pog łęb ia rk i grubiała w  o- 
czach i nadszedł moment, że z obawy uszkodzenia 
kadłuba pogłęb iarka musiała stanąć. W ówczas m i- 
ja łą dopiero dolną głowę śluzy, ca ły  zaś prow a­
dzony tabor s ta ł jeszcze w  dole fundamentowym. 
G dyby w  tym  położeniu cały pociąg zamarzł, pra-

Rys. 4. P rze ryw an ie  g ro b li ,„A “  przez pogłęb iarkę.

ca firm y  budującej śluzę by łaby do w iosny un ie­
m ożliw iona, co groziło  nie ty lk o  zw łoką, lecz i od­
szkodowaniem, Należało za wszelką cenę przesu­
nąć ca ły zam arzający pociąg jeszcze o 60 mb na­
przód i to  nie tracąc ch w ili czasu, aby nie zamar­
z ły  ru ry  refu lerowe. K ie row n ic tw o  zm obilizow ało 
swój personel i  wszystkie s iły  na placu budowy 
śluzy do rąbania lodu przed pogłębiarką. B ryga­
da ta, z K ie row n ik iem  Budowy na czele, inż. St. 
Rawą, po k ilkugodzinnej walce odniosła zupełne 
zwycięstwo. Ogon taboru pog łęb ia rk i wyszedł 40 
mb poza granice dołu fundamentowego.

W  ten sposób program  został zrealizowany 
całkow icie .

Przejście pog łęb ia rk i poza śluzę w  Gawronach 
trw a ło  ściśle 1 miesiąc jak  przew idziano, począt­
kowa bowiem zw łoka  została nadrobiona. Fogłę- 
b ia rka  pracow ała  w  tym  okresie e fektyw n ie  ty lko  
133 godziny i w ykopa ła  ogółem ca 50.000 m3 zie­
m i (przeważnie to r f i d robny piasek).

„  ° d li,cza* c koszty robót o w artości trw a łe j,
o ko ł780 nnZnoPrf er rOWadZenia P ^ b i a r k i  w ypad ł 
. . . .  ‘ j ,  licząc w  tym  tenutę dzierżawną,

ka I t a i a T f ć z y L L  ZapładĆ’ <dyby poSt<!l,iar-
Pogłębiarka ma teraz przed sobą niczym  już 

me u trudn iony w ykop  1.000.000 m3 ziemi. W  sto­
sunku do kosztów  tego w ykopu, k tó re  praw dopo­
dobnie nie będą niższe n iż  ca 45 zPm3, obciążenie 
z ty tu łu  kosztów  przeprowadzenia pog łęb ia rk i 
będzie znikome, a przyśpieszenie o conajmniej 1 
rok  mom entu oddania kana łu  do eksp loatacji da 
na kosztach zakładow ych i  ich oprocentowaniu b. 
poważną oszczędność.

B e lg ijczycy  obsługujący „G ironde", doświad­
czeni bagierm istrze, tw ierdzą, że w  prak tyce  eu­
ropejskie j jest to p ierw szy wypadek przeprow a­
dzenia tak  w ie lk iego  ob iektu  przez spadek k ilko - 
m etrow y bez śluzy kom orowej.
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A kcja  przeciwpowodziowa w W arszaw ie w zim ie 1 9 4 4 - 4 5  r.

Koniec zim y ro ku  1944/45 b y ł zupełnie w y ją t­
kow y, jeśli chodzi o prace przeciwpowodziowe, 
k tó re  w  W arszaw ie, jak zresztą i gdzieindziej, na­
p o tyka ły  na niespotykane dotąd trudności. Prze­
bieg fa li wezbrań W is ły  m ia ł m om enty pełne gro­
zy. Może dlatego w  okresie obecnej „norm alnej 
akc ji przeciwpowodziowej w a rto  przypom nieć 
nieco szczegółów i doświadczeń sprzed 2-ch la t.

Fala powodziowa na W iś le  w  W arszaw ie osią- 
gnęła w  momencie ku lm inacyjnym  dnia 2.I I I .  1945 
r. na wodowskazie na moście K ierbedzia  poziom 
+  5,75 (notowania z 1934 r. + 5,49, 1924 r.
5 58 1844 r +  6,55). Od chw ili ustania działań 
wojennych do pamiętnego dnia 2 .I I I  up łynę ło  za­
ledw ie  44 dni. Czasu jednak na przygotowanie 
się do oczekiwanego wezbrania by ło  znacznie 
mniej, gdyż dopiero l .H  zosta ł na nowo pow o ła­
ny W ydz ia ł W odno-M elio racy jny Zarządu M ie j­
skiego m. st. W arszawy, k tó rem u zlecono zając 
się zabezpieczeniem w a łów  w iślanych i ochronę 
W arszaw y przed powodzią. D nia 4 .II p rzystąp io ­
no do robót, a po 26-ciu dniach (dla k ie row n ic tw a  
technicznego i  nocach) wytężonej pracy i napię­
cia ne rw ów  nastąpiło westchnienie u lg i: ka tas tro ­
fę powodzi, Która w ydaw ała  się n ieunikn ioną - 
zażegnano. '

Jedyne poważne uszkodzenie nastąpiło na w a­
le C zerniakowskim  w  pobliżu portu, gdzie wstecz- 

• ny napór lodów  spowodował przerwanie poprze- 
kópywanego i  zaminowanego1 w a łu  i w targn ięcie  
wód na teren osadnika wodociągów warszawskich. 
Objętość ziem i do w ype łn ien ia  powstałej w y rw y  
i odbudowy w a łu  w ynosiła  12.000 m3.

N iz iny  warszawskie (Saska Kępa, Gocławek, 
S iek ie rk i, M arym ont, Pelcowizna, G olędzinów  
oraz przy leg łe  wsie Las i  Z by tk i) chroni przed 
powodzią 34 Km w a łów : na praw ym  brzegu W is ły  
od W ó lk i Zerzeńskiej do Żerania i na lew ym  od 
W ilanow a do Bielan, z przerw ą od Solca do ul. 
K rasińskiego na Żoliborzu.

Po działaniach wojennych w ały, jako ochrona 
przed powodzią, b y ły  w  stanie, budzącym na jw ięk­
szy niepokój. Służąc walczącym  wojskom  jako 
osłona, b y ły  wykorzystane do zbudowania w  nich 
gniazd bron i, schronów i  row ów  strzeleckich. D u­
żo uszkodzeń w a łów , pow sta ło  też od pocisków. 
N ajw iększym  zagrożeniem na w ypadek dużego 
w ezbrania W is ły  b y ły  p rzekopy w ałów , sięgają­
ce często ich podstawy. P rzekopy i schrony b y ły  
przeważnie wykonane sposobem tunelow ym  i so­
lidn ie  wyszalowane. Schrony m ia ły  w ym ia ry  oko­
ło  2 x  3 m, p rzekopy przecię tn ie  około 1 m sze­
rokości, n iek tó re  znacznie szersze, gdyż s łuży ły  
jednocześnie do przetaczania m ałych dzia ł Ko- 
w y  strzeleckie i  łączn ikow e b y ły  kopane w  ko ro ­
nie wałów , w  skarpach i  u podnoza po strome 
odlądowej. Rozm aitych p rze rw  w  wałach i mieijsc 
osłabionych przez w ykopy  by ło  b. dpzo, szczego - 
nie w  w ałach M iedzeszyńskim  i S iekierkow skim . 
W  wale M iedzeszyńskim  od mostu P on ia tow skie­
go w  górę W is ły , na długości 2,7 km, samych p rze ­
kopów  tunelowych, n iek iedy rozgałęzionych, b y ­
ło  około 60-ciu. D odatkow e niebezpieczeństwo

k ry ło  się w  tym , że n iek tó re  przekopy, będąc do­
brze zamaskowane, w  warunkach pośpiesznej 
p racy m ogły zostać pom inięte. D la  ludzi pracują­
cych na wałach poważnym zagrożeniem b y ły  m i­
ny, n iew ypa ły  i  porzucone m a te ria ły  wybuchowe.

Trudności wykonania zabezpieczeń w a łów  na 
czas, tj. w  ciągu k ilk u  tygodni, k tó re  pozostawały 
do spodziewanego w  końcu lutego lub w  p ie rw ­
szych dniach marca ruszenia lodów, potęgowały 
się w sku tek  b raku  dostatecznej ilośc i odpowied­
nich s ił roboczych i narzędzi oraz w sku tek  zamar­

znięcia ziem i i trw ającej w ciąż mroźnej i w ie trz ­
nej pogody. B iorąc pod uwagę wszystkie  te 
okoliczności, trzeba stw ierdzić, że ogrom zadania, 
k tó ry  spadł na k ie row n ic tw o  akcji p rzeciw pow o­
dziowej w  okresie organizowania się życia w  W a r­
szawie po jej w yzw o len iu  17.1.1945 r. b y ł zupeł­
nie bezprzykładny. Pomimo w szystk ich  w ys iłków , 
jakie b y ły  czynione, groźba powodzi by ła  w ie lka , 
t vm bardziej, że przęsła wysadzonych mostów na 
W iś le  m ogły ła tw o  spowodować zatory, co też
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is to tn ie  w  pewnym  stopniu nastąpiło. D latego 
też k ie ro w n ik  akc ji zażądał przede wszystkim  
wysadzenia zwalonych do W is ły  przęseł mosto­
wych, co zosta ło natychm iast w  granicach m oż li­
wości technicznych przez w ładze wojskowe do­
konane.

Poziom wody p rzy  wodowskazie na moście 
K ierbedzia  w  dniu ku lm inac ji 2.I I I  b y ł następują­
cy:

przed ruszeniem lodów + 2,70
godz. 7.00 + 3,54

,, 8.00 + 4,72
9.00 + 5,10

11 10.00 + 5,50
11 10.20 + 5,70
»1 10.40 + 5,75
n 10.50 + 5,70
11 11.20 + 5,60

Powyżej mostu Poniatowskiego, wg poczynio­
nych obserwacji, poziom w ody w sku tek  p ię trze ­
nia, powstałego na mostach Średnicowym i Po­
niatowskiego, podniósł się do rzędnej około 
+  6,70 w  odniesieniu do zera wodbwskazu,

Do robó t p rzy  napraw ie w a łu  powołano św ie­
żo zorganizowane w  W arszaw ie brygady pracy 
oraz szarw ark m ieszkańców z pob lisk ich  nad­
rzecznych wsi. Poza tym  zaangażowano przez W y ­
dz ia ł W odno-M e lio racy jny  Zarządu M ie jsk iego 
m. st. W arszaw y pewną ilość robo tn ików  i  stw o­
rzono pogotow ie ochotnicze z m ieszkańców p rzy ­
leg łych do W is ły  dzie ln ic m iasta. Na m ie jskich 
odcinkach w a łu  praca op iera ła  się przede wszyst­
k im  na brygadach pracy, składających się z robo t­
n ików , w  90% z kob ie t, zupełnie n ieprzygotow a­
nych pod względem siły, w yrob ien ia , odzieży, obu­
w ia  o odżyw ienia do robó t ziemnych. B rak k u ­
chen potowych i w  ogóle możności dożyw iania lu ­
dzi pracujących na wałach w  dużym stopniu p rzy ­
czyn ia ły  się do obniżenia wydajności pracy, k tó ra  
by ła  is to tn ie  niesłychanie niska, bo w ynosiła  za­
ledw ie n ie w ie lk i % norm alnej wydajności robo tn i­
ka dniówkowego. N ie można się było' zresztą te ­
mu dziw ić i  w ie le  wymagać, w idząc stale wzdłuż 
w a łów  grupy zziębniętych robo tn ic  i. robotn ików , 
suszących obuwie i  grzejących się p rzy  ogniskach, 
podtrzym ywanych przez ca ły  dzień drzewem 
z bunkrów . Uzyskano pomoc wr zw iązku z in te r­
wencją poselstwa Radzieckiego od w ładz w ojsko­
w ych w  postaci dorywczo przysyłanych oddzia łów  
wojska z łopatam i i oskardami oraz furm anek 
szarwarkowych. W spomniane wyżej brygady p ra ­
cy w ysy ła ły  na w’a ł codziennie od 3(50 do 700 ro ­
bo tn ików . W  dniu ruszenia lodów  zm obilizowano 
do pracy przeszło 2.000 ludzi.

A kc ja  przeciwpowodziowa, koordynowana 
przez ogólne k ie row n ic tw o , prowadzona by ła  n ie­
zależnie na czterech odcinkach: 1) na w ale M ie ­
dzeszyńskim od mostu Średnicowego do w s i W ó l­
ka Zerzeńska i na wale wstecznym G ocławskim .
2) na wale S iek ie rkow skim  i Czerniakowskim ,
3) na w ale G olędzinowskim  i  4) na wale Potockim .

Organizacja i  natężenie prac na w szystkich
wa ach b y ły  mniej w ięcej jednakowe, najw iększą 
jednak uwagę skierowano na w a ł M iedzeszyński, 
gdyż w  razie jego przerw ania nastąp iłoby zalanie

Saskiej Kępy, co by łoby praw dziw ą katastro fą  
i spowodowałoby o lbrzym ie straty.

W edług przew idyw ań, opartych na obserwa­
cjach m iejscowych i sprowadzanych na prośbę 
K ie row n ic tw a ' akcji przez wojskowe w ładze R a­
dzieckie drogą lo tn iczą  z góry W is ły , już około 
20 lutego spodziewano się, że ruszenie lodów  na 
W iśle nastąpi m iędzy 2 4 marca.

U siłow ania k ie row n ic tw a  technicznego zmie­
rza ły  do zabezpieczenia do tego czasu w szystkich 
przekopów  o tw artych  i  tune low ych w  poprzek 
w ału  na szerokości conajmniej 2-—3 m w  koronie. 
Pracę tę rozłożono w  czasie w  ten sposób, że 
z początku na całej długości w a łów  usypywano 
grobe lk i po stronie odwodnej, o szeroKosci w «.u- 
ronie 0,5 do 1,0 m, p rzy  skarpie odwodnej tak ie j 
samej jak  istniejąca, a odłądowej 1:1, następnie 
zaś poszerzano koronę te j g rob li do 2, następnie 
do 3 m, a w  końcu do 5— 6 m, czy li doi pełnej sze­
rokości korony w ałów . Na odcinku m ie jskim  w a łu  
M iedzeszyńskiego trzeba b y ło  ponadto rozkuć 
jezdnię asfa ltową na b ru ku  nad przekopam i tune­
low ym i, żeby móc obserwować przecie io  poucza» 
przyboru W is ły  i  m ieć możność doraźnego ubez­
pieczenia w  w ypadku groźby przerw ania  wału 
w  świeżo zasypanych otworach. O ca łkow itym  
zabezpieczeniu w a łu  m ow y być nie mogło, wobec 
zbyt k ró tk iego  czasu i  b raku  m ożliwości zorgani­
zowania należycie przygotowanych i technicznie 
zaopatrzonych robo tn ików  i wobec zorientowania 
się, że prace te wymagają w ykonania około 
100.000 n r  nasypów. Trudności potęgow ały się 
w sku tek  bardzo z łych w arunków  atmosferycznych. 
M im o  to wszystkie  zamierzone główne robo ty  
ubezpieczające zarówno na odcinku m iejskim , 
gdzie p racow a ły ' brygady p racy  i  przez k ilk a  dni 
oddzia ły wojskowe, jak  i na odcinku pow iatowym , 
gdzie pracow ała m iejscowa ludność, zosta ły w y ­
konane do dnia 1,111,

Na odcinku m iejskim  do ochrony od powodzi 
Saskiej K ępy wciągnięte do w spó łpracy zostały 
rów nież ko m ite ty  obywatelskie , z k tó ry m i u trz y ­
m ywano sta łą  łączność i od k tó rych  zażądano 
wysłan ia  na w a ł w  razie a larinu  gotowych do p ra ­
cy obyw ate li w  ilośc i 100 200 ludzi, w  m iarę
możności z w łasnym i narzędziam i i  z pewną ilo ­
ścią wózków , row erów  i  la tarń . Zapewniona b y ­
ła  rów nież pomoc i  w spółpraca M ilic j i  O byw ate l­
skiej w  szczególności K om isaria tu  Rzecznego. 
^>tały personel W yd z ia łu  W odno-M elioracyjnego 
przydzie lony do robó t na wale M iedzeszyńskim, 
G ocław skim  i Średnicowym  (10 km), składający 
się z 1 inżyniera, 4 techn ików  i  18 robo tn ików , 
b y ł oczyw iście ciągle na posterunku. W  okresie 
pogotowda skom pletowana została grupa 10-ciu 
m ieszkańców Saskiej Kępy, doświadczonych w od­
n iaków  (piaskarzy, rybaków ), k tó rz y  zg łos ili się 
ochotniczo i  pod ję li się strzeżenia najbardzie j za­
grożonych odc inków  w a łu  od mostu Pon ia tow ­
skiego do w a łu  Gocławskiego. Każdy z n ich m ia ł 
na wdasną rękę  dobrać pom ocników  do pracy 
i  objąć nadzór nad 4—r5 przekopam i. W szyscy ci 
g rupow i o trzym a li odpow iednie zaświadczenia 
i będąc w  stałej dyspozycji k ie row n ic tw a  tech­
nicznego, zaczęli pe łn ić  służbę od dnia 28 lutego.
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K ie row n ic tw o  techniczne zarządziło za pośred­
nictwem  K om ite tów  O byw ate lskich i M ilic ji O by­
w ate lsk ie j pogotow ie a larm owe dnia 1 . I I I .  P rzy ­
gotowane zosta ły w o rk i do p iasku w  ilości za­
ledw ie około 2,000 sztuk, 3 łodzie, narzędzia, la ­
tarn ie  oraz suchy p row ian t (chleb, marmolada) dla 
ludzi stale czynnych w  akcji. Nawiązano ściślej­
szą łączność z Kom ite tem  O byw ate lskim  Grocho­
wa, którego przedstaw icie le  p rzy rze k li wysłać na 
w a ły  dnia 2 . I I I  oko ło  2.000 ludzi. K ie row n ic tw o  
techniczne zdecydowało, w  razie przybyc ia  w ię k ­
szej ilości ocho tn ików  z Grochowa, po łow ę zosta­
w ić  na odcinku m ie jsk im  w a łu  do pomocy do­
tychczas pracującym  brygadom  pracy, połowę 
zaś skierować na odcinek pow ia tow y, gdzie dotąd 
nad niebezpieczeństwem w a łu  pracow a li jedynie 
szarw arkow o m ieszkańcy przy leg łych  wsi, w  zbyt 
szczupłej ilośc i k ilkudz ies ięc iu  ludzi. Na odcinek 
pow ia tow y zażądano zą pośrednictw em  sołtysów 
i w ó jtó w  zwołanie w iększej ilośc i robo tn ików  ze 
wsi gmin W aw ersk ie j i Fa len ickie j. N iestety, za­
m iast p rzew idyw anych licznych zastępów zm obi­
lizowanych obyw ate li G rochowa i Pragi, stawało 
się do p racy z tych obwodów zaledw ie n iew ie lu , 
ta k  że odcinek pow ia tow y mógł być ra tow any t y l ­
ko przez m ieszkańców bezpośrednio zagrożonych 
powodzią terenów. Przyrzeczone przez w ładze 
wojskowe oddzia ły  wojska w  k ry tycznym  dniu 2 
marca nie m ogły przybyć, wysłano ty lk o  22 pod- 
wody. Ostatecznie w  chw ili zarządzenia pogoto­
w ia, k ie ro w n ic tw o  techniczne mogło liczyć na 
brygady pracy od 8 rano, a w  razie nocnego a la r­
mu ty lk o  na szczupłe pogotow ie Saskiej Kępy.

Lody na W iś le  ruszy ły  i  zaraz stanęły o godz. 
3-ej rano dnia 2.I I I .  N atychm iast zarządzony zo­
sta ł alarm . W kró tce  pogotow ie „w o d n ia kó w " b y ­
ło  na swoich posterunkach, pow iadom iono M ilic ję  
Obyw., obudzono furm anów. O godz. 6.30 lody 
ruszy ły  na dobre. Pogoda by ła  fa ta lna: w ia tr, 
mróz i zadymka. W kró tce  p rzyby ło  na w a ł pogo­
tow ie z Saskiej K ępy  w  ilości 57 osób. Około 
godz. 8-ej zaczęli nadchodzić robo tn icy  brygad 
pracy. Na odcinku pow ia tow ym  stanęli do pracy 
m ieszkańcy p rzy leg łych  wsi pod przew odnictw em  
so łtysów  wsi Las i  Z b y tk i, k tó rz y  bez w y tchn ie ­
nia trw a li na swoich posterunkach, p ilnu jąc na j­
bardziej zagrożonych miejsc, aż do chw ili m in ię ­
cia niebezpieczeństwa. T rzeba stw ierdzić, że ca­
ły  personel techniczny, pogotow ie „w odn iaków ", 
m ieszkańcy wsi, pogotowie Saskiej Kępy i n ie ­
k tó re  grupy brygad pracy stanęły na wysokości 
zadania i da ły  z siebie maksimum w ysiłku .

W  m iarę p rzyboru  w ody i p ię trzenia się lo ­
dów, przy i na wale sytuacja stawała się coraz 
krytycznie jsza, gdyż trzeba wziąć pod uwagę, że 
woda na W iśle doszła do poziomu o 1,5 m ponad 
poziom dna n iek tó rych  przekopów  tunelowych, 
zasypanych zaledw ie częściowo przez niefacho­
wych robo tn ików  i do tego ziem ią zmarzniętą. By­
ły  m om enty k iedy  ty lk o  natychm iastowe zatkanie 
w orkam i z ziem ią i zabicie ścianek zapobiegło 
p rzerw an iu  k ilk u  przekopów . Jak groźne i b l i ­
skie by ło  niebezpieczeństwo w iedzą ty lk o  ci, k tó ­
rzy sami b y li w  miejscach zagrożonych i obserwo­

w a li wciąż zw iększający się p rzybór wody, n ie ­
zw ykle  s ilny  nacisk lodów  na skarpy wałów . Pół- 
zator p rzy  moście ko le jow ym  spowodował sp ię ­
trzenie w ody p rzy  wale M iedzeszyńskim , do p o ­
ziomu nie notowanego dotąd- Katastro fa  wyda 
w ała się bardzo bliska i prawdopodobna.

W  czasie prac na wale M iedzeszyńskim , gdzie 
pracowało ochotniczo pogotow ie Saskiej Kępy, za­
szedł około godz, 11- te j’ n iezw ykłe  trag iczny w y ­
padek. Z ba te rii, k tó ra  stała oko ło mostu Ponia­
towskiego na lew ym  brzegu i rozb ija ła  k ry  na 
środku W is ły , pocisk t ra f i ł  w  chodnik w a łu  M ie ­
dzeszyńskiego w  sąsiedztwie k ie row n ic tw a  tech­
nicznego około ul. Obrońców, zabijając na m iej ­
scu 2 osoby, ciężko raniąc 3 osoby i k ilk a  lekko. 
Spowodowało to taką depresję wśród pracujących 
na wale, że wszyscy w  pobliżu po rzuc ili pracę 
Tragizm  sytuacji polegał, poza poniesionym i o fia ­
ram i, na tym , że woda w  tym  momencie u trzym y 
wała się na najw-yższym poziomie, co spowodo­
w ało  konieczność dalszego pilnego czuwania 
i umacniania słabo zabezpieczonego wału, a jed­
nocześnie nie można by ło  narażać b iorących udzia ł 
w  akcji na dalsze o fiary, tym  bardziej, że po ch w i­
li —  zanim zdołano się skom unikować z drugą 
stroną poc isk i znów pad ły  na w ał. Na szczę­
ście ten odcinek w ału  by ł już jako tako zabezpie­
czony i przecieków  nie zauważono.

M im o, że woda na W iś le  zaczęła opadać, od 
godz. 11-ej wytężona praca trw a ła  bez przerwy, 
gdyż niebezpieczeństwo przerwania w a łów  by ło  
w dalszym ciągu w ie lk ie , a możliwość powstania 
zatoru  i  ponowny przybór w ody nie b y ł w yłączo­
ny. G dy poziom w ody obn iży ł się o 0,5 m około 
godz. 14-tej, praca by ła  już mniej gorączkowa, 
a dopiero pod w ieczór dnia 2 . I I I  można by ło  z u l­
gą stw ierdzić, że najw iększe niebezpieczeństwo 
m inęło. Pomimo wyczerpania fizycznego i  ne rw o­
wego personelu technicznego, ochotniczego pogo­
tow ia  „w o d n ia kó w “  i  m ieszkańców w si z s o łty ­
sami na czele, czuwanie n ie ustało przez noc 2— 3
marca, ca ły  następny dzień i  noc 3__4 marca. Na
noc 2- 3.I I I  przysłano do dyspozycji k ie ro w n ic ­
tw a oddzia ł straży pożarnej w  ilości 24 ludzi, k tó ­
rzy b y li w  pogotow iu na w ypadek nocnego a la r­
mu, lecz do robó t użyci nie by li. Poza tym  przy- 
m aszerował późnym wieczorem  3.I I I  oddzia ł żoł 
nierzy, k tó rzy  p rze trw a li m roźną i w ie trzną noc 
na wale, 'czuw ając nad jego bezpieczeństwem. 
Jeszcze raz trzeba p o d k re ś lić , że w  czasie w ła ­
ściwej a kc ji przeciw pow odziow ej panowała n ie ­
zw yk le  p rzyk ra  pogoda, przez co praca i p rze­
bywanie na wałach b y ły  bardzo uciążliwe.

Po k ry tycznych  momentach w  dniach 2 __ 3
marca akcja przeciwpowodziowa wobec długiego 
u trzym yw an ia  się fa li powodziowej trw a ła  jeszcze 
na teren ie W arszaw y do końca marca 1945 r., b y ­
ła  jednak już prowadzona spokojniej w  k ie runku  
dalszego zabezpieczenia zniszczonych w a łów  
w  przekonaniu, że wobec przetrzym ania  punktu  
kulm inacyjnego, większe niebezpieczeństwo nie 
może już grozić.

S.

42



W spomnienia pośmiertne

S. P Prol. Dr Inż. Maksymilian Matakiewicz.

Szkole-Politechnice, k tó rą  tak  ukochał, po- 
T , ię .C1’ Z7 Cr!e swoie- Zaiste całe swe życie pośw ię­
c i  dla dobra kra ju , zapatrzony w  szczytne po­
słannictwo zawodu inżyniera i  jego .nauczyciela.

Unia o lutego 1940 r. nieubłagana śmierć w y r ­
wała Go nagle i bezpośrednio po codziennych za­
jęciach naukowych i trzech w dniu tym  egzami­
nach, w  któ re , jak nam Jego uczniom dobrze w ia ­
domo, w k ła d a ł moc energii, aby nie ty lk o  w ydo­
być maksimum wiadomości, ale dać jeszcze stu­
dentow i ostatnią lekcję fachową —  sumienności.

czv ł^ w ^ 1893 7  1 w  r ' W N ieP°łom icach, ukoń­czy! w  r. szkołę średnia w  K rakow ie  )  dc

Ł s i  K  Wydf ale PohtechniłcL w o w s k  ej. P o  a s y s te n tu rz e  p r z y  k a te d rz e  b u ­
d o w n ic tw a  w o d n eg o , w s tę p u je  w  1900 ro k u  dc

słUf y W dZiale re g u la c ji r z e k - b u d o w yportu  w  N adbrzeziu a wreszcie budow y w odocią­
gu w  Tarnow ie. W  międzyczasie odby ł dłuższe 
podróże naukowe a w  1905 r. uzyska ł stopień 
doktora nauk technicznych. W  1908 r. pow ołany 
na profesora budow nictw a wodnego P o litechn ik i 
Lw ow skie j pracuje niezmordowanie dla nauki 
polskiej, od czego Go nie odrywają piastowane 
urzędy rektora, zastępcy kom isarza m. Lwowa,

czy m in is tra  za w y ją tk iem  służby wojskowej 
w  obronie Lw ow a w  r. 1918/19.

Pełen szlachetnego zapału dla wszystkiego co 
p iękne i dobre, pośw ięcał każdą wolną swą chw i­
lę dla dobra m łodzieży, będąc n ie ty lk o  nom inal­
nie opiekunem  Zw iązku  S tudentów  In żyn ie rii Po­
lite ch n ik i Lw ow skie j i ku ra torem  Stowarzyszenia 
Asysten tów  P o litechn ik i Lw ow skie j, ale s łużył 
pomocą w  ich pracach naukowych.

Bolesna stra ta  dla nauki po lsk ie j tk w i w  p io ­
n iersk ie j Jego pracy naukowej, k tó ra  wyraża się 
n iezw ykle  cennymi oryg ina lnym i przyczynkam i 
naukow ym i w  liczb ie  ponad 50 i powyżej 1000 re ­
feratów , dotyczących hyd rau lik i, budow nictw a 
wodnego, potrzeb robó t publicznych i innych, 
a ten bogaty dorobek Jego koronuje siedem cen­
nych podręczn ików  naukowych. Równocześnie 
bierze czynny udzia ł w  Radzie Technicznej p rzy 
M in is te rs tw ie  R obót Publicznych i K om unikacji, 
referując lub opiniując ca ły szereg doniosłych pro ­
jek tów  budow li inżynierskich.

W ie lką  Jego zasługą dla gospodarstwa naro­
dowego i rozw oju  ekonomicznego k ra ju  jest od­
rzucenie koncesji dla konsorcjum  zagranicznego 
na monopol e le k try fika c ji kr& ju na niesłychanie 
n iekorzystnych warunkach, przygotowanych przez 
zakłam aną kampanię prasową. Swoim stanow i­
skiem zdo ła ł zaimponować przedstaw icie lom  kon­
cernu, uznającym na pożegnalnej w izyc ie  słusz­
ność decyzji. (

Umie też ś, p. prof. M. M a tak iew icz  znaleźć 
jeszcze czas dla w yb itne j działalności w  skupia ją­
cym ca ły św iat techniczny Polskim  Tow arzystw ie  
Politechnicznym  i w' jego organie Czasopiśmie 
Technicznym, jak  rów nież w  T ow arzystw ie  N au­
kow ym  we Lw ow ie. W  w yróżn ien iu  swej pracy 
naukowej w  1930 r. zostaje prezesem A kadem ii 
Nauk Technicznych w  W arszaw ie. N ic też dz iw ­
nego, że w  czasie zaw ieruchy wojennej zgonowi 
te j św ietlanej postaci tow arzyszy ł ogólny żal spo­
łeczeństwa lwowskiego.

Czas up ływ a, ale wspom nienia i cześć w  ser­
cach licznych rzesz inżyn iersk ich  i społeczeństwa 
kra ju  pozostaną na zawsze.

Inż, W ik to r Mamak.

W YKAZ P lłA (  PROF. DR IN Ż. IM. M A T A K IE W IC Z A .

T' ° r y g l n a l n e p r z y c z y n k i  n a u k o w e :

1 Re&u lac ja  rzek i urządzenia d la  żeg lug i w  po łud 
n u w y c li N iemczech, S zw a jca rii i  V o ra lb e rgu  (Lw ów , 

2 ) ' 2 ' P róby  us taw ien ia  w zo rów  em p irycznych  na p rze ­
p ływ  wody w  łożyskach przyrodzonych (Lw ów , 1906);

Sprawozdanie techniczne z rob ó t p rzygo tow aw czych  
w celu zaopa trzen ia  m ia s ta  T am ow a  w  wodę (Tarnów , 
3 908), 4. S tan sp raw y zapobiegania w y lew om  rzek za
pomocą system u Z b io rn ików  ( W arszaw a, 1909); 5. N o w ­
sze badania em piryczne nad zw iązkiem  elem entów ’ ruchu

w  łożyskach p rzyrodzonych  (Lw ów , 1910); 6. D ro g i wod­
ne w  Polsce (Lw ów , 1917); 7. Orzeczenie w  spraw ie w y - 
da tności te renu  wodonośnego budzyńsko-cho lerzyńskiego 
(K ra k ó w , 1917); 8. B adan ia  nad zw iązk iem  m iędzy chy- 
żością średn ią  i  pow ie rzchn iow ą w  łożyskach rzecznych 
(Lw ów , 1918); 9. R egu lac ja  W is ły  (W arszaw a, 1920);
10. św ia tow e  d ro g i wodne a re g u la c ja  W is ły  (Lw ów , 
1920); l i .  H yd ro lo g iczna  m ia ra  żeglowności (Lw ów , 
1923); 12, S tra ty  w ody w  kanałach żeg lug i (W arszaw a, 
1925) ; 13, O gólna fo rm u ła  na średnią chyżość p rzep ływ u 
w  łożyskach rzecznych i  kana łow ych  (L w ó w — W arszaw a, 
1925); 14, F o rm u ły  na średnią prędkość przepływał i pro-
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Diem prędkości p rz y  bardzo m a łych  głębokościach (Lw ów . 
1927) ; 15. D ro g a  w odna B a łty k  —  M orze Czarne (W a r­
szawa, 1927) ; 16. S ur T u n ifo rm isa tio n  des méthodes de 
la  dé te rm in a tion  des coe ffic ien ts  dans la  fo rm u le  de Ché- 
zy  (T a llin , 1928) ; 17. Badan ia  nad zw iązk iem  m iędzy
prędkością średnią, p ro fi lu  a na jw iększą  prędkością  po­
w ierzchn iow ą w  łożyskach sztucznych (W arszaw a, 1931); 
18. F o rm u ła  na średn ią  prędkość dla  łożysk n a tu ra ln ych  
i  w ie lk ic h  spadków  (W arszaw a, 1931); 19. Dalsze bada­
n ia  nad fo rm u łą  p rędkośc i i  k ry ty k a  nowszych z a p a try ­
w ań nad je j budową (Lw ów , 1931); 20. P rz e p ły w  przez 
obszary zalewne rzek  (Lw ów , 1931).

(Z  pow yższych 9 prac w ydano po raz d ru g i w  ję z y ­
kach obcych).

K R O N I K A
K O M U N IK A T

P O LS K IE G O  Z W IĄ Z K U  IN Ż Y N IE R Ó W  B U D O W L A ­
N Y C H .

W  dn iach 19,. 20 i  21 k w ie tn ia  1947 r. odbędzie się 
w  W arszaw ie  pod p ro te k to ra te m  M in is tra  O dbudowy p ro f. 
M . K aczorow skiego i  JM . R e k to ra  P o lite c h n ik i W arszaw ­
s k ie j p ro f. W archa łow sk iego  p ie rw szy  pow o jenny Z jazd  
N a u ko w y  P o lsk iego  Z w ią zku  In żyn ie ró w  B udow lanych 
pod hasłem : „O rg a n iza c ja  i  T echn ika  O dbudowy“ . O bra­
dy  toczyć się będą w  trz e c h  sekcjach: zagadnień ogó l­
nych, zagadnień technicznych i  zagadnień organizacyjno,, 
p rogram ow ych . T em aty , k tó re  będą poruszane na Z jeź- 
dżie, to : zagadnienie p lanu  gospodarczego, s i ł  fachow ych, 
m a te ria łó w  i  sprzętu budowlanego, o rg an izac ji środków  
(finansow an ie ) oraz badań naukow ych  budow nictw a, za ­
gadn ien ia  w łaściw ego zuży tko w an ia  m a te ria łó w , o rg a n i­
z a c ji i  m echan izac ji robó t, now ych  m a te r ia łó w  i  no ­
w ych  badań, nowoczesnych m etod budow n ic tw a  i , zagad­
n ień nauko w o-ko ns trukcy jnych . R e fe ra ty  będą wydane 
w  fo rm ie  K s ię g i Z jazdow ej, k tó rą  każdy  uczestn ik  o trz y ­
m a przed Z jazdem , celem  zapoznania się z poruszonym i 
zagadn ien iam i i  um oż liw ien ia  w  ten sposób dysku s ji na 
poszczególne tem aty .

Jednocześnie na Z jeździe odbędzie się K on fe ren c ja  
S ta ty k ó w -K o n s tru k to ró w , gdzie będą poruszone nowe za­
gadn ien ia  i  nowe prace w  te j dziedzinie, przem yślane 
I  przepracowane w  c iągu la t  w o jn y  i  w  czasie osta tn im . 
U czestn ik iem  Z jazdu może być każdy, kogo in te resu je  
odbudowa K ra ju .

I I .  P o d r ę c z n i k i :

1. Zasady budow y wodociągów (Lw ów , 1914. część 1 
i  V  dzie ła zbiorowego, 128 +  8 s t r . ) ;  2. Budow a jazów  
(Lw ów , 1920, 164 s tr., 20 ta b lic ) ;  3. R egu lac ja  rzek 
(Lw ów , 1923, 459 s t r . ) ;  4. żeg luga  śródziem na i  budowa 
dróg  w odnych (W arszaw a, 1931, XVI + ,  540 s tr., 8 ta ­
b lic ) ;  5. P o m ia ry  wodne, budowa ja zów  i  us taw a  wodna 
(Lw ów , 1926 i  1932, ja k o  Część P odręczn ika  In ż y n ie r­
skiego .32 +  32 +  40 s t r . ) ;  6. Zasady w yzyska n ia  s ił 
wodnych. P o m ia ry  i  ob liczenia wodne (Lw ów , 1936).

I I I .  O koło 1020 m n ie jszych  prac, a r ty k u łó w  i  re fe ra ­
tó w  poza w yże j w ym ie n io n ym i ogłoszono d ru k ie m  w  ró ż ­
nych czasopismach technicznych.

In fo rm a c ji udzie la  S e k re ta r ia t G eneralny Z jazdu 
w  W arszaw ie  u l. N a rb u tta  26, I I  p., lufo oddz ia ły  P o lsk ie ­
go Związku. In żyn ie ró w  B udow lanych w  Gdańsku, K a to ­
w icach, Lu b lin ie , Łodzi, Poznaniu, Szczecinie i  W roc ła w iu ,

N O R M Y  W Y N A G R O D Z E Ń  Z A  P R A C E  IN Ż Y N IE R S K IE  
W  Z A K R E S IE  D O M O W Y C H  IN S T A L A C J I 

W E W N Ę T R Z N Y C H .

M in is te rs tw o  O dbudowy w yd a ło  O kó ln ik  N r  31 z dn ia 
28 lis topada 1946 r. ■ tre ś c i na s tę p u ją ce j:

U ch y la ją c  o k ó ln ik  N r  3 z dn ia  16.11.1946 r. poz. 13 
(Dz. U . M . O. N r  1. 1946 r .)  w  sp raw ie  s tosow an ia  no rm  
tym czasow ych za prace in żyn ie rsk ie  w  zakresie  dom owych 
in s ta la c ji w ew nętrznych, us ta lam  zasady ob liczenia w y n a ­
grodzeń za prace w od.-kana lizacy jne, cen tra lnego  ogrze­
w ania , gazu i  e lektryczne, w ykonyw ane d la  urzędów, in ­
s ty tu c ji i  p rzeds ięb io rs tw  państw ow ych  w g  załączonych 
norm .

W ynagrodzen ie  za powyższe prace w inno  być ob liczo­
ne z zastosowaniem  m nożn ika  15, p rzy ję teg o  za obow ią­
zu ją cy  o kó ln ik ie m  M in . Odb. N r  19 z dn ia  18 .V II.46  r. L  
dz.. V  —  578/46, p rz y  dz ie ln iku  d la  ro b ó t wod. kan ., c. o. 
i  gazu 22, d la  rob ó t e le k tryczn ych  25.

Za M in is tra

(—) imż. st. Pietrusiewie/

P odsekre ta rz Stanu

K O M IT E T  R E D A K C Y J N Y : P ro f. D r  Inż . S. Bae, Inż . W . B a lcersk i, Inż . M . Chudzyński, P ro f. D r  Inż . E . C ze tw e rtyń - 
sk i, In ż . K . Dębski, Inż . S. Ihn a tow icz , Inż . Z. K o rn a ck i, T . M a liszew sk i, Inż . K . M a tu l, D r  Inż. J. M atusew icz, D r  
In ż . J. O strom ęcki, P ro f. -D r Inż . K . Pom ianow ski, P ro f. Inż . K . Rodowicz, P ro f. D r  Inż . R, Rosłoński, Inż . M g r  
Z. R udo lf, Inż . S. S ieńkow ski, Inż . Z. Sochoń, Inż . T. T illin g e r, P ro f. Inż. S. T urczynow icz, Inż . J. W o k ro j, P ro f. 
Inż . C. Zakaszewski, Inż. Z. Ż m igrodzk i.
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